
23, rue T a i t b o u t 

PARIS (IX) Tygodnik Polski 
w NUMERZE: 

3 W y n i k i konkursu 
po lsk ich zespo łów 
tanecznych 
(udana imp reza 
Komi łe łu t y s i ą c l e c i a ) 

5 Piszemy 
do „ T y g o d n i k a " 
(o l is tach do Redakc j i ) 

8 N o w e „ g w i a z d y 
p rzemys łu " 
(oś rodk i p r zemys łowe , 
k tó rych nie znac ie ) 

9 Pierwsza randka 
„ A S M " z Wenus 
(s tac jo m iędzyp lane ta rna 
w Kosmos ie) 

1 1 Wrześn ia była 
p o c z g t k i e m 
(w roczn i cę s łynnego 
stra jku szko lnego) 

14 N o w y s łown ik 
po lsko - f rancusk i 
( r o z m o w a 
z prof . H a m e l e m ) 

18 P i łkarze po lsk iego 
pochodzen ia 
(z Mon t : gny -en -Gohe l l e 
na tou rnée w Polsce) 

Wieża Mariacka nosiła 
niegdyś miano „ W i e ż y 
Budzielnej" albo „Hejna-
licy". Z tej wieży płynie 
w świat słynny hejnał 
krałiowski. Gra go w 
średniowieczne szaty u-
brany trębacz miejski. 
Przyodział się tak nu 
,,Dni Krakowa". O mieś-
cie stu wieź czytajcie na 

stronach 10—11. 

ŁA SEMAINE POLONAISE 
" w 



D O A M E R Y K I P O Ł U D N I O W E J 

w porc i e g d y ń s k i m na statek „ S i e n k i e w i c z " z a ł a d o w a n o part ią auto -
busów p r z e znaczonych d la A r g e n t y n y . M/S „ S i e n k i e w i c z " , k t ó r y p ł y w a 
r e gu l a rn i e do A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , zabra ł ponad to mas zyny , urzą -
dzenia, chemika l i a i inne t o w a r y , w w i ększośc i p r o d u k c j i po l sk i e j 

W Y S T A W A N I E Z A L E Ż N Y C H 
W Grand Palais otwarta została 
doroczna wystawa Niezależnych 
Artystów. Oto oryginalne poli-
chromowane rzeźby w drzewie 

ADOLF EICHMA]\]\i P R Z E D SĄDEM 
Niektóre pisma nazywa j ą ten proces Jednym z procesów stulecia. Świat 
cały patrzy z uwagą na trybunał w Jerozolimie, przed którym stanął 
sprawca śmierci mi l ionów ludzi. Komendant obozu w Oświęcimiu Rudolf 
Hoess (sam powieszony za zbrodnie w 1947 r.) tak scharakteryzował tego 
zbrodniarza. „Eichmann występował wprost opętańczo za całkowitą zagładą 
wszystkich Żydów, których można dostać w ręce"... „Musimy, jak na j szyb -
ciej, bez miłosierdzia i z zimną obojętnością przeprowadzić zagładę. O k a -
zywanie jakichkolwiek wzg l ędów gorzko by się później na nas zemściło". 
Eichmann kierował osobiście również akcją wysiedleńczą z zachodniej Po l -
ski. N a jego rozkaz wypędzono setki tysięcy ludzi z rodzinnych domów. 
Wie le tysięcy Po l aków straciło wtedy życie. N a zdjęciach (poniżej) : Adolf 
Eichmann na ławie oskarżonych oraz adwokat Servatius, (powyżej ) f ragment 
wys tawy w e Wroc ł aw iu o zbrodniach hitlerowskich na terenie Polski 

W Y D O B Y T Y Z D N A M O R Z A P O 3 3 3 L A T A C H 

C U D O W N A P O D R Ó Ż N A E K R A N I E 
9-lctni Sven L,undberg jest bohaterem filmu opar-
tego na znanej powieści Selmy Lagerlof „Cu-
downa podróż". Operator filmuje z helikoptera 

Zdjęcia : 
CAF 
KEYSTONE 

Kró lewsk i szwedzki okręt wo jenny 
„Waza**, który zatonął w porcie 
sztokholmskim w 1628 r„ vpydobyty 
został z dna morskiego. Uzbro jony w 
48 dział, okręt króla Gus tawa Ado l f a 
11, długości 60 m, wywróc i ł się w cza-
sie próbnego re jsu i w ciągu kilku 
minut zatonął w raz ze znaczną częś-
cią załogi. Odnalezienie w r a k u „ W a -
zy", który spoczywał na głębokości 
32 m, przykryty wa r s twą mułu, za-
wdzięcza się amatorowi -badaczowi 
Ander sow i Franzenowi. Położenie 
w r a k u na dnie morza ustalił on na 
podstawie starych dokumentów w 

1956 r. N a zdjęciach (po l ewe j ) : ama -
tor-badacz Anders Franzen pierwszy 
wkroczył na wyłania jący się wrak , 
(po p r a w e j ) : kierownik ekipy nurków 
Edrin Faelting z modelem okrętu. 

„ M A Z O W S Z E " na „ M A Z O W S Z U " 
Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze" po-
wrócił z tournée do krajów skandy-
nawskich na pokładzie statku „Ma-
zowsze". Zespół wystąpił w Goetebor-
gu, Oslo, Kopenhadze, Malmoe, Sztok-
holmie i Helsinkach, odnosząc sukcesy 

]\owe uczesania na sezon wiosny 
„ M i ę d z y n a r o d ó w k a damsk ich f r y z j e r ó w * ' z ap r e z en towa ła w j e d -
nym, z s a l onów na p lacu Z g o d y s w o j e k r e a c j e na sezon w i o s e n -
no- le tn i . Od l e w e j f r y z u r y : „ P o u s s i n " (An ton io ) , „ T h e r m i d o r " 
(Jean C l émen t ) , „ M i s t r a l " ( A n t o n i o ) i „ P a p i l l o n " ( Luc T r a î n e a u ) 



u D A M A I M P R E Z A 
K O M I T E T U 
TYSIĄCLECIA 
PAŃSTWA POLSKIEGO 

Konkurs polskich zespołów tanecznych, który odbył się ostat-
nio w Paryżu, był ciekawym przeglądem artystycznych umiejęt-
ności młodzieży polonijnej okręgu paryskiego, a jednocześnie 
atrakcyjnym widowiskiem dla licznie zebranej Polonii. Niewąt-
pliwie zasługą organizatora imprezy — Komitetu Tysiąclecia Pań-
stwa Polskiego — jest to, że potrafił dobrze ją przygotować. 
Dzięki temu zadowoleni byli i wykonawcy i licznie zgromadzo-
na publiczność. Jedynym rozczarowaniem było to, że niestety 
nie wystąpił — tak jak zapowiadano i oczekiwano — zespól 
Liceum Polskiego. Wielka szkoda. Mimo to impreza była bardzo 
udana. 

L 

W Y N I K I KONKURSU 
P O L S K I C H 

ZESPOŁÓW TANECZNYCH 
Wysokie umiejętności młodzieży polonijnej 

p R E Z E S K o m i t e t u Tys iąc l ec i a , 
i znany pa r y sk i adwoka t , mec . 
T a d e u s z Jagos z ewsk i se rdecz -
nie p o w i t a ł na w s t ę p i e gości . 
Nas t ępn i e zabra ł g łos p r z e b y -
w a j ą c y w P a r y ż u p ro f e so r 

U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o p. K u r -
dybacł ia . Z w i ę z ł e j i c i e k a w e j p r e l e k c j i 
w a r s z a w s k i e g o p ro f e so ra o d o r o b k u 
ku l tu r y po l sk i e j w y s ł u c h a n o z w i e l k i m 
za in t e r e sowan i em i u w a g ą . P o p r z e d z i -
ła ona g ł ó w n y p r o g r a m i m p r e z y — 
k o n k u r s o w e pop isy t a ń c ó w l u d o w y c h . 
N a podkreś l en i e z as ługu j e św ieżość 
r epe r tuaru w y s t ę p u j ą c y c h z e spo ł ów 
oraz dob r e na ogó ł p r z y g o t o w a n i e i 
w y k o n a n i e . 

OûAiriicxefUe fUŁ -atr.Ą-

NOWY AMBASADOR POLSKI 
WE FRANCJI 

Rada Pańs twa mianowała p. Jana 
Druto na stanowisko ambasadora nad -
zwyczajnego i pełnomocnego PRL. w e 
Francj i , odwołu jąc z tego stanowiska 
dotycłiczasowego ambasadora, p. Sta-
nis ława Ga jewskiego . 

A m b a s a d o r J a n D ru to , u r o d z o n y w 1909 
roku , p o ukończen iu s t u d i ó w w y ż s z y c h 
b y ł p r a c o w n i k i e m n a u k o w y m _ u n i w e r s y t e -
tu w Wi ln i e , w latach 1934—1938 p r z e b y w a ł 
w w i ę z i en iu za udz ia ł w r u c h u l e w i c o -
w y m . w czas ie o k u p a c j i p r a c o w a ł j a k o 
nauczyc ie l i r o bo tn ik ro lny . P o w y z w o l e -
n iu K r a j u z a j m o w a ł s z e r e g s t a n o w i s k w 
a d m i n i s t r a c j i p a ń s t w o w e j . P r a c ę w s łużb i e 
z ag r an i c zne j rozpoczą ł w r o k u 1948. Z a j -
m o w a ł m. in . s t a n o w i s k o a m b a s a d o r a P R L 
w T u r c j i d o r o k u 1951 i a m b a s a d o r a P R L 
w e W ł o s z e c h d o r o k u 1959. 

ZAPISY DO LICEUM 
D y r e k c j a L i c e u m Folskiegro w j 

P a r y ż u p o d a j e do w iadomośc i , ż e w l 
da l s zym c iągu t r w a j ą j e s zcze z a p l - i 
sy uc zn i ów na n o w y rok szkolny.^ 
W s z y s c y kandydac i w i n n i składać^ 
zg łoszenia na adres : L i c e u m F o l - ( 
skie, 15, rue L a m a n d é , Pa r i s 17. < 
D la uc zn i ów z a m i e j s c o w y c h szkoła^ 
z apewn i a in ternat z p e ł n y m . u t r z y - J 
man i em . I s t n i e j e r ó w n i e ż moż l i - j 
wość o t r z yman ia s t ypend ium. P o - J 
n i e w a ż i lość m i e j s c j es t ogran iczo -1 
na, na l e ży zg łoszen ia sk ładać • n ie - ' 
zw łoczn le . 

- i 

Z d o b y w c a I I nag rody , 2espól „ M a r y ś k a " z Sedan (u g ó r y ) w y d e l e g o w a ł mUut -
ką p r z eds taw i c i e l k ę dla odebran ia czeku z rąk funda to ra — inż. K u c h a r s k i e g o 

N i e j e d e n z a w o d o w y tancerz m ó g ł b y 
d z i e w c z ę t o m i ch łopcom z A u ł n a y -
Sous-Bo is pozazdrośc ić t empe ramen tu 

UWAGA! 
W A K A C J E j r ż B L I S K O ! 

R O D A C Y 
ZE WSCHODNIEJ FRANCJI 

JAD4 00 KRAJU 
J A D Ą C P R Z E Z 
C Z E C H O S Ł O W A C J Ę 
NIE TRZEBA W I Z Y 
T R A N Z Y T O W E J 

Nie czekaj z załatwieniem 
formalności na ostatnią 
chwilę ! 

K i l kanaśc i e osób zg łasza sig codz i en -
n ie d o Konsu l a tu P R L w N a n c y w 
s p r a w i e p a s z p o r t ó w i w i z . Z b l i ż a j ą się 
w a k a c j e i R o d a c y w e wschodn i e j F r a n -
c j i ba rd zo l i czn ie s z yku j ą s ię na w y -
j a zd ,do Po l sk i . 

S t w i e r d z a m y l i c z b o w y w z r o s t w y j a z -
d ó w w t y m r o k u na w a k a c j e do P o l -
sk i — i n f o r m u j e nas ur zędn ik K o n s u -
latu, p . Z d z i s ł a w Jamro z i k — zw łaszcza 
w z r o s t l i c zby i n d y w i d u a l n y c h w y j a z -
d ó w do P o l s k i samochodami . W ś r ó d 
osób j adących samochodami j es t w i e l e 
takich, k t ó r e w poprzedn i ch la tach 
o d w i e d z i ł y j u ż Po l skę , a obecn ie w y -
b i e ra j ą s ię p o w t ó r n i e w r a z z c a ł y m i 
rodz inami . Z a m i e r z a j ą pozos taw i ć d z i e -
ci u k r e w n y c h i z w i e d z a ć samochodem 
Po l skę . 

P o d r ó ż s a m o c h o d e m p o z w a l a t an im 
s t o sunkowo kos z t em (dz i ęk i bonom 
b e n z y n o w y m , w y k u p y w a n y m w e F r a n -
c j i , w b iurach podróży , o t r z y m u j e s ię 
w Po l s c e b enzynę o 30"/o tańszą an i -
że l i w e F r a n c j i ) z w i e d z i ć w i e l e p o l -
skich miast . 

Jadący do P o l s k i przez Czechos ł o -
w a c j ę ko r z y s t a j ą z w a ż n e g o udogod -
n ien ia : n ie po t r z ebu ją w i z y t r anzy t o -
w e j . D o t y c z y to wszys tk i ch P o l a k ó w , 
z a r ó w n o okaz ic i e l i p a s zpo r t ów k r a j o -
w y c h j a k i konsu larnych . Jest to n i e -
w ą t p l i w i e ba rd zo duże u ł a tw i en i e p r zy 
s taraniach o d o k u m e n t y po t r z ebne d o 
odbyc ia podróży . Un ika się dz i ęk i t e -
m u odsy łania paszpor tu do A m b a s a d y 
Cze chos ł owac j i w P a r y ż u . 

W t y m roku j e d z i e do P o l s k i spo ro 
F r a n c u z ó w . Są to n ie t y l k o c z ł onko -
w i e m ieszanych m a ł ż e ń s t w — m ę ż o w i e 
P o l e k lub żony P o l a k ó w . W y b i e r a się 
r ówn i e ż odw i ed z i ć nasz K r a j w i e l e 
znanych osobistości f rancusk ich , w t y m 
k i lku w y b i t n y c h n a u k o w c ó w . 

N a zakończen ie j edna rada — d o d a j e 
p. Z d z i s ł a w Jamroz ik . — N i e czekać ze 
i . a r an i am l na ostatnią c h w i l ę ! Z w ł a s z -
cza te osoby, k t ó r e n ie pos iada ją w y -
raźnie s tw i e rd zonego dokumentami , 
o b y w a t e l s t w a , p o w i n n y zacząć m o ż l i -
w i e wcześn i e s tarania o o t r z y m a n i e 
paszportu. 



Sądząc po minach członkowie zespołu z Troyes wiedzą już. źe zdobyli pierwszą nagrodę 

W Y N I K I K O N K U R S U 
P O L S K I C H 

Z E S P O Ł Ó W 
T A N E C Z N Y C H 

I Dokończenie ze str. 3 | 

Jury konkursu , k t ó r e m u 
p r z e w o d n i c z y ł p. inż. E u g e -
gen iusz Kucharsk i , b y ł o w nie lada k łopoc ie . K t ó r y ze -

spół popisa ł się n a j l e p i e j ? 
W rezu l tac i e s k l a s y f i k o w a -

no w y s t ę p u j ą c e zespoły w ta -
k i e j ko l e jnośc i : 

I m i e j s c e i nag rodę — pu-
char u f u n d o w a n y p r ze z K o -
mi te t Tys i ąc l e c i a P o l s k i — 
p r z y z n a n o Z e s p o ł o w i P o m o c y 
O ś w i a t o w e j z T r oyes . 

I I m i e j s c e 1 n a g r o d ę p i e -
niężną u f u n d o w a n ą przez inż. 
K u c h a r s k i e g o o t r z yma ł Z e -
spół Tanec zny „ M a r y ś k a " z 
Sedan. 
I I I m i e j s c e — Zespó ł T a -
neczny z A u l n a y sous Bols. 

I m p r e z a odby ła się w sa lo-
nach m e r o s t w a dz i e ln i cy I V 
P a r y ż a . 

Solistka zespołu w Au lnay Przed chwilą puchar przeszedł w godne ręce zwycięzców 

WIELKI FESTIWAL 
„Mai de Bordeaux" 
rozpoczęty! 

Inaugurac ją wys tawy „Skarby muzeów Polsk i " rozpoczął 
się w piątek, 5 ma ja . Wie lk i Festiwal Sztuki w Bordeaux. 
Przewodniczący Zgromadzenia Narodowego , mer miasta B o r -
deaux p. Chaban -De lmas z małżonką, ambasador P R L w P a -
ryżu p. Stanis ław Ga jewsk i , polski wiceminister Ku l tury 
i Sztuki Tadeusz Zaorski, f rancuski minister Poczt i Te l e -
g r a f ó w p. Maur ice Bokanowski , dyrektor sp raw kulturalnych 
I technicznych Ministère des A f f a i r e s Etrangères p. Jaujard . 
dyrektor programu radia I te lewizj i f rancuskie j p. Bar raud ; 
słynny pisarz, członek Akademi i Francuskie j And ré Maurois 
oraz bardzo wie le innych- osobistości wzięło udział w uro -
czystości otwarcia imprezy zwane j ..Mai de Bordeaux" . 

W G M A C H U O p e -
r y odby ła się 
w i e c z o r e m ś w i a -
t o w a p r e m i e r a 
k o m e d i i m u z y c z -
ne j Jean-Michel 

Damase do tekst Jean 
Anouł in pt. „Colombe" . P r z e d -
s taw i en i e m i a ł o szczegó ln ie 
uroczys ty charakter . Sa la t e -
a t ru zape łn iona by ła d o ostat -
n i ego m i e j s ca , a p r z e r w y p o -
m i ę d z y ak tam i spektak lu s ta-
n o w i ł y p r a w d z i w ą r e w i ę n a j -
m o d n i e j s z y c h toa le t kob i e -
cych. 

O pó łnocy po p r z e d s t a w i e -
niu w O p e r z e nastąpi ło w 
ga l e r i i sztuk p i ęknych p r z e -
b u d o w a n e j i p r z y s t o s o w a n e j 
do w i e l k i c h ekspozyc j i , 
o twarc i e w y s t a w y s k a r b ó w 

sztuki po l sk i e j i a r cydz i e ł 
ś w i a t o w y c h , pochodzących z 
m u z e ó w w Po lsce . R z e ź b y , 
k i lka ze s ł ynnych a r rasów 
w a w e l s k i c h , a rcydz i e ła m a -
l a r s twa r ó żnych epok, w su-
m i e 173 wspan ia ł e ekspona-
ty sk łada ją s ię na tę p i ękną 
w y s t a w ę , k tóra w z b u d z i ł a o l -
b r z y m i e za in t e r e sowan i e w 
B o r d e a u x I ca ł e j F r a n c j i . 

D w a dn i po i naugurac j i 
ukaza ły się en tuz jas tyczne 
r e c e n z j e w ca łe j n i ema l p r a -
sie f r ancusk i e j . 

W y s t a w a „Les ..Trésor» 
d 'Ar t Polonais et Che f s -
d 'oeuvre des Musées de P o -
logne" p o t r w a do 31 l ipca br. 
Fo to r epo r ta ż o n i e j z amieśc i -
m y w j e d n y m z na jb l i ż s z y ch 
n u m e r ó w . 

Śpiewano po francusku 
„Jeszcze Polska nie zginęła" 

ZJAZD B Y Ł Y C H JEŃCÓW 
Ceux de R a w a - R u s k a " 99 

W N a n c y 

Publiczności zaś należało się naprawdę gorące podziękowanie od wszystkich zespołów. 
Widzowie doskonale znali się na rzeczy i serdecznie przy jmowal i udane występy.. 

Osta tn io odby ł się w N a n -
cy k r a j o w y z jazd byłych j eń -
ców wojennych armii f r an -
cuskiej. więzionych przez hi -
t lerowców w obozie w R a -
wie -Ruskle j . N a z j a z d p r z y -
by ło ponad 500 c z ł o n k ó w 
s towarzyszen ia „ C e u x de R a -
w a - R u s k a " z t e renu ca ł e j 
F r anc j i . 

P o obradach, J i tóre odby ł y 
się w sobotę 29 kw i e tn i a , 
n iedz ie l ę 30 k w i e t n i a w y p e ł -
ni ły uroczystośc i o f i c j a lne . O 
godz. 9.3Ó l iczne osobistości, 
pocz ty s z t anda rowe I d e l e ga -
c j e z g r o m a d z i ł y się na p lacu 
Car r i è r e pod tablicą gen. 
Frère, d o w ó d c y a r m i i p o d -
z i emne j , o f i a r y depor tac j i . 
Po za d e l e g a c j a m i f r a n c u s k i -
m i obecn i b y l i r ó w n i e ż 
przedstawiciele belgi jskiego 
stowarzyszenia byłych j eń -
ców z R a w y - R u s k i e j pod 
p r z e w o d n i c t w e m p. De lvaux . 

W obecnośc i prefekta de-
partamentu Meu r the - e t -Mo -
selle p. P ierre Damelon, dyr. 
p. Pandraud i gen. Pons z ł o -
żone zosta ły w i e ń c e przez 
p r z eds taw i c i e l i d e l e g a c j i D e -
p o r t o w a n y c h I I n t e r n o w a n y c h 
Ruchu O p o r u ( F N D I R ) oraz 
S t owar zys z en i a „ C e u x de R a -
w a - R u s k a " . 

Nas t ępn i e odby ła s ię u r o -
czystość pod p o m n i k i e m R u -
chu Oporu , na którą p r z y -
by ło k i lka j ednos t ek w o j s k o -
w y c h z bronią . P o z łożeniu 
w i e ń c ó w i m inuc i e c iszy dla 
uczczenia pamięc i po l e g ł y ch 
w> g łos i ł p r z e m ó w i e n i e p r e -
f ek t d epa r t amen tu M e u r t h e -
- e t - M o s e l l e . W s p o m i n a j ą c dn i 
okupac j i prefekt, p. Damelon 
wyraził życzenie, aby suma ' 
cierpień 1 żałoby, ale j edno -
cześnie nadziei, przyjaźni 1 

entuzjazmu, które doprowa -
dziły do wyzwolenia w r. 
1945, łączyła nadal wszystkich 
w wa lce o najpiękniejsze ze 
wszystkich zwycięstw: z w y -
cięstwo człowieka i zwycięst-
w o wolności. 

T e g o s amego dnia po p o -
łudniu odby ł się w r e s t aurac j i 
„ G l a c i e r " na p lacu Stan is ła -
w a w N a n c y bank ie t uczes t -
n i k ó w z j a zdu z udz i a ł em 
p r z e w o d n i c z ą c e g o h o n o r o w e g o 
S towar zys zen ia p. Sevelle, 
w i e l u osobistości , w ś r ó d nich 
konsula w N a n c y p. Bobe r -
skiego i ponad 500 osób. 

W l i c znych p r z e m ó w i e n i a c h , 
k t ó r e zosta ły w y g ł o s z o n e p o d -
czas bankie tu , d a w a n o w y r a z 
s e rdec zne j p r z y j a ź n i d la na -
rodu po lsk iego . Podczas p o -
by tu w oboz ie k a r n y m i p o d -
czas l i c znych uc ieczek z R a -
w y - R u s k i e j j e ń c y f r ancuscy 
d o z n a w a l i z a w s z e op iek i i p o -
m o c y ze s t rony P o l a k ó w . 

P . S e v e l l e uc ieka ł z obozu 
t r zy r a z y i n ie b y ł j e d y n y m , 
k t ó ry nie d a w a ł N i e m c o m za 
w y g r a n ą . N i e k t ó r z y z t ych 
j e ń c ó w poś lub i l i P o l k i j a k : P. 
A lbe r t Fournler — sekre tarz 
g ene ra lny S towar zys zen ia czy 
p. Marce l Aub ry . L i c z n e w i ę -
zy s e rdeczne j p r z y j a ź n i łączą 
odtąd „ t y ch z R a w y " z P o -
lakami . 

Podczas bankietu rozlegały 
się wielokrotnie okrzyki na 
cześć Polski, skandowano 
„Niech żyje Po lska! " I wresz -
cie odśpiewano po f rancusku 
chóralnie... „Jeszcze Polska 
nie zginęła...". 

Serdeczną owac ję zgotowa-
no konsulowi Boberskiemu. 
k tó ry p r z e m ó w i ł do z eb ra -
nych dz i ęku jąc za w y r a z y 
sympat i i d la Po l sk i . 



w o b s z e r n e j k a r t o t e c e r e d a k c y j n e j u s z e r e g o w a n e s ą l i s t y C z y t e l n i k ó w . T u 
m o ż n a s p r a w d z i ć , c z y p r o ś b y i ż y c z e n i a z o s t a ł y z a ł a t w i o n e 1 c z y w y s ł a n o 
w t e r m i n i e o d p o w i e d ź . S p r a w y C z y t e l n i k ó w z a ł a t w i a n e s ą z a w s z e d o l c l a d n i e 

RO DACY 
na szerokim świecie 

Po lak , inżynier Stanis ław Thorek jest 
uważany w Aiistrali l za Jednego ze zdol -
niejszych i bardzie j wziętych specjal istów 
od konstmlccj i betonowych. Inż. Thorek 
w y b u d o w a ł m.in. szpital i au lę un iwe r -
sytetu w Tasmanii , a obecnie wspó łp racu j e 
j ako pro jektant konstrukc j i na jw iększego w 
Austral i i b u d y n k u — 28-plętrowego drapacza 
chmur . Także drugi , sto jący już w Me l -
bourne drapacz chmur o wysokośc i 20 pię-
ter jest dzie łem inż. Thorka . 

WSród studentów wydz i a ł ów ^umani -
styki i p r a w a uniwersytetu w Sydney aż 7 
P o l a k ó w zda ło egzaminy z wyróżnieniem, 
lub spec ja lnym wyróżnieniem. N i e gorsze 
wyn ik i uzysku ją maturzyści. N p . Joanna 
Zatorska zdała z odznaczeniem maturę w 
austral i jskiej szkole, m imo że dopiero 2 
lata temu przyby ła d o tego k r a j u 1 nie 
znała biegle języka angielskiego. N a j w y ż s z e 
odznaczenie p rzyznawane maturzystom przez 
szkołę w Strathfield uzyska ła również Po lka 
— Zo f i a Jakubowska . 

A Polski Instytut N a u k o w y założony 
został przez Po lonię amerykańską , insty-
tut m a w ła sny okaza ły d o m w N o w y m 
Jorku i fundiisze, które zamierza użyć na 
utworzenie wie lkie j bibUoteki. 

„Cal le Polonia ' « — „ul ica Po lon i i " — 
taką nazwę nadał j edne j z ulic zarząd 
miasta Rosar io w Argentynie . Decyz j ę tę 
magistrat usiasadnlł d u ż y m ekonomicznym 
l ku l tura lnym w k ł a d e m imigrantów po l -
skich w życie Argentyny . Zarząd miasta 
stwierdził, że chce tym gestem okazać 
wdzięczność Po l akom za ich n iezwykle po -
żyteczną rolę w gospodarczym i społecz-
n y m życiu miasta. 

A Franciszek Kmiec ik jest znakomitym 
realizatorem u t w o r ó w muzycznych i p iose-
nek. M a on za sobą szereg lat artystycz-
nej działalności i jest twórcą orkiestry 
polskiej znanej w północnej Francj i . P r o -
wadzony przez niego zespół cieszy się n a j -
w iększym uznaniem w kolonii polskiej . 
Talent p. Kmiec ika ocenili nie tylko R o -
dacy w e Francj i . D u ż y m powodzen iem cie-
szą się j ego u twory nagrane na płytach. 
Są one rozchwytywane przez mi łośników 
lekkiej muzyki. D rug im na jbardz ie j popu -
la rnym kompozytorem polsk im w e Franc j i 
iest p. St. Ratajski . Jego liczne melodie 
¿e łne uczucia i czaru znalazły gorący od -
dźwięk w sercach mi łośników muzyki i 
Polonii f r a n c u ^ e j . 

^ Polonia w LOS Ange les czyni starania 
o znaczne powiększenie ks ięgozbiorów w 
tamtejszej Bibl iotece Po lskie j . Bibl ioteka 
posiada już wiele tytułów z zakresu be le -
trystyki, łiistorii, geografi i , ku l tury naro -
d o w e j oraz książki d l a młodzieży. 

A Sekretarz stanu marynark i U S A po -
w iadomi ł kongresmana Kazimierza K o w a l -
skiego, że zgodnie z j ego wniosk iem na -
zw isko Kazimierza Pu łask iego będzie 
b rane pod u w a g ę przy nadawan iu nazw 
następnym amerykai i sk im jednostkom 
morskim. 

A D r L . Stefaniak, pro fesor archeologii 
na Uniwersytecie Jagiel lońskim w K r a k o -
wie, wyg łos i ł odczyt w uniwersytecie sta-
n o w y m w Pensylwani i . 

^ Jerzy Sottan, pro fesor Akademi i Sztuk 
P ięknych w Warszawie , wygłos i ł szereg o d -
czytów na uniwersytecie w Hawa rd . 

A. Uniwersytet w Canberra w y d a ł książ-
kę polskiego soc jo loga -demogra fa d r Jerze-
go Zubrzyck iego ,, lmigrants in Aus t ra l i a " 
wraz z at lasem statystycznym imigracj i . 
P ro f . Zubrzyck i jest autorem ki lku cenio-
nych prac naukowych . Od k i lku lat pro -
wadz i w y k ł a d y na uniwersytecie w stolicy 
Australii . 
• ^ S łynny malarz polskiego pochodzenia 

p r z ebywa j ą cy obecnie w Londynie , Feliks 
Topolski opuścił Po l skę na d ługo przed 
wo jną . Mieszkał w e Włoszech i w e F ran -
cji, a od r. 1935 na stałe w Angl i i . 

W do robku artystycznym Topolski ina 
poza sobą występy w Londynie , w Polsce, 
w Stanach Z jednoczonych, w Kanadzie , w e 
Francj i , w Indiach, w Austral i i i Portugali i . 
W czasie w o j n y ot rzymuje zamówienie na 
uwiecznienie b i twy o Wie lką Brytanię. P o -
ws ta j e później cały szereg ob razów 1 ry -
s u n k ó w upamiętnia jących wa lk i w różnych 
częściach świata. Fel iks Topolsk i jest teraz 
s ł a w n y m malarzem. B y w a na dwo rach kró -
lewskich i w pałacach rezydenckich. P race 
j ego zdobią ściany British M u z e u m i Innych 
galerii i m u z e ó w świata. 

^ Po lski Instytut N a u k o w y w Kanadzie 
organizu je szereg w y s t a w chopinowskich w 
miastach Kanady . Urządzona w y s t a w a na 
uniwersytecie Mc Gil i w Montrealu cie-
szyła się szczególnie d u ż y m powodzeniem. 
Eksponaty zostały przesłane z kolei do 
Quebec, gdzie urządzono podobną wystawę. 
Następnie wys t awa chopinowska przesłana 
będzie do Ottawy, W inn ipagu i Innych 
miast Kanady . 

Z t e j m a p y W y n i k a , ż e „ T y g o d n i k " m a 
C z y t e l n i k ó w n a t e r e n i e c a ł e j F r a n c j i 

W ciągru d n i a n a d c h o d z ą 
t r z y k r o t n i e p a c z k i l i s t ó w 

ŻYWA i SERDECZNA WIĘŹ 
MIĘDZY CZYTELNIKAMI 

do „TYGODNIKA 
L i s t y d o r e d a k c j i . . . K a ż d e g o d n i a p o c z t a d o s t a r c z a d o r e d a k c j i „ T y g o d -

n i k a " d z i e s i ą t k i p r z e s y ł e k , k o p e r t , p o c z t ó w e k , n a k t ó r y c h w i d n i e j ą s t e m -
p l e r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i F r a n c j i , B e l g i i , A n g l i i , P o l s k i i i n n y c h k r a j ó w 
E u r o p y , a n a w e t k o n t y n e n t ó w z a m o r s k i c h . R e d a l c t o r ó w 1 a u t o r ó w p i s z ą -
c y c h w „ T y g o d n i k u " n i c b a r d z i e j n i e c i e s z y n i ż w ł a ś n i e l i s t y o d C z y -
t e l n i k ó w . O n e t o b o w i t e m s ą n a j l e p s z y m s p r a w d z i a n e m t e g o c o d l a r e -
d a k c j i m a n a j i s t o t n i e j s z e z n a c z e n i e : c z y „ T y g o d n i k " p o d o b a s i ę i c o o n i m 
s ą d z i C z y t e l n i k . 

Ż y c z e n i a , u w a g i , w n i o s k i z a w a r t e w l i s t a c h 1 k o r e s p o n d e n c j i n a p ł y w a -
j ą c e j c o d z i e n n i e d o r e d a k c j i s ą p i l n i e c z y t a n e . L i s t y C z y t e l n i k ó w w s k a -
z u j ą r e d a k c j i , c o w „ T y g o d n i k u " j e s t d o b r e , a c o n a l e ż a ł o b y z m i e n i ć , c o 
w p r o w a d z i ć n o w e g o . P o p r z e z l i s t y „ T y g o d n i k " u t r z y m u j e c o d z i e n n ą w i ę ź 
z e s w o i m i C z y t e l n i k a m i i n a o d w r ó t . D z i ę k i n i m l e p i e j s i ę p o z n a j e m y , 
s t a j e m y s i ę s o b i e b a r d z i e j b l i s c y . 

J a k ż e c z ę s t o c z u j e m y c h ę ć w y p o w i e d z e n i a s i ę n a n u r t u j ą c y n a s t e m a t , 
i l e ż r a z y o d c z u w a m y p o t r z e b ę z w i e r z e n i a s i ę z e s w o i c h t r o s k , l i ł o p o t ó w , 
z m a r t w i e ń 1 r a d o ś c i ! „ T y g o d n i k " s t a r a s i ę z a w s z e s ł u ż y ć s w o i m C z y t e l n i -
k o m r z e t e l n ą i n f o r m a c j ą , r a d ą , p o m o c ą . D l a t e g o t e ż d z i a ł l i s t ó w j e s t 
„ o c z k i e m " w p r a c y r e d a k c j i , d z i a ł e m o t o c z o n y m s p e c j a l n ą t r o s k ą . 

N a k a ż d y l i s t r e d a k c j a m u s i p r z y g o t o w a ć o d p o w i e d ź — b ą d ź t o w f o r -
m i e k o r e s p o n d e n c y j n e j , b ą d ź b e z p o ś r e d n i o n a ł a m a c h „ T y g o d n i l c a " . 

J e s t t o o g r o m n a p r a c a , z k t ó r e j m o ż e n i e w s z y s c y C z y t e l n i c y z d a j ą s o -
b i e s p r a w ę . N i e k t ó r e k w e s t i e p o r u s z a n e w l i s t a c h w y m a g a j ą n i e r a z z a s i ę g -
n i ę c i a o p i n i i u r ó ż n y c h s p e c j a l i s t ó w , r z e c z o z n a w c ó w , b a d a ń ź r ó d ł o w y c h , 
d a n y c h i t p . Z d a r z a s i ę w i ę c , ż e „ T y g o d n i k " n i e m o ż e n i e k i e d y u d z i e l i ć 
s z y b k i e j o d p o w i e d z i , ż e t r z e b a n a n i ą n i e r a z t r o c h ę p o c z e k a ć . 

W o s t a t n i c h m i e s i ą c a c h z n a c z n i e z w i ę k s - ^ y ł a s i ę i l o ś ć l i s t ó w i k o r e s p o n -
d e n c j i d o „ T y g o d n i k a " . Z w i ę k s z y ł a s i ę — d o d a j m y — k u z a d o w o l e n i u 
r e d a k c j i . B o c z y ż n i e ś w i a d c z y t o o w z r o ś c i e z a u f a n i a 1 a u t o r y t e t u „ T y -
g o d n i k a " w ś r ó d C z y t e l n i k ó w ! Ś w i ę t y m o b o w i ą z k i e m r e d a k c j i j e s t t e g o 
z a u f a n i a n i e z a w i e ś ć . 

S t o s l i s t ó w n a b i u r k u w r e d a k c j i t r z e b a d o k ł a d n i e i s t a r a n n i e p r z e c z y t a ć 



PARLAMENT Z APETYTAMI 
Z a cztery miesiące odbędą się w 

Niemieclsiej Republice Federa lne j 
( N R F ) wybo ry powszechne do par la -
mentu bońsiciego — Bundestagu. 
Ogłoszono nawet dokładny termin w y -
bo rów na dzień 17 września, a k a m -
panię propagandową otwarto już w 
końcu kwietnia, kiedy to wszystkie 
g łówne partie polityczne ustałały ko -
le jno na zjazdach k ra jowych bądź 
ogólnofederalnych swo j e programy i 
taktykę wyborczą. 

W ybo ry par lamentarne w N R F od-
b y w a j ą się co cztery lata i m a j ą zna-
czenie o tyle istotne, że Bundestag — 
przyna jmnie j zgodnie z ustawą kon-
stytucyjną — jest na jwyższym orga -
nem państwa, uchwa la ustawy i kon-
troluje działalność rządu oraz całe j 
administracji . 

W Bundestagu, w y b r a n y m jesienią 
1957 r., reprezentowane były tylko 4 
partie, przy czym na ogólną ilość 519 
miejsc adenauerowska C D U / C S U (cha-
decy) posiadała 277 posłów, S F D (so-
cja ldemokraci ) — 181, F D F ( l iberało-
w i e ) — 43, a D F (nacjonalistyczni kon-
serwatyści — 18 posłów. 

Reprezentacji par lamentarne j nie 
posiadali ani komuniści (Komunistycz-
na Fart la Niemiec została uprzednio 
zdelegalizowana), ani też przedstawi -
ciele pomniejszych ug rupowań poli -
tycznych, które nie zdołały przekro-
czyć ograniczającej klauzuli w y b o r -
cze j { uzyskać w wyborach 5 procent 
g łosów. 

Jak widać z przytoczonych cyfr i 
uwag , partia adenauerowska — tym-
bardzie j że przecież weszła w koal l -
e j ę rządową z arcykonserwatywną 
D F — dysponowała przygniatającą 
większością w Bundestagu, którego 

L O N D Y N 
Brytyjski bilans handlu zagranicznego za 

marzec ujawnił deficyt w wysokości 74 
milionów funtów. Deficyt ten w pierwszym 
kwartale 1961 r. wynosił przeciętnie 60 mi-
lionów funtów na każdy miesiąc. 

W związku z tym przewiduje się, że wła-
dze brytyjskie ograniczą -na pewien okres 
przywóz surowców i półfabrykatów. 

BERLIN 
A k a d e m i a Sz tuk P i ę k n y c h w B e r l i -

n ie w s c h o d n i m obdar zy ł a Sa l va t o r e 
Quas imodo , laureata l i t e r a ck i e j n a g r o -
d y N o b l a za r o k 1960, s z w e d z k i e g o p i -
sarza A r t u r a L u n d k v i s t a i r adz i e ck i e go 
p i sarza M i cha ła Szo ł ochowa ( „C i chy 
D o n " ) n o m i n a c j a m i na swo i ch cz łon-
k ó w - k o r e s p o n d e n t ó w . 

H O L L Y W O O D 
Amerykańskie przedsiębionstwo fi lmowe 

,,Metro-Goldwyn-M:ayer" zwróciło się do 
•dziennikarza amerykańskiego Williama Shi-
rera, o napisanie scenariusza f i lmowego w 
oparciu o jego książką pt. „The Rise and 
Fali of the Third Reich" (Rozwój i upa-
dek I I I Rzeszy). 

Książka Shirera w ciągu pół roku roze-
szła się w USA w rekordowym nakładzie 
230 tys. egzemplarzy. Oparty o nią f i lm ma 
być największym w historii Hollywoodu 
dziełem dokumentalnym. 

P R A G A 
Hindusk i e t o w a r z y s t w o lo tn icze 

„ A i r I n d i a " o t w o r z y ł o w m a j u p i e r w -
sze bezpoś redn i e po łączen i e napo -
w i e t r z n e p o m i ę d z y Europą wschodn ią 
a S tanami Z j e d n o c z o n y m i . 

C z t e r o m o t o r o w e m a s z y n y „ A i r I n -
d i a " t ypu „ B o e i n g 707" l a ta j ą r e g u l a r -
n i e na tras ie B o m b a j — P r a g a — L o n -
d y n — N o w y Jo rk i z p o w r o t e m . 

W zam ian za t r anzy t p r z e z P r a g ę 
w ł a d z e h indusk ie z e zwo l i ł y czechos ło -
w a c k i m l in i om l o tn i c z ym „ C S A " na 
obs ługę t rasy B o m b a j ( I nd i e ) — D ż a -
k a r t a ( I ndonez j a ) . 

ograniczony skład nie odzwierciedlał 
należycie układu sił społecznych, ist-
niejących w tym kra ju . 

N ie należy się też spodziewać, że 
wrześniowe wybo ry zmienią istnieją-
cy stan rzeczy w czymkolwiek na 
lepsze. D l a nas, Po laków, naj istotniej -
sze znaczenie niejako kamienia pro -
bierczego ma stosunek poszczególnych 
partii do polskich granic zachodnich. 
Otóż podstawowym postulatem w 
programach wszystkich wymienionych 
ugrupowań jest przywrócenie granic 
Niemiec przyna jmnie j z 1937 roku. 
Oznacza to więc, że wszystkie w y -
mienione partie w N R F dążą do oder-
wan ia od Polski j e j ziem zachodnich. 
Różnica jest tylko ta, że podczas gdy 
C D U osłania swo j e roszczenia teryto-
rialne frazesem o „prawie N i emców 
do samostanowienia", g łówna partia 
opozycyjna, socjaldemokratyczna SFD , 
popiera rewizjonistyczne pretensje 
przesiedleńców, obiecując, że ewentu-
alny rząd S F D „nie będzie uprawiać 
żadnej polityki poza ich plecami". 

Przy tego rodza ju programach trud-
no dojść do wniosku, że nowy B u n -
destag zaniecha dążeń rewizjonistycz-
nych. Przeciwnie — raczej j e wzmoc -
ni. A to z tego względu, że do nowego 
składu parlamentu bońskiego prze-
nikną zapewne skra jne elementy r e -
wizjonistyczno-odwetowe z szeregów 
przesiedleńczej partii B H E , która 
zjednoczyła się z współrządzącą na -
cjonalistyczną Deutsche Fartei (DF ) . 

Z j a z d zjednoczeniowy obydwu tych 
ugrupowań odbył się w połowie kwiet -
nia w Bonn. Przyjęto wspó lną nazwę 
„Gesamtdeutsche Farte i " I postano-
wiono wspólnie prowadzić kampanię 
wyborczą. W y d a j e się. Iż nowa ta u l -
tra rewiz jo ni.s tyczna partia zdoła łącz-
nymi si łami przekroczyć 5-procento-
w ą klauzulę ograniczającą, zdobywa -
jąc razem ok. 3 miliony głosów. 

O j e j programie wyborczym chyba 
lepiej nie mówić. Wystarczy w s p o m -
nieć, że podczas gdy na owym 
zjeździe zjednoczeAiowym Herbert 
Schneider z D F domagał się wskrze -
szenia... Rzeszy Niemieckiej , jego part -
ner z B H E , Frank Seiboth, wy jaśn i ł 
od razu, że oczywiście chodzi o... Rze -
szę z K ła jpedą , Gdańskiem I Sudeta-
mi włącznie. Tak więc nowemu pa r -
lamentowi bońsklemu na rewiz jonis -
tycznych apetytach zbywać nie bę -
dzie. 

A L P 

P R E M I A D L A ] ¥ O W Y C H A B O W E R i T Ó W ! 
Każdy n o w y abonent „Tygodnika Polskiego" , 

który będzie miał opłaconą przynajmniej półrocz-
ną prenumeratę (7 NF ) , otrzyma bezpłatnie intere-
sującą książkę polską. (Koszt przesyłki książki w y -
nosi 0,90 NF , którą to kwotę prosimy przekazać 
w znaczkach pocztowych pod adresem naszej re-
dakcji: 23, rue Taitbout, PARIS IX) . 

Naszych Drogich Czytelników bardzo prosimy: 
powiedzcie o tym swoim sąsiadom, zna jomym 
i krewnym! 

Climurg nad 
przemysłem lotniczym 

D e l e g a c i do cen t ra lne j r a d y za -
k ł a d o w e j f a b r y k i S U D - A V I A T I O N , 
r ep r e z en tu j ą cy C G T , F O , chrześc i -
j ańsk i e z w i ą z k i z a w o d o w e C F T C i 
Gene ra lną K o n f e r e n c j ę K a d r C G C , 
z o r g a n i z o w a l i , os tatn io w P a r y ż u 
k o n f e r e n c j ę i n f o r m a c y j n ą dz i e ląc 
s ię s w y m i o b a w a m i w obl iczu n i e -
p o k o j ą c e j s y tuac j i w t e j „ e n t r e -
p r l s e - p i l o t e " f r a n c u s k i e g o p r z e m y s -
łu lo tn iczego . 

Sy tuac j a ta j es t w istoc ie n i e w e -
soła. F a b r y k a w L a C O U R N E U V E 
za t rudn ia j ąca b l i sko 1.800 r obo tn i -
k ó w zostanie s t o p n i o w o zamknię ta . 
W ośmiu innych f a b r y k a c h zapo -
w i e d z i a n o ogran iczen ie u s t a w o w e -
g o t ygodn ia p racy , w s t r z y m a n i e r e -
k r u t a c j i n o w y c h p r a c o w n i k ó w i 
o d m o w ę p o n o w n e g o za t rudnien ia 
r o b o t n i k ó w p o odbyc iu s łużby w o j -
s k o w e j . G d y b y d rakońsk i e t e z a -
rządzen ia n ie p r zyn i os ł y r e zu l t a -
t ó w , g r o z i r e d u k c j a 2/3 persone lu . 

Kryzys w zakładach Sud -Av la t lon Jest 
sygrnałem a l a r m o w y m dla całego f r an -
cuskiego przemysłu lotniczego. Z ak ł ady 
te są pierwszą f a b r y k ą loitniczą nie tyl-
ko w e Francj i , ale w całej Europie za-
chodniej i p lasu ją się na 7 mie jscu w 
świecie, z a t rudn ia j ą one około 33 tysię-
cy robotników na 80 tysięcy osób pra -
cu jących w przemyśle lotniczym. 

Państwo, które posiada 99,5«/,, udzia -
ł ó w Sud-Avia.tion, by ło początkowo 
g ł ó w n y m klientem zak ładów. W okre -

A G E N C E D E V O Y A G E S 

G R A L L A 
Lens (P. de C.), tel. 731 i 867 

A n g l e d e l a r u e d e la Pa ix et Jean Le t i enne 
Przedstau j ic ie l o f i c j a l ng O R B I S U — l i cenc j a 419 

Podobnie jak iv latach ubiegłych organizu-
jemy w^^cieczhi do Polski w odwiedziny 

do rodzin 

Wyjazdy 

Z P A R Y Ż A , L I L L E i M E T Z 
Zapisy itinformacje: 

PARYŻ, C I . Kucharski. P a r y i . II. 3 8 bis. rue V i -
v ienne (Metro : Montmart re ) 
łel . L O U 5 0 - 4 2 

METZ, Br. Urbański, Me lx (Moae l l e ) . 12. 
rue P. Perrat , łe l . 68.24.01 

LYON, M. Uramek, Lyon (RhAne ) , 1. 
rue G r e n e H e . łel . 37.18.56 

TULUZA. M. Winiarski, C r a n . a e ( A v e y r o n ) 24. 
Av. du P ré s W i l son 

t 

POCIĄGI SPECJALNE: 

LENS - POZNAŃ - 7 exerwea, 4 Î 26 lipca 

METZ - WROCŁAW - 5 lipca 

Sie ostatnich iat zamówienia pańs twowe 
spad ły j ednak z sso/o do 260/„. Walcząc 
o zamówien ia prywatne , zak łady rozpo-
częły kosztowną p rodukc ję znanych sa-
molotów CARÀVELXiE napotyka jąc na 
silną konkurenc ję międzynarodową . N a j -
groźnie jszym konkurentem okazały się 
samoloty B O E I N G 727, za równo na , r yn -
ku amerykańs l^m, na którym są 'p ro -
dukowane , j a k również na rynku euro-
pe jskim. w szczególności zachodnionie-
miecka L U F T H A N S A w y b r a ł a samoloty 
B O E I N G 727, co było p o w a ż n y m cio-
sem dla Sud-Aviat ion. 

D e l e g a c i Z w i ą z k o w i p r o p o n o w a l i 
szereg ś r o d k ó w za radczych d la z a -
żegnan ia k r y zysu . D o m a g a l i się oni, 
aby f r ancusk i e l in ie lo tn icze zaopa -
t r y w a ł y s ię na p r a w a c h p i e r w s z e ń -
s twa w sprzę t f r ancusk i oraz aby 
znaczn ie ro zsze r zono p r o d u k c j ę 
uboczną zak ł adów . Jak w i a d o m o . 
S u d - A v i a t i o n p r o d u k u j e już teraz 
w n i ew i e l k i ch i lościach l odówk i , 
p r a l k i i t e l e w i z o r y . 

Wzrusza jące spotkanie 
T r z e j m i es zkańcy depar tamentu 

Mose l l e , p a ń s t w o H O F F M A N oraz 
b ra t pan i H o f f m a n o w e j R o g e r L A -
C H E R opuści l i F r a n c j ę uda j ą c s ię 
do M o s k w y , gdz i e pow i t a ł a ich 17-
le tn ia d z i ewczyna . A l l a N I K I T I N , 
k tó ra d z i ęk i n i m uniknę ła zaraz 
po urodzen iu n i e chybne j śmierc i w 
h i t l e r o w s k i m oboz ie k o n c e n t r a c y j -
n y m w L o t a r y n g i i . 

P e w n e g o ranka 1944 r oku m ł o d a 
Ukra inka , pan i N I K I T I N oddała 
popr ze z d ru t y ko lczaste obozu, w 
k t ó r y m by ł a z amkn i ę t a w r a z z m ę -
żem, d z i e cko s w o j e 8 - l e tn i emu 
p o d ó w c z a s R o g e r o w i Lache r . Dz i e c -
k i e m z a o p i e k o w a l i s ię poc zą tkowo 
rodz i ce R o g e r a , a następnie p ań -
s t w o H o f f m a n . P o w y z w o l e n i u N i -
k i t i n o w i e w r a z z ocaloną w t en 
sposób córeczką p o w r ó c i l i do 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go . 

P ł y n ę ł y lata. W m a r c u br . N i k i -
t i n o w i f zdo ła l i odna leźć za p o -
ś r e d n i c t w e m p rasy „ a d o p t o w a n y c h 
r o d z i c ó w " córk i , z ap ras za j ą c ich do 
siebie. 

Ręce do pracy 
w ramach p r z y g o t o w a ń c z w a r t e -

g o p lanu c z t e ro l e tn i ego G e n e r a l n y 
K o m i s a r i a t P l a n o w a n i a p r z e p r o w a -
dz i ł in t e r esu jące badan ia na t e m a t 
w z r o s t u ludnośc i z d o l n e j do pracy . 

I l ość c zynnych z a w o d o w o w a h a 
s ię w okres i e ub i eg ł ych p ięc iu l a t 
w o k ó ł p o z i o m u 19,6 m i l i ona osób, 
j e d n a k ż e w 1962 r . p r z e k r o c z y 20 
min , a w 1969 os iągn ie j u ż 21 m i n 
osób. 

T r z y zasadnicze c z ynn ik i w p ł y w a -
j ą c e na ten stan to : 

— pr zy ros t na tura lny ocen iany 
na oko ło 100 tys ięcy ósób 
roczn ie ; 

— w z r o s t l i c zby p racu j ą cych k o -
biet o 20 tys i ęcy rocznie , ze 
stałą t endenc j ą z w y ż k o w ą ; 

— n a p ł y w r o b o t n i k ó w cudzo -
z i e m c ó w , w y n o s z ą c y do t y ch -
czas 60 tys i ęcy roczn ie . 

N a t o m i a s t czynnik iem, h a m u j ą -
c y m jes t p r z ed łużen i e o b o w i ą z k o -
w e g o okresu nauczania . 

O g ó ł e m m o ż n a w i ę c p r z e w i d y -
w a ć w z r o s t ludnośc i z d o l n e j do 
p r a c y o 120—140 tys i ęcy osób r o c z -
nie w nadchodzących latach. Z a -
trudn ien i e ich to p o w a ż n y p r o -
b l em . B.M. 



PROSTO 
Z POLSKI 

# Polski „śujiat" 
dla Szuraj carii 

P o p u l a r n y a t las ś w i a t a , 
w y d a n y n i e d a w n o p r z e z p o l -
sk i e w y d a w n i c t w o k a r t o g r a -
f i c z n e , w z b u d z i ł s w o i m w y -
s o k i m p o z i o m e m u z n a n i e na 
r y n k u k s i ę g a r s k i m S z w a j c a -
r i i , k t ó r a z ł o ż y ł a z a m ó w i e n i e 
na 10 t y s i ę c y e g z e m p l a r z y 
t e go a t l a su w w e r s j i f r a n -
c u s k i e j i 10 t y s i ę c y w w e r s j i 
n i e m i e c k i e j . W p r a c o w n i a c h 
w y d a w n i c t w a k r ó l u j ą z a t e m 
o b e c n i e t ł u m a c z e i z a m ó w i e -
n i e z o s t an i e w y k o n a n e do 
1962 r o k u . 

^ Muzyczne 
sukcesy 

P a ń s t w o w a o r k i e s t r a s y m -
f o n i c z n a w K i e l c a c h m a ' n i e -
z w y k ł e g o k i e r o w n i k a a r t y s -
t y c z n e g o i d y r y g e n t a , p a ł e c z -
k a d y r y g e n t a n a l e ż y tu b o -
w i e m do m ł o d e j , u r o c z e j 
k o b i e t y , p a n i D a n u t y K o ł o -
d z i e j s k i e j . P i e r w s z y z a g r a -
n i c z n y w y s t ę p d y r y g e n t k i w 
R u m u n i i p r z y n i ó s ł j e j n i e 
t y l k o p e ł n y s u k c e s a r t y s t y c z -
n y 1 w y s o k ą o c e n ę k r y t y k i 
m u z y c z n e j , a l e i z a s z c z y t n ą 
p r o p o z y c j ę o b j ę c i a a s y s t e n -
t u r y u d y r y g e n t a ś w i a t o w e j 
s ł a w y G e o r g e G e o r g e s c u w 
B u k a r e s z c i e . 

N a t o m i a s t w N e a p o l u , w 
L a S c a l i w M e d i o l a n i e i w e 
F l o r e n c j i a s y s t e n t e m r e ż y s e -
ra o p e r o w e g o L a Sca l i , F r a n -
k a d e Q u e l l a , b ę d z i e m ł o d y , 
u t a l e n t o w a n y r e ż y s e r Oi>ery 
W a r s z a w s k i e j , J ó z e f Gru ibo -
w s k i . D e Q u e l l p o z n a ł i o c e -
n i ł w y s o k o G r u i b o w s k i e g o , 
a b s o l w e n t a w y d z i a ł u r e ż y s e r -
s k i e g o P a ń s t w o w e j W y ż s z e j 
S z k o ł y T e a t r a l n e j w W a r -
s z a w i e , r e ż y s e r u j ą c o s t a t n i o 
w W a r s z a w i e o p e r ę „ A n d r e 
C h e n i e r " . 

9 Lubelska 
specja lność 
— mięso 
z makaronem 

W k r ó t c e Ł u b U n będzie 
ka rmi ł całą Po l skę mięsem, 
maka ronem, kaszą p e r ł o w ą i 
p ł a tkami ows i anymi . T u t>o-
w i e m o twar to j uż n a j w i ę k -
sze w K r a j u zak łady mięsne, 
w y p o s a i o n e w n a j n o w o c z e ś -
nie jsze maszyny i chłodnie, 
p o k r y w a j ą c e dużą ozęść z a -
pot r zebowan ia k r a j o w e g o , 
k tó re I— p r z y p o m n i j m y — 
Jest niemałe , bo spożycie 
mięsa il t łuszczów z w i e r z ę -
cych na mieszkańca wynos i 
w Polsce około 45 kg r ocz -
nie. P o z a tym już za k i lka 
miesięcy ruszy w L u b l i n i e 
nowoczesna , z a u t o m a t y z o w a -
na m a k a r o n i a m i a , którą 
m o n t u j ą specja l iści — oczy -
wiśc ie W łos i . W pob l iżu b u -
d u j e się równ ież w i e l ką w y -
twórn ię kasz 1 p ł a t k ó w o w -
sianych, gdzie p rze rab iać się 
będz ie 60 ton jęczmienia 1 
SD ton oWsa na dobę . P o z a 
komb ina t em z b o i o w y m w 
Lub l in i e powstaną podobne 
p rze twórn ie w Lube l sk i em, 
m.in. w Che łmie 1 Ł u k o w i e , 
toteż od nowego r oku szko l -
nego rozpocznie pracę Tec ł i -
n l k u m /Młynarskie w L u b D -
nle, p r z y g o t o w u j ą c k a d r y 
potrzebnych spec ja l i s tów. 

# Z i g c i a 
b o c i a n ó w 

W y s o k a , 41 -met rowa w i e ż a 
z X I V w i e k u s t anow i o zdo -
b ę B rodn icy na Pomorzu . 
Toteż k iedy j e j uszkodzony 

dach zac zą ł p r z e c i e k a ć — 
o j c o w i e m i a s t a z m a r t w i l i s ię 
p o w a ż n y m k ł o p o t e m — d o -
p ó k i na s z c z y c i e w i e ż y n i e 
u w i ł a sob i e g n i a z d a p a r a 
b o c i a n ó w . G n i a z d o us z c z e ln i ł o 
tEk d o k ł a d n i e dach , że n a -

- P " a w a j e s t na r a z i e z b y t e c z -
na. N a t o m i a s t s z k o d n i k a m i 
o k a z a ł y s ię b o c i a n y w R y t -
w i a n a c h , w K i e l e c k i e m . T u -
t e j s z e g o s p o d a r s t w o r y b n e 
s k a r ż y się, ż e b o c i a n y z a s -
m a k o w a ł y w m ł o d y c h , m a -
ł y c h k a r p i a c h i w y j a d a j ą j e 
z e s t a w ó w z a m i a s t żab . 

W P o l s c e j e s t j u ż z a l e d -
w i e o k o ł o 180 t y s i ę c y b o c i a -
n ó w , i lość b o c i a n ó w z m n i e j -
sza s i ę z r o k u na r o k w c a -
ł e j E u r o p i e . O b s e r w u j ą c y 
b o c i a n y o r n i t o l o d z y z a u w a -
ż y l i c i e k a w y o b j a w , że b o -
c i a n y o b r ą c z k o w a n e w ce lu 
z b a d a n i a t ras p r z e l o t ó w i 
z i m o w i s k są p r z e ś l a d o w a -
n e p r z e z b o c i a n y n i e o b r ą c z -
k o w a n e , b i t e d z i o b a m i , w y -
p ę d z a n e z g r o m a d y i d l a t e -
g o z a c z y n a j ą t w o r z y ć o d -
d z i e l n e g r o m a d y , o d b y w a j ą c 
o d d z i e l n i e p r z e l o t y . 

• W o d a z Ża ru 
N a szczycie góry Ż a r w 

pobl iżu Ż y w c a , wznoszące j 
się ki lkaset m e t r ó w nad p o -
ziom rzeki Soły, b u d u j e się 
urządzenia . . .elektrowni w o d -
nej . W o d a tu istotnie p o p ł y -
nie pod górę, mianowic ie w 
godzinach s łabego w y k o r z y s -
tania mocy e l ekt rowni c iep l -
nych pompy elektryczne 
będą tłoczyły w o d ę do zb io r -
n ika na szczycie góry , na to -
miast w godz inach szczyto-
w e g o zapot rzebowan ia na 
energ ię e lektryczną — w o d a 
ta bądzie s p ł y w a ł a z duże j 
w y s o h o ś d sztolnią na tu rb i -
ny, u ruchamia j ą c e l e k t r o w -
nię w o d n ą . A w ięc podróż 

w o d y z do łu d o g ó r y 1. w 
d r o d z e p o w r o t n e j z g ó r y na g 
dół sowicie się opłaci. N c i d O T o b e m 
^ Gdg oży je 

a lbum babuni 
Samochody z lat 1916— 

—1922... Te „aerodynam.iczne 
linie", ten „oszałam,iaiący 
pęd" . . . Wzruszenia dzielnych 
automobilistów sprzod lat 
ożyją rv polowie czerwca w 
Katowicach, gdzie Automo-
bilklub Śląski organizuje 
zjazd starych. samochodów 
f sobowych, połączony z kon-
kursem na odpowiedni strój 
kierowcy z tamtych lat, a tak-
że ...sprawność techniczną sa-
mochodu. Udział w zjeździe 
zgłosiło już kilkunastu właś-
cicieli automobili „Ford", 
„Plymouth", „Tatra" i innych. 

9 t i e l c e - B e r l i n 
z wiatrem 

I n s t r u k l c r k i e l e c k i e g o A e -
r o k l u b u , R o m a n G a j o s , w y -
star towa. ł z K i e l c na s z y b o w -
cu M u c h a 100 A . P o n i e w a ż 
i v l a ł s p r z y j a j ą c y , p o r y w i s t y 
w i a t r , p o s t a n o w i ł on z d o b y ć 
d i a m e n t d o p o s i a d a n e j z ł o -
t e j o d z n a k i s z y b o w c o w e j za 
d ługość p r z e l o t u . S z y b o w i e c 
l e c i a ł 6 g o d z i n i 40 m i n u t , 
l ą d u j ą c b e z s z w a n k u n i e o -
p o d a l B e r l i n a , w m i e j s c o w o -
ści D e w i t s c h . 

Jedna trzecia 
bytomiaków 
urodzona w 
Polsce L u d o w e j 

w r o k u 1945 ludność m i a -
sta B y t o m i a , w r a z z p r z y ł ą -
c z o n y m i p ó ź n i e j d z i e l n i c a m i , 
l i c z y ł a o k o ł o 100 tys . m i e s z -
k a ń c ó w . O b e c n i e w B y t o m i u 
m i e s z k a o k o ł o 180 tys . osób . 
Z t e g o p r a w i e j e d n a t r z e c i a , 
b o 54 t y s i ą c e u r o d z i ł o s i ę j u ż 
w P o l s c e L u d o w e j . W o k r e -
s ie p o w o j e n n y m w B y t o m i u 
z a w a r t o o k o ł o 23 t y s i ą c e m a ł -
ż e ń s t w , z t e g o w i e l e p o m i ę -
d z y l u d ź m i p o c h o d z ą c y m i z 
r ó ż n y c h d z i e l n i c K r a j u . 

RUDOLFA a A M M A 
Na cmentarzu w Sopocie 

kwiaty pokryły świeży grób 
77-letniego Rudolfa Gamma, 
gdańszczanina, który nie byl 
Polakiem, lecz pozostał la 
Polsce do końca swego życia, 
jako przyjaciel Polaków i 
wróg hitleryzmu. Gamm, fa-
brykant mydlą, stał się poli-
tykiem, kiedy hitlerowcy sta-
rali się przeobrazić Gdańsk 

_ w siedlisko niemieckiego ntx-
S cjonalizmu. Mimo ciągłych 
Z prześladowań, walczył o 
m utrzymanie więzi Gdańska z 
Z Polską, którą uważał za ni-
mturalny fundament dobroby-
S tu. Pozostał on w Gdańsku 
S podczas strasznych dni oblę-
m Żenią w 1945 roku i po ża-
rn jęciu Gdańska przez Wojsko 
S Polskie. 

S Kiedy w Poznaniu toczył 
S się proces gdańskiego kata 
m Polaków, Greisera, Gamm 
• byl głównym świadkiem o-
S skarżenia, podobnie jak w 2 
• lata później podczas procesu 

gdańskiego gaułeitera Forste-
ra. Jako jedyny żyjący poli-
tyk niemieckiej opozycji w 
Gdańsku, Gamm wytrwale 
demaskował kulisy hitlerow-
skiego reżimu w tym „Wol-
nym Mieście", a w ubiegłym 
roku opublikował książkę 
„Swastyka nad Gdańskiem". 
Gamm napiętnował wielu hi-
tlerowców gdańskich, działa-
jących dziś swobodnie w Nie-
mieckiej Republice Federal-
nej, wśród nich np. mordercą 
polskich kolejarzy i polskich 
księży z kapituły pelpliń-
skiej, Andresa, czy też konfi-
denta gdańskiego gestapo, dr 
Gspanna, który obecnie reda-
guje w Niemczech zachodnich 
pisemko „Unser Danzig" i 
chce przywrócić Gdańskowi 
„wolność". Uczciwy Niemiec 
gdański. Gamm, nie chciał 
znać tolerującej, popierającej 
takich ludzi Niemieckiej Re-
publiki Federalnej i dożył 
dni wśród przyjaciół Pola-
ków. 
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List z tymi s łowami , nap i -
sany w tym oto domu, p r zy -
szedł z po lsk im znaczkiem na 
kopercie i pieczątką ze Szcze-
c.'na — do Stowarzyszenia 
O b r o n y G ran i c n a Odrze i 
Nys ie w e Franc j i . N i e p i e r w -
szy to i nie ostatni list, bo 
piękny D o m Dziecka na 
przedmieściu Szczecina, w 
Szczec in ie -Zdro jach został u -
f u n d o w a n y przez S t o w a r z y -
szenie w 1954 roku, z in ic j a -
t y w y ży j ącego jeszcze w ó w -
czas H e n r y k a de K o r a b , w y -
b i tnego publicysty, który 
pragną ł , a by D o m Dziecka 
„wznies iony n a rzecznym p o -
graniczu z N iemiecką R e p u -
b l iką Demokra tyczną by ł w y -
razem niez łomnej w i a r y w 
utrzymanie poko ju " . 

OJVf 
Cjłt O Krocie 

S I A N Ó W ( K o s z a l i ń s k i e ) — Z a ł o g a f a b r y k i z a -
p a ł e k w y m y ś l i ł a p i ę k n ą p r o d u k c j ę u b o c z -
ną — p ł y t y w i ó r o w e „ b i p a n " . N a j ł a d n i e j -
sze w k r a j u d o m k i c a m p i n g o w e ( r a z e m 
z u m e b l o w a n i e m ) k o s z t u j ą t y l k o 8.000 z ł . 
W t y m • r o k u „ b l p a n u " b ę d z i e na 1200 
d o m k ó w . 

W A R S Z A W A — T u r y ś c i b ę d ą m i e l i n i e s p o -
d z i a n k ę . J e d e n z n a j s t a r s z y c h m o d e l i 
t r a m w a j o w y c h b ę d z i e i ch z p r z e w o d n i -
k i e m o b w o z i ł p o m i e ś c i e . 

G O R Y W I E L K I E ( O p o l s k i e ) — W g o s p o d a r -
s t w i e J ó z e f a G i e r c i e s z k l e w i c z a k r o w a p o -
kus i ł a s i ę o... t r o j a c z k i . W d r u g i m t y -
g o d n i u ż y c i a b y ł y z d r o w e I w a ż y ł y j u ż 
p o 30 k g . 

C E K S Y N ( B y d g o s k i e ) — M i e j s c o w i c h ł o p i 
p o ł o ż y l i n o w ą n a w i e r z c h n i ę z k o s t k i k a -
m i e n n e j na d r o d z e ł ą c z ą c e j C e k s y n z 
K r z y w o g o ń c e m . B y ł t o c z y n w y b o r c z y . 

O L I W A ( G d a ń s k ) — P o l u k s u s o w e j p o d r ó ż y 
( w ł a s n y b a s e n ) na p o k ł a d z i e „ B i e l s k a " 
p r z y b y ł d o Z O O o l b r z y m i ż ó ł w m o r s k i , 
d a r r y b a k ó w a l b a ń s k i c h . 

P A S Ł Ę K ( O l s z t y ń s k i e ) — 100 t y s i ę c y b a l o -
t ó w t o r f u za p o n a d 500.000 N F p o w ę d r u -
j e w t y m r o k u z t u t e j s z y c h z a k ł a d ó w 
za g r a n i c ę . 

K L I T K I ( w i e ś s ł o w i a ń s k a w K o s z a l i ń s k i e m ) 
— są p o d o p i e k ą k r a k o w s k i c h d z i e w i a -
r z y . M i e s z k a n k i w s i , w y u c z o n e p r z e z k r a -
k o w i a n k i , z a ł o ż y ł y s p ó ł d z i e l n i ę . M a s z y n y 
p o ż y c z y ł K r a k ó w . Z a t o 60 o s ó b z " p o d -
w a w e l s k i e g o g r o d u s p ę d z i tu u r l o p l a t e m . 

DĘBNO LUBUSKIE (Szczecińskie) — W cen -
t rum tego p o w i a t o w e g o miasta, po u s u -
nięciu g r u z ó w — ś l a d ó w w o j n y , b u d u j e 
się nowoczesne b lok i mieszka lne oraz 
ośrodek hand lowy . Z a k ł a d y o w o c o w o - w i -

n i a r s k i e k o ń c z ą n o w ą w i e l k ą h a l ę p r o -
d u k c y j n ą a w e w r z e ś n i u d z i e c i z ac zną 
n a u k ę w n o w e j s zko l e . 

K O S Z A L I N — W b u d o w i e j e s t 9 - p I ę t r o w y 
n o w y h o t e l m i e j s k i . 273 m i e j s c a — r e s t a -
u r a c j a I k a w i a r n i a — w s z y s t k o m a b y ć 
g o t o w e w 1964 r. , a l e b u d o w n i c z o w i e 
o b i e c u j ą s k r ó c i ć t en t e r m i n o r ok . 

P R Z E C H O W ( B y d g o s k i e ) — J u ż 5 m i e s i ę c y 
p r a c u j e n o w a d u ż a f a b r y k a pas z t r e ś c i -
w y c h d l a b y d ł a . Z n a l a z ł o t u p r a c ę 160 
m i e s z k a ń c ó w m i a s t e c z k a . R o z b u d o w a n e 
z o s t a ł y z a k ł a d y m ł y n a r s k i e . A w 5 - l a t c e 
p o w s t a n i e k o m b i n a t c e l u l o z o ' w o - p a p i e r n I -
c z y (3 tys . ludz i ) . D z i e j e s i ę t o w r a m a c h 
u p r z e m y s ł o w i e n i a p o w i a t u ś w i e c k i e g o . 

Ł O W I C Z — R o ś n i e e k s p o r t s ł a w n y c h w y c i -
n a n e k ł o w i c k i c h . A l e za g r a n i c ą m a ł o 
k t o c h c e w i e r z y ć , ż e w y c i n a s i ę j e n o -
ż y c a m i d o s t r z y ż e n i a o w i e c . 

W A R S Z A W A — O g r o d n i c z y z a k ł a d h a n d l o -
w y z apow iada . . . c z o s n e k w p r o s z k u . N i e 
w i a d o m o , c z y a m a t o r z y c z o s n k o w a n y c h 
g ę s i d a d z ą s i ę n a m ó w i ć . 

R Z E S Z Ó W — S p ó ł d z i e l n i e I n w a l i d z k i e z r e a -
l i z u j ą c zęść d u ż e g o z a m ó w i e n i a a m e r y -
k a ń s k i e g o . H a n d l o w c y z U S A z a m ó w i l i 
m i o t e ł k i d o d y w a n ó w aż za ć w i e r ć m i -
l i ona d o l a r ó w . 

K R A K Ó W — N a p r z e d m i e ś c i u P o d g ó r z e f a -
b r y k i k a b l i , s o d y o r a z g a r b a r n i a i z a -
k ł a d y r y b n e z a k u p u j ą p r a c e g r a f i k ó w 
i m a l a r z y — t w o r z ą c w ł a s n e g a l e r i e 
o b r a z ó w . 

POZNAŃ — P o p y t na m a s z y n y r o l n i c z e r o ś -
n i e . W I k w a r t a l e br . p o l s k i h a n d e l d e -
t a l i c z n y s p r z e d a ł t r a k t o r ó w , m a s z y n i 
c z ęśc i z a m i e n n y c h za 661 m i l i o n ó w z ł o -
t y c h , d w a r a z y w i ę c e j n i ż w ub. r o k u . 
K ó ł k a r o l n i c z e w y d a ł y na z e s t a w y t r a k -
t o r o w e 221 m i l i o n ó w ( t r z y k r o t n y w z r o s t ) . 

RUCIANE ( O l s z t y ń s k i e ) — Ł u s z c z a r n i a s z y -
s z e k p r o d u k u j e n a j l e p s z e nas i ona sosny , 
j o d ł y , ś w i e r k u I i n n y c h d r z e w i g l a s t y ch . 
I l e t r z e b a b y ł o n a ł u s z c z y ć , ż e b y d a ł o to| 
aż 11.500 k g nas i on w j e d n y m r o k u ! 

D o m Dziecka w Szczccinie-
- Z d r o j a c h , otoczony opieką 
Stowarzyszen ia O b r o n y G r a -
nic na Odrze i Nys i e w e F r a n -
cji , życie d w u s t u dziesię-
ciorga zgromadzonych w nim 
dzieci — ukażemy w n a j b l i ż -
szym numerze „Tygodn ika 
Po lsk iego" . 

G Ł U C H O N I E M I 
A R T Y Ś C I 
B e z s ł owa po t ra f i ukazać 

wz rusza j ą ce ludzkie historie 
. s ł awny na ca ły św i a t m i m 
Ma rce l M a r c e a u w P a r y ż u . 
P a n t o m i m a — to sztuka d o -
stępna równ ież d la tych l u -
dzi, k t ó r y m ws t ęp na inną 
est radę un iemoż l iw ia ka l ec -
two, tu j ednak m o g ą z a b ł y -
snąć u k r y t y m talentem. Dużą 
zasługą W o j e w ó d z k i e g o D o -
mu K u l t u r y w Olsztynie 
jest u tworzen ie amatorsk iego 
teatru pantomimy g łuchych. 
Teat r zwróc i ł u w a g ę k ry tyk i 
artystycznej , poświęcono m u 
f i lm. W Dn i ach Ośw ia ty , 
Ks i ążk i 1 P r a s y teatr ten 
wystąp i ł w Olsztynie z c z w a r -
tą już z kole i p remie rą pod 
tytułem „Mi lczący k o m e -
dianci " , po czjrm u d a ł się na 
gościnne wys t ępy d o B y d -
goszczy. 
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PIERWSZA RANDKA 
ASM-2" z WENUS 

O 
D P R Z E S Z Ł O 3 m i e s i ę c y 
u p o r c z y w i e z d ą ż a p o p r z e z 
citemniię i pmstkę m i ę d z y p d a -
n e t a r n ą ku W e n u s r a k i e t a 
r a d z i e c k a , b ę d ą c a w ł a ś c i w i e 
a u t o m a t y c z n ą s t a c j ą k o s -

m i c z n ą . S p o ś r ó d ośmiu p l ane t , k r ą ż ą -
c y c h o p r ó c z n a s z e j w o k ó ł S ł ońca , W e -
nus j e s t n a j b l i ż s z a Z i e m i . N a j b l i ż s z a . . . 
J e d n a k ż e n a j m n i e j s z a j e j o d l e g ł o ś ć 
o d n a s z e g o g l o b u w y n o s i p o n a d 40 m i -
l i o n ó w k i l o m e t r ó w ! T o t e ż choć s t a c j a 
r a d z i e c k a „ d y s p o n u j e " p r ę d k o ś c i ą 
k o s m i c z n ą , na p o k r y c i e o w e j „ n a j -
m n i e j s z e j o d l e g ł o ś c i " do r e j o n u W e -
nus n i e z b ę d n y j e j b y ł c a ł y k w a r t a ł 
c zasu z i e m s k i e g o . 

O d 4 p a ź d z i e r n i k a 1957 r., k i e d y t o 
S p u t n i k I o t w o r z y ł n o w y r o z d z i a ł w 
h i s t o r i i b a d a n i a k o s m o s u , w y s t a r t o -
w a ł o u d a t n i e w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m 
i w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h o k o ł o 50 
s z t u c z n y c h s a t e l i t ó w Z i e m i i r a k i e t -
- s o n d k o s m i c z n y c h . D o t y c h c z a s j e d -
n a k t y l k o 5 z t y c h p r ó b w y k r o c z y ł o na 
d o b r e p o z a s t r e f ę p r z y c i ą g a n i a Z i e m i . 

12 l u t e g o b r . w y r z u c o n o w Z S R R 
p r z y p o m o c y r a k i e t y w i e l o s t o p n i o w e j 
na o r b i t ę o k o ł o z i e m s k ą s z t u c z n e g o s a -
t e l i t ę , a z n i e g o w y s t a r t o w a ł a n a s t ę p -
n i e , w y p o s a ż o n a w i n s t r u m e n t y i s t e -
r o w a n a z Z i e m i , s t ac j a k o s m i c z n a 
„ A S M - 2 " c z y l i A u t o m a t y c z n a S t a c j a 
M i ę d z y p l a n e t a r n a n u m e r d w a . A S M - 2 
w z i ę ł a k u r s na p l a n e t ę W e n u s , w k t ó -
r e j o k o l i c ę m i a ł a d o t r z e ć w e d ł u g o b -
l i c z e ń o k o ł o 15-20 m a j a . 

C h o c i a ż W e n u s j es t p l a n e t ą n a j b l i ż -
szą Z i e m i , w i e m y j e d n a k o n i e j b o -
d a j m n i e j n i ż o i n n y c h p l a n e t a c h . 
P r z y c z y n a t e j n i e w i e d z y w y n i k a z 
f a k t u , ż e W e n u s z a w s z e o t o c z o n a j e s t 
g ę s t ą w a r s t w ą c h m u r . N a s k u t e k t e -
g o z Z i e m i n i e m o ż n a us ta l i ć , z j a k i c h 
g a z ó w s k ł a d a s i ę j e j a t m o s f e r a . N i e 
z n a m y t e ż d ł u g o ś c i j e j dn ia . I s t n i e j e 
p r z y p u s z c z e n i e , ż e W e n u s s t a n o w i j a k 
g d y b y m ł o d s z e o d b i c i e Z i e m i . N a p y -
tan ie , c z y i s t n i e j e na n i e j ż y c i e o r -
g a n i c z n e , u c z e n i od d a w n a u d z i e l a -
j ą n a j s p r z e c z n i e j s z y c h o d p o w i e d z i . 

P r z e l o t r a d z i e c k i e j s t a c j i k o s m i c z n e j 
p r z e z r e j o n W e n u s p o z w o l i m e t e o r o -
l o g o m , a s t r o n o m o m i k o s m o n a u t o m 
w y j a ś n i ć w i e l e t a j e m n i c , p r z e p r o w a -
d z i ć p o r ó w n a n i e p o m i ę d z y j e j a t m o s -
f e r ą , a a t m o s f e r ą z i e m s k ą . P o r ó w n a n i a 
te , o p a r t e na w i a d o m o ś c i a c h p r z e k a z a -
n y c h w p r o s t z r e j o n u W e n u s , nasuną 
z k o l e i w n i o s k i p r a k t y c z n e , k t ó r e m o ż - ; 

na b ę d z i e z a s t o s o w a ć np. w ż e g l u d z e 
k o s m i c z n e j . 

D o l o t u n i e z b ę d n a b y ł a n i e t y l k o 
w i e l o s t o p n i o w a r a k i e t a n o ś n a o m a s i e 
w i e l u w a g o n ó w t o w a r o w y c h i w p r o s t 
f a n t a s t y c z n e j s i l e w y r z u t u , a l e t e ż 
n i e s ł y c h a n i e p r e c y z y j n a a p a r a t u r a 
e l e k t r o n o w a , k t ó r a , w s p ó ł d z i a ł a j ą c z 
i n s t r u m e n t a m i u m i e s z c z o n y m i w e -
w n ą t r z s tac j i , m o g ł a k o r y g o w a ć o d -
c h y l e n i a w t e j z a w r o t n e j d r o d z e z 
o d l e g ł o ś c i m i l i o n ó w k i l o m e t r ó w . 

J a k w i e m y , 12 k w i e t n i a o d b y ł k o s -
m i c z n y lo t w o k ó ł Z i e m i p i e r w s z y w 
ś w i e c i e k o s m o n a u t a , r a d z i e c k i p i l o t 
J u r i j G a g a r i n . N o w y t en sukces p o -
t w i e r d z i ł w i e l k ą p r e c y z j ę i s p r a w n o ś ć 
p r o d u k o w a n y c h w Z S R R s t a t k ó w k o s -
m i c z n y c h . 

5 m a j a p i e r w s z y k o s m o n a u t a a m e r y -
k a ń s k i A l a n S h e p a r d w z n i ó s ł s i ę na 
w y s o k o ś ć 185 k m . 

M o ż n a s o b i e p o s t a w i ć p y t a n i e , j a k i e 
b ędą n a s t ę p n e e t a p y p o d b o j u K o s m o -
su? Jes t r z e c zą p e w n ą , ż e — p r z e d e 
w s z y s t k i m w y s y ł a ć s ię b ę d z i ę w p r z e -
s t r z e ń p r z e d m i o t y c i ę ż s z e a n i ż e l i o b e c -
n ie . P o d e j m o w a n e będą p r ó b y w y s y -
ł an i a w p r z e s t r z e ń m i ę d z y p l a n e t a r n ą 
n i e t y l k o j e d n e g o c z ł o w i e k a , a l e w i ę k -
s z e j i l ośc i ludz i . 

N i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i , ż e n i e d ł u g o 
b ę d z i e m y ś w i a d k a m i n o w y c h e k s p e r y -
m e n t ó w o t w i e r a j ą c y c h c z ł o w i e k o w i 
d r o g ę na Inne p l a n e t y . 

Co wîeiny o pla.necie Wenos 
N a j m n i e j s z a odległość od Z i emi — 42 
mil iony k m 
N a j w i ę k s z a odległość od Z i emi - 257 
mi l i onów k m 
Odleg łość W e n u s — Słońce = 108 m i -
l i onów k m 

Okres obiegu dook(rfa S łońca = 225 
dni 
P rędkość n a orbicie = 35 km/sek. 
Ob ję tość = 0,9 objętości Z i e m i 
Średnica = 12.300 k m 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

TOURPOL 
OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL ORBISU 

z a w i a d a m i a swq kl ientelę , 
ż e przen ios ło s w o j e Biuro 

na 
21, R u e B e r g è r e 
P a r y i 9-2. teL PRO 31-04 

m é t r o M o n t m a r t r e 

Biuro o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do 
P o l s k i w okres ie od m a j a do w r z e ś n i a 

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
Zapisy i inłormacie; 
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B U R Z L I W I E r o z w i j a j ą c y s ię 
polslci p r z e m y s ł n i e m i e ś c i 
s ię j u ż w r a m a c ł i d o t y c ł i -
czas i s t n i e j ą c y c ł i t r a d y c y j -
nych! o k r ę g ó w p r z e m y s ł o -
w y c h i o ś r o d k ó w p r o d u k -

c y j n y c h . N i e k t ó r e z t y c h o k r ę g ó w są 
dos t a t e c zn i e n a s y c o n e p r z e m y s ł e m , n i e 
ma w n ich j u ż r e z e r w e n e r g e t y c z n y c h , 
n ie m a p o t r z e b n y c h i l ośc i w o d y p r z e -
m y s ł o w e j , n i e r a z i l u d z k a si ła r o b o -
cza t e r e n u j es t k o m p l e t n i e w y z y s k a -
na i da l s za r o z b u d o w a z a k ł a d ó w p r o -
d u k c y j n y c h p o c i ą g a ł a b y za sobą k o -
n i eczność f o r s o w n e g o b u d o w n i c t w a 
m i e s z k a n i o w e g o d l a p r a c o w n i k ó w 
s p r o w a d z o n y c h z i n n y c h s t ron . A n i e -
r a z o p o w s t a n i u n o w e g o o ś r o d k a 

NOWE „GWIAZDY PRZEMYSŁU 

p r z e m y s ł o w e g o d e c y d u j ą t a k ż e w z g l ę -
d y na i s t n i e j ą c y na m i e j s c u s u r o w i e c . 
T a k w i ę c o w e t r z y p o d s t a w o w e e l e -
m e n t y p r o d u k c j i : s u r o w i e c , e n e r g i a , 
i c z y n n i k l u d z k i u k ł a d a j ą n o w ą m a -
p ę p o l s k i e g o p r z e m y s ł u . 

„POUR C O M M E N C E R " 
J a k w i a d o m o , w o k o l i c a c h K o n i n a 

o d k r y t e zos ta ł y duże , 2 :asobne p iokła-
d y w ę g l a b r u n a t n e g o . P o w s t a j e t a m 
z a t e m w i e l k a s i ł o w n i a , w ę g i e l , b r u -
n a t n y n i e n a d a j e s ię b o w i e m do d a -
l e k i e g o t r a n s p o r t u , n a l e ż y g o w y k o -
r z y s t y w a ć w b e z p o ś r e d n i e j b l i skośc i 
k o p a l n i . Z n a c z n i e w y g o d n i e j s z a do 
t r a n s p o r t u j e s t e n e r g i a e l e k t r y c z n a , 
k t ó r ą p r z e s y ł a m y p r z e w o d a m i l>ez 
w i e l k i c h s t ra t . D l a t e g o , p o d o b n i e j a k 
na b a z i e p o k ł a d ó w w ę g l a p o w s t a j e 
w i e l k a s i ł o w n i a , z k o l e i na b a z i e w y -
t w a r z a n e j p r z e z n ią e n e r g i i p o w s t a j e 
w t y m r e j o n i e w i e l e z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , k t ó r e c e c h u j e d u ż e z u ż y - ^ 
c le e n e r g i i e l e k t r y c z n e j i p a r y p r z e -
m y s ł o w e j . T e g o t y p u w a r u n k i p o s i a -
d a ł o w P o l s c e d o t y c h c z a s j e d y n i e 
Ś l ą s k i e Z a g ł ę b i e P r z e m y s ł o w e . R e j o n 
K o n i n a — to j a k b y k o l e b k a n o w e g o 
Ś l ą ska . 

W c i ą g u l a t n a j b l i ż s z y c h p o w s t a n i e , i 
t u t a j w i e l k a hu ta a l u m i n i u m , z a k ł a d 
z u ż y w a j ą c y d o p r o c e s ó w e l e k t r o l i t y c z -
n y c h w i e l k i e i l o śc i p r ą d u . O b o k t ego , i 
z b u d u j e s i ę w t y m r e j o n i e z a k ł a d 
p r o d u k c j i w ę g l a d r z e w n e g o z l i g n i -
t ó w , t o w a r z y s z ą c y c h p o k ł a d o m w ę g l a 
b r u n a t n e g o . D l a w y k o r z y s t a n i a p y -
ł ó w d y m n i c o w y c h e l e k t r o c i e p ł o w n i 
k o n i ń s k i e j p o w s t a n i e t a k ż e f a b r y k a 
l e k k i e g o b e t o n u k o m ó r k o w e g o . W r e s z -
c i e •— w i e l k a c e g i e l n i a . 

O c z y w i ś c i e , w n a s t ę p n y c h l a tach 
a s o r t y m e n t t u t e j s z y c h z a k ł a d ó w n i e -
w ą t p l i w i e s ię p o w i ę k s z y . W y m i e n i o -
ne — to z a l e d w i e „ p o u r c o m m e n c e r " . 
j a k m ó w i ą F r a n c u z i , p r z e g r y z a j ą c , i 
r z o d k i e w k ę p r z e d o b i a d e m z w i e l u 
dań. 

O k r ę g k o n i ń s k i z a t r u d n i ć m a w 
n i e d ł u g i m czas i e 6 t y s i ę c y n o w y c h 
ro ł x> tn ików . P o p e ł n e j p l a n o w a n e j 
r o z b u d o w i e i l ość ta p o d n i e s i e s i ę d c i ' 
25 t y s i ę c y — c o z m i e n i c h a r a k t e r w y -
b i t n i e dz i ś r o b o t n i c z e g o o k r ę g u ne 
p r z e m y s ł o w y . 

Z IEMIA N A D Z I A N A SKARBAMI 
T u ż o b o k r o z b u d o w a n e b ę d ą d w r 

m n i e j s z e o k r ę g i : ł ę c z y c k i 1 i n o w r o -
c ławs l t i . W o k r ę g u ł ę c z y c k i m — o b o k 
e k s p l o a t o w a n y c h p o k ł a d ó w r u d y ż e -
l a z n e j , p o w s t a n ą j e s z c z e i n n e k o p a l -
n i e r u d y , a t a k ż e 1 w ę g l a b r u n a t n e g o . 
O k r ę g I n o w r o c ł a w s k i , w y k o r z y s t u j ą c 
p o k ł a d y so l i k a m i e n n e j i p o t a s o w e j 
r o z w i j a ć b ę d z i e p r z e m y s ł c h e m i c z n y . 
R o z b u d o w a z a k ł a d ó w c h e m i c z n y c h w 
J a n i k o w i e , M ą t w a c h , b u d o w a w i e l k i e j 
c e m e n t o w n i , z a k ł a d ó w p r z e m y s ł u w a -
p i e n n e g o — o t o d r o g i r o z w o j u r e j o -
nu I n o w r o c ł a w i a . 

P o d o b n e p e r s i > e k t y w y o t w i e r a j ą s ię 
p r z e d z a g ł ę b i e m t u r o s z o w s k i m , r ó w -
n i e ż w o p a r c i u o s u r o w i e c e n e r g e -
t y c z n y — w ę g i e l b r u n a t n y . K o m b l -
n a t - g i g a n t w w o j e w ó d z t w i e , o k t ó r y m 
m ó w i się, że „ p o s i a d a w s z y s t k i e p i e r -
w i a s t k i t a b l i c y M e n d e l e j e w a , c z y l i 
w s z y s t k i e i s t n i e j ą c e na k u l i z i e m -
s k i e j — d a w a ć b ę d z i e z k o p a l n i 
33 t y s i ą c e t on w ę g l a na d o b ę . a s i -
ł o w n i a t u r o s z o w s k a — m o c 1600 m e -
g a w a t ó w , z a s i l a j ą c s y s t e m e n e r g e -
t y c z n y K r a j u o r a z d o s t a r c z a j ą c e n e r -
g i i o k o l i c z n y m o ś r o d k o m p r z e m y s ł o -
w y m . 

J e d n y m z n i ch b ę d z i e o k r ę g „ m i e -
d z i a n y " . O d k r y t e n i e d a w n o z ł o ża m i e -
dz i , p r z y i s tn i en iu e n e r g i i , p o z w a l a -
j ą na r o z b u d o w ę h u t n i c t w a m i e d z i na 
s k a l ę ś w i a t o w ą . L e g n i c k o - l u b i ń s k i 
o k r ę g p r z e m y s ł o w y z a t r u d n i n i e b a -
w e m 16 t y s i ę c y r o b o t n i k ó w . 

Z NAPĘDEM.. . S I A R K O W Y M 
Z s u r o w c e m z w i ą z a n e j e s t c a ł k o w i - |f 

c l e u r z ą d z e n i e n o w e g o o k r ę g u p r z e -
m y s ł o w e g o d o k o ł a T a r n o b r z e g a . T a m 
w ł a ś n i e z n a j d u j ą s i ę b o g a t e z ł o ża 
s i a r k i r o d z i m e j , k t ó r e j k o p a l n i e i z a -
k ł a d y p r z e t w ó r c z e z n a j d u j ą s ię j u ż 
o b e c n i e w r o z b u d o w i e . W M a c h o w i e 
p r o j e k t u j e się, o p r ó c z z a k ł a d ó w p r z e -
r ó b c z y c h s i a r k i i w y t w ó r n i k w a s u 
s i a r k o w e g o , j e s z c z e i p r o d u k c j ę k w a -
su f o s f o r o w e g o , n a w o z ó w f o s f o r o -
w y c h , so l i f o s f o r o w y c h i f l u o r o w y c h 
i tp. 

Z a t r u d n i e n i e z n a j d z i e t u t a j o k o ł o 
4 t y s i ę c y r o b o t n i k ó w k o m b i n a t u , a 
t a k ż e spo ra i l ość w „ z a p l e c z u " p r z e -
m y s ł o w y m i g o s p o d a r c z y m k o m b i -
natu. 

O c z y w i ś c i e , i s t n i e j e tu k o n i e c z n o ś ć 
u r u c h o m i e n i a w y t w ó r n i m a t e r i a ł ó w 
b u d o w l a n y c h , w i e l k i e j r o z b u d o w y 
o ś r o d k ó w m i e s z k a n i o w y c h , p r z e b u d o -
w y s iec i k o l e j o w e j . T o w s z y s t k o z a k -
t y w i z u j e g o s p o d a r c z o s p o r y s z m a t 
K r a j u , d o t y c h c z a s dość z a c o f a n y w 
r o z w o j u i n i e p o s i a d a j ą c y ż y z n y c h 
z i e m p o d u p r a w ę . 

W I S Ł A — S Ł U Ż K A CHEMII 
T r z y w i e l k i e o ś r o d k i p r z e m y s ł o w e 

p o w s t a n ą w ś r o d k o w y m b i e g u W i -
s ły . W s z y s t k i e o n e n a l e ż e ć b ędą d o 
p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o . A w i ę c p r z e -
de w s z y s t k i m — o ś r o d e k p r z e m y s ł u 
p e t r o c h e m i c z n e g o w P ł o c k u . W i e l k i 
k o m b i n a t p e t r o c h e m i i p o w s t a j e tu 
d l a t e g o , p o n i e w a ż t ę d y p r z e b i e g a 
w i e l k i r u r o c i ą g n a f t o w y Z S R R — 
P o l s k a — N i ena i e cka R e p u b l i k a D e -

m o k r a t y c z n a . P ł o c k p o s i a d a p o z a t y m 
W i s ł ę — w o d ę , k t ó r e j w i e l k i e i l o śc i 
p o t r z e b u j e p e t r o c h e m i a , p r z y c z y m 
z res z tą w o d y t e j n i e z a n i e c z y s z c z a , 
a w i ę c n i e z a g r a ż a r z e c e . 

N i e d a l e k o , w e W ł o c ł a w k u , p o w s t a -
n i e f a b r y k a w ł ó k n a w i s k o z o w e g o , 
w i ą ż e s ię o n a z p o w s t a n i e m s z t u c z -
n e g o z b i o r n i k a i s t opn ia w o d n e g o 
z s i ł o w n i ą w o d n ą . Z k o l e i w T o r u -
n iu p o w s t a n ą z a k ł a d y p r o d u k c y j n e 
e l a n y , s z t u c z n e j t k a n i n y z a s t ę p u j ą c e j 
w e ł n ę . T u ż o b o k — w Ś w i e c i u — 
k o m b i n a t p a p i e r n i c z o - c e l u l o z o w y . 

TRZY M A P Y 
O c z y w i ś c i e , p l a n y r o z b u d o w y p r z e -

m y s ł u n i e o g r a n i c z a j ą s i ę w y ł ą c z n i e 
d o n o w y c h o k r ę g ó w . I s tare , t r a -
d y c y j n e o k r ę g i o t r z y m a j ą n o w e F>O-
z y c j e na m a p i e p r z e m y s ł o w e j P o l -
sk i . A w i ę c w d a l s z y m c i ą g u r o z w i -
j a ć s ię b ę d z i e r o z b u d o w a R y b n i c k i e -
g o O k r ę g u W ę g l o w e g o . 

W C z ę s t o c h o w s k i e m p o w s t a w a ć b ę -
dą d a l s z e k o p a l n i e r u d y ż e l a z n e j . 

W Z a g ł ę b i u S t a r o p o l s k i m , w o k o -
l i cach S t a r a c h o w i c , z b u d o w a n e b ę d ą 
n o w e z a k ł a d y , j a k np. z a k ł a d w y -
t w a r z a n i a ż e l a za z p i a s k ó w z e l a z i -
s t y c h w Z ę b c u . R o z b u d o w a n a b ę d z i e 
huta ż e l a z a w O s t r o w c u Ś w i ę t o k r z y s -
k i m , f a b r y k a s a m o c h o d ó w w S t a r a -
c h o w i c a c h , z a k ł a d y m e t a l o w e w K i e l -
cach . 

W a r t o o d s z u k a ć m a p ę r o z m i e s z -
c z en i a i p o t e n c j i p o l s k i e g o g r z e m y s ł u 
w r o k u 1938. P r z y ł o ż y ć d o n i e j m a p ę 
z r o k u 1960. P o c z e k a ć k i l k a l a t i p o -
t e m p o r ó w n a ć z t y m i d w o m a — 
j e s z c z e m a p ę z r oku , na p r z y k ł a d 
1965. O b r a z p r z e o b r a ż e n i a P o l s k i w 
c i ą g u d w u d z i e s t u k i l k u l a t — w m i ę -
d z y c z a s i e do t e g o k o m p l e t n i e z n i s z -
c z o n e j p r z e z w o j n ę — w e u r o p e j s k ą 
p o t ę g ę p r z e m y s ł o w ą w y s t a r c z y za 
w s z y s t k i e w n i o s k i . 

Jan D Ą B R O W S K I 

JAROSŁAW DĄBROWSKI 
t ^ M A J A br . p r z y p a d a 90 r o c z n i -
J J ca ś m i e r c i p o l s k i e g o b o h a t e r a 

n a r o d o w e g o , n a c z e l n e g o w o d z a 
w o j s k K o m u n y P a r y s k i e j — J a r o s ł a -
w a D ą b r o w s k i e g o . 

„ Ł o k i e t e k " — j a k p r z y j a c i e l e n a z y -
w a l i D ą b r o w s k i e g o z e w z g l ę d u na j e -
g o m a ł y w z r o s t — p r z e s z e d ł d o h i -
s t o r i i „jako bohater polskiego ruchu 
powstańczego, jako człowiek wielkich, 
wybitnych zdolności, wspaniałych pla-
nów, genialny ryzykant, o dużej dozie 
szczęścia, o czym świadczyły: udana 
jego ucieczka z więzienia w Moskwie, 
uprowadzenie żony z dalekiego miej-
sca zesłania i wywiezienie jej z Rosji, 
bardzo odważne plany zdobycia cyta-
deli w czasie powstania styczniowe-
go, czy też żądanie marszu na Wersal 
natychmiast po wybuchu powstania io 
Paryżu w dniu 18 marca 1871 roku". 

J a k o m ł o d y o f i -
c e r D ą b r o w s k i 
o d z n a c z y ł s i ę w 
w a l k a c h z w o -
d z e m g ó r a l i k a u -
k a s k i c h S z a m i -
l e m . W s t o p n i u 
p o r u c z n i k a w s t ę -
p u j e d o A k a d e m i i 
S z t a b u G e n e r a l -
n e g o w P e t e r s -
b u r g u , z a w s z e 
p o d k r e ś l a j ą c , ż e 
j e s t P o l a k i e m . 
W s p ó l n i e z Z y g -
m u n t e m S i e r a -

k o w s k i m , Z u g m u n -
t e m P a d l e w s k i m , W a l e r y m W r ó b l e w -
s k i m i i n n y m i t w o r z y s ł y n n e „ K o l o 
P e t e r s b u r s k i e " , p r z y g o t o w u j ą c l i c z n e 
z a s t ę p y p ó ź n i e j s z y c h p r z y w ó d c ó w 
p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o . W ś r ó d d z i a -

ł a c z y r u c h u r e w o l u c y j n o - p a t r i o t y c z n e -
g o D ą b r o w s k i z d o b y w a s o b i e n a d z w y -
c z a j n ą p o p u l a r n o ś ć . „Patrzyli też w 
niego jak urzeczeni — nikt ani z Po-
laków, ani z Rosjan nie umiał tak 
władczo wyrażać swych myśli". 

D ą b r o w s k i n a w i ą z u j e w s p ó ł p r a c ę z 
w i e l o m a r e w o l u c y j n y m i o f i c e r a m i r o -
s y j s k i m i . J e d e n z n i ch , A n d r z e j P o -
t i e bn i a , w p o r o z u m i e n i u z D ą b r o w -
s k i m d o k o n a ł z a m a c h u na n a m i e s t n i k a 
L i i d e r s a w W a r s z a w i e . 

W l u t y m 1862 r . D ą b r o w s k i u z y s k u -
j e n o m i n a c j ę na k w a t e r m i s t r z a I V 
d y w i z j i p i e c h o t y s t a c j o n u j ą c e j w 
W a r s z a w i e . P o d os ł oną c a r s k i e g o m u n -
d u r u b i e r z e s ię g o r l i w i e d o p r z y g o t o -
w a n i a p o w s t a n i a . J a k o t w ó r c a p o w -
s t a ń c z e j o r g a n i z a c j i M i a s t a W a r s z a -
w y , N a c z e l n i k M i a s t a o r a z c z ł o n e k 
K o m i t e t u C e n t r a l n e g o N a r o d o w e g o , 
p o s i a d a ł D ą b r o w s k i n a d z w y c z a j n y a u -
t o r y t e t . „Nikt z Członków organizacji 
nie cieszył się taką miłością i zaufa-
niem wszystkich spiskowców jak on" 
— p r z y z n a j e j e d e n z j e g o p r z e c i w n i -
k ó w . 

14 s i e r p n i a 1862 r. D ą b r o w s k i z o -
s t a j e a r e s z t o w a n y i o s a d z o n y w C y t a -
d e l i W a r s z a w s k i e j . S k a z a n y na 15 l a t 
c i ę ż k i c h r o b ó t 1 p r z e w i e z i o n y d o 
M o s k w y , 21 l i s t o p a d a 1864 r. u c i e k a 
z w i ę z i e n i a . P o u p r o w a d z e n i u ż o n y z 
z e s ł an i a . D ą b r o w s k i u d a j e s i ę d o P a -
r y ż a , g d z i e w ł ą c z a s i ę w nu r t p r a c y 
e m i g r a c y j n e j z w i a r ą , j a k t w i e r d z i na 
z e b r a n i u g m i n y „ B a t i g n o l l e s " w P a -
r y ż u , „w zmartwychwstanie Polski de-
mokratycznej, a więc wolnej, szczę-
śliwej i potężnej". W P a r y ż u o b o k 
p r a c y z a w o d o w e j i d z i a ł a l n o ś c i w ś r o -
d o w i s k u e m i g r a c y j n y m p i s z e D ą b r o w -
sk i c e n n e p r a c e z d z i e d z i n y w o j s k o -

w o ś c i . N i e z a n i e d b u j e j e d n o c z e ś n i e 
ż a d n e j n a d a r z a j ą c e j s ię o k a z j i , a b y 
p o s t a w i ć s p r a w ę P o l s k i . K o r z y s t a j ą c 
z k o n f l i k t u F r a n c j i i P r u s p r z e s y ł a 
D ą b r o w s k i d o N a p o l e o n a I I I p r o j e k t 
w y w o ł a n i a p o w s t a n i a w P o l s c e . 

W o k r e s i e w o j n y f r a n c u s k o - p r u s -
k i e j z a b i e g a w R z ą d z i e O b r o n y N a r o -
d o w e j o u t w o r z e n i e p o l s k i e g o k o r p u s u 
p a r t y z a n c k i e g o na t y ł a c h a r m i i n i e -
m i e c k i e j . M i m o n i e z d e c y d o w a n e g o s t a -
n o w i s k a w ł a d z f r a n c u s k i c h w o b e c 
t y c h p o c z y n a ń , u d a j e s i ę D ą b r o w s k i e -
m u — d z i ę k i w s t a w i e n n i c t w u G a r i -
b a l d i e g o u G a m b e t t y — u z y s k a ć d o -
w ó d z t w o L e g i o n u P o l s k i e g o , l e c z n i e -
s t e t y d o p i e r o w p r z e d d z i e ń k l ę s k i 
F r a n c j i . 

Z n i e c h ę c o n y s t o s u n k a m i p a n u j ą c y m i 
w a r m i i f r a n c u s k i e j . D ą b r o w s k i p r a g -
ną ł o d e j ś ć od ż y c i a p o l i t y c z n e g o i p o -
d a ł s i ę d o d y m i s j i . W l i ś c i e z d n i a 
15 m a r c a 1871 r. p i s z e d o G a r i b a l d i e g o , 
ż e „skoro wojna skończona, chcę wró-
cić do życia prywatnego aż do chwili, 
gdy nowa walka o wolność, w imię 
Rzeczypospolitej powszechnej pozwoli 
mi oddać się pod Twoje rozkazy". 

Już w 3 dn i p ó ź n i e j s t aną ł j e d n a k 
w s z e r e g a c h K o m u n y P a r y s k i e j , b y 
w w a l c e „ o naszą i w a s z ą w o l n o ś ć " 
o d d a ć n i e t y l k o s w ó j t a l e n t w i e l k i e g o 
d o w ó d c y , l e c z i ż y c i e . 

J e d e n z c z o ł o w y c h p r z y w ó d c ó w , a 
n a s t ę p n i e w ó d z n a c z e l n y w o j s k K o -
m u n y P a r y s k i e j , g e n e r a ł J a r o s ł a w 
D ą b r o w s k i p o l e g ł ś m i e r c i ą w a l e c z -
n y c h , p r o w a d z ą c r e w o l u c y j n y o d d z i a ł 
m a r y n a r z y d o a t a k u na b a r y k a d ę z a -
j ę t ą p r z e z w o j s k a w e r s a l s k i e — u 
z b i e g u u l i c y N y r r a i b u l w a r u O r n a n o 
w P a r y ż u . 

B. ŁUGOWSKI 



Gdyby zdarzyło słę w a m przybyć na W a w e l w dniu 
ważnego dla narodu wydarzenia, usłyszelibyście, 
jals dzwoni na jwiększy w Polsce dzwon „Zygmunt " 

Ogólny widok z lotu ptaka na Rynek krakowski ^¡»-^r^ 

K R A K O W w i t a nas z i e l en ią P lan t , 
c z a r e m wąsk i ch , s ta rych u l i -
czek , p i ę k n e m z a b y t k ó w a rch i -
t ek tu r y . 20 m a j a na R y n k u 
G ł ó w n y m he ro ld w s t r o ju h i -
s t o r y c z n y m ogłos i ł r ozpoczęc i e 

„ D n i K r a k o w a " . Jest tych dn i d w a d z i e ś -
cia, b o aż t y l e t r zeba dla odbyc i a w s z y s t -
k ich k o n k u r s ó w , f e s t i w a l i , w i d o w i s k i 
o b r z ę d ó w r e g i o n a l n y c h oraz t r a d y c y j n y c h 
p o c h o d ó w i z a b a w . K r a k ó w odśw i e ż ony , 
u m a j o n y , u roc zys t y p r z eds t aw i a s ię k a ż -
d e m u p r z y b y s z o w i w ca ł e j s w e j i m p o n u -
j ą c e j kras ie . 

„Gdzie wstąpicie w Krakowie, tam uj-
rzycie nowe cuda. T o Wawel, to znów 

Wieża Mariacka, a w kościele ołtarz — 
wspaniałe dzieło Wita Stwosza, to Wieża 
Ratuszowa lub Sukiennice, to kamień w 
miejscu, na It-tórym w dniu 24 marca 1794 
roku przysięgał narodowi Tadeusz Ko.ś-
duszko, to cudowne witraże Wyspiań-
skiego w kościele Franciszkanów... Ta-
kie miasto trzeba kochać, bezgranicznie 
kochać" — o p o w i a d a o s w o i m mieśc i e 
s ę d z i w y dz ia łacz soc ja l i s t yczny , n a j s t a r -
szy pose ł w S e j m i e , dr B o l e s ł a w Drobner . 

K r a k ó w — tys i ąc l e tn i e m ias to o w i a n e 
c z a r e m l e g e n d 1 baśni , zap isane w d z i e -
j ach w i e l o m a w y d a r z e n i a m i h i s t o r y c zny -
mi, j a k i e tu m i a ł y m i e j s c e , jest skarbn icą 
n a j w s p a n i a l s z y c h p a m i ą t e k i z n a k o m i -

t y ch t r a d y c j i n a r o d o w y c h . P i e r w s z e 
w z m i a n k i o K r a k o w i e pochodzą z 960 
roku , a l e l e g e n d y s ł aw ią p r z e d h i s t o r y c z -
ne d z i e j e za ł o życ i e l a mias ta K r a k u s a i 
j e g o nas tępców. 

S y m b o l e m K r a k o w a są l i c zne w i e ż e 
s z e r egu b u d o w l i s ak ra lnych i św i eck i ch , 
k t ó r e d o m i n u j ą nad m ias t em. Jest i ch 
b l i sko sto. N a w e t w he rb i e m ias to m a 
t r z y w i e ż e . K a ż d e m u p r z y b y w a j ą c e m u do 
K r a k o w a w j e g o z da la w i d o c z n e j p a -
n o r a m i e rzuca się w oczy p r z e d e w s z y s t -
k i m Z a m e k na w z g ó r z u w a w e l s k i m o r a z 
g ó r u j ą c e nad c e n t r u m miasta s ios trzane 
w i e ż e kośc io ła M a r i a c k i e g o . 

Krakowsk i fiakier, czyli dorożkarz, jeden z ostatnich, którzy t rwa j ą niezłomnie na posterunku s tarodawne j tradycj i 

K r ó l e w s k i Z a m e k na W a w e l u , j eden 
z na j s t a r s zych i n a j w i ę k s z y c h z a b y t k ó w 
po l sk i e j k u l t u r y n a r o d o w e j , od w i e k ó w 
w z n o s i s ię ponad g r o d e m k r a k o w s k i m i 
z a chwyca s w o j ą wspan ia łośc ią . N a j s t a r -
sze b u d o w l e na W a w e l u pochodzą z koń -
ca X w i e k u lub poc zą tku X I w i eku . 
K a ż d y b u d y n e k na w z g ó r z u w a w e l s k i m 
j es t a r c y d z i e ł e m arch i t ek tury , wnę t r z a 
są w s p a n i a l e w y p o s a ż o n e w dz ie ła sztu-
ki . T u z n a j d u j e się skarb i ec n a j c e n n i e j -
s zych p r z e d m i o t ó w k r ó l ó w po lsk ich, tu 
z g r o m a d z o n e są ska rby n a r o d o w e , tu w 
d a w n y c h komna tach k r ó l e w s k i c h r o z -
w i e s z o n e są p i ę k n e a r rasy , z w r ó c o n e n ie -
d a w n o Po l s c e p r z e z K a n a d ę . 

Jedną z c i e k a w s z y c h osob l iwośc i K r a -
k o w a jest h e j n a ł g r a n y co godz ina « 
w i e ż y M a r i a c k i e j . N a n a j w y ż s z y m p i ^ 
t r ze w y ż s z e j w i e ż y kośc io ła M a r i a c k i e j 
m ia ł a ong iś s w ó j pos t e runek zb ro jna z * 
loga , t r z y m a j ą c a s t ra ż nad m ias t em. HeJI-
na ł y g r a n e z w i e ż y o ś w i c i e i po zacho-
dz i e s łońca b y ł y z n a k i e m d o o tw ie ran ia 
i z a m y k a n i a b r a m m i e j sk i ch , t rąb ien iem 
o z n a j m i a n o zb l i ż an i e s ię w r o g a . T rębacz 
donoszący o zb l i ż an iu s ię ho rd tatarskich 
zosta ł p r z e s z y t y s trza łą . W ł a ś n i e na tę 
p a m i ą t k ę h e j n a ł nag l e s ię u r y w a . 

C e n t r a l n y m p u n k t e m uroczystośc i Dni 
K r a k o w a są harce L a j k o n i k a . W e d ł u g l e -
g e n d y w X I I I w i e k u f l i s a c y z W I O S K I 
p o d k r a k o w s k i e j Z w i e r z y n i e c pob ić mie i i 
ho rdę t a ta r sk i ego chana. C o r oku ze z w i e -
r z y n i e c k i e j d z i e ln i c y K r a k o w a wy rusza 
pochód L a j k o n i k a . T a t a r z y n , c z y l i L a j k o -
nik, mus i p r z eb i e c t r a d y c y j n ą t r ^ ę ^ ' y 
czas tańcząc i b r y k a j ą c w takt kape i i 
g r a j ą c e j k r a k o w i a k i i po lk i . O d n iepa-
m i ę t n y c h c za sów o r gan i z a c j ą La jkonika 
z a j m u j e s ię s t a r o d a w n a k r a k o w s k a roazi -
na M ic ińsk i ch , a w ro l i T a t a r a i ] e „ o 
ś w i t y w y s t ę p u j ą mura r z e , k t ó r z y muszą 
b y ć o b o w i ą z k o w o m i es zkańcami / - w ' ® " 
r zyńca . P o panu Andras zu , do n i edawna 
o d t w ó r c y L a j k o n i k a , b e r ł o chana ta tar -
sk i e go p r z e j ą ł p. Z d z i s ł a w Dudz ik , zna-
ny w K r a k o w i e z n a k o m i t y twó r ca t r a d y -
c y j n y c h , l u d o w y c h szopek. 

W a r t o j e s z c ze dodać , że o d b y w a j ą c e się 
w czas ie D n i K r a k o w a Juvena l i a s tuden-
tów , c zy l i i g r ce ż a k ó w , na leżą w f « '®^® 
d o na jwese l s z y ch , n a j c i e k a w s z y c h 1 
huc zn i e j s z y ch z a b a w . 



K r a k ó w od dawna przygotowuje się do wielkiego jubileuszu 600-lecIa s w o j e j Akademii , 
p ierwsze j wyższe j uczelni w Polsce, założonej przez króla Kazimierza Wie lkiego w roku 
1364. Pfa zdjęciu widz imy fronton s ławnego Uniwersytetu Jagiellońskiego — dumy K r a k o w a 

Takich kwiaciarek jak w Krakowie nie 
znajdziecie nigdzie. Ukochały s w ó j orygi-
nalny zawód I potrafią zadowolić n a j -
bardzie j wybrednego amatora kwiatów 

Najpopularnie jszy krakowianin dr Boles ław 
Drobner, ze znanym działaczem „ O d r y — N y -
sy " z D i jon Beniaminem Rosenberglem na 
Rynku pod pomnikiem A d a m a Mickiewicza 

20.V.1901 - 20.V.1961 

WRZEŚNIA 
BYŁA 
POCZĄTKIEM 

L A T T E M U Po l a c y w K r a j u i rozproszeni 
J ™ ^ po świecie , a z nimi cała uczc iwa opinia 

I I europ>ejska, zostali wstrząśnięci nie ludz-
^ J k im pobic iem dzieci p K j l s k i c h przez nie-

mleckich nauczyc ie l i w poznańskim mia-
steczku Wrześn ia . Pruskie w ładze szkolne 

zarządz i ły prowadzen ie l ekc j i re l ig i i w m i e j s c o w e j szko-
le w j ę z yku niemieckim. M ł od z i e ż na pytania, zadawane 
na tych lekc jach po n iemiecku odpowiedz ia ła mi lcze-
niem. Jeden z uczn iów odmówi ł ponadto nauczenia się 
na pamięć n iemieckich pieśni nacjonal is tycznych, chwa-
lących pruskie z w y c i ę s t w o pod Sedanem. W s z y s t k o to 
stało s ię t )ezpośrednią przyczyną katowania. K r z y k 
i płacz bi tych dz iec i zaa larmował spoko jne miasteczko. 
Rodz i ce przyb ieg l i do szkoły, domaga jąc się natychmia-
s t owego przerwania pruskich metod „pedagog i c znych " . 

D o na jdo tk l iwszego pobicia uczn iów i uczennic doszło 
20 ma ja 1901 roku. Ma ła Wrześn ia zyskała szeroki roz-
głos. J e j nazwa przewinę ła się w tytułach niemal wszyst -
kich dz i enn ików świata. Zewsząd n a p ł y w a ł y protesty. 
N i e brakło wś ród nich g łosów wyb i tny ch pisarzy, ar-
t y s t ó w - i uczonych. Polonia zagraniczna organizowała 
składki na pomoc dla of iar pruskich metod w y c h o w a w -
czych. 

W y p a d k i wrzes ińskie uznano w Europie za rzecz nie-
słychaną, n i emnie j jednak — w y j ą t k o w ą . Za przypad-
kową nawet . N i komu nie śniło się w tedy , b y z tych 
samych nac jonal is tycznych pobudek m o g ł o k i edyś do jść 
do w ie lk ich zbrodni, jak np. do barbarzyńsk iego zbu-
rzenia be l g i j sk i ego L i è g e i f>olskiego Kal isza w p ie rw-
sze j w o j n i e św ia towe j . S ł owo Auschwi t z — Oświęc im, 
prze jmujące grozą w czasie ostatniej w o j n y św ia towe j , 
by ło w t e d y dla świata j edyn i e nazwą ma łego miasta 
w po l sk i e j części Gal ic j i . A jednak Wrześn ia miała s w ó j 
zw iązek z późn ie j s zymi zbrodniami n iemieckimi prze-
c iw ludzkości. Była ich początkiem. 

Protest r odz i c ów gromadnie p r zyby ł ych do szko ły 
spotkał się z repres ją ze strony pruskich władz. Dwu-
dziestu trzech wrzes ińskich obywatel i :- k rawców , szew-
ców, murarzy, s to larzy i ich żony, w ki lka mies i ęcy 
pó źn i e j zasiadło na ławie oskarżonych przed sądem 
pruskim w Gnieźnie . Proces t rwał 4 dni. Śledzi l i go 
przedstawic ie le prasy po lsk ie j i n iemieck ie j . W ś r ó d pu-
bl iczności by ł o w i e l u par lamentarzystów. N i e m c y po-
wo ła l i m.in. na eksper tów i św iadków przedstawic ie l i 
o s ł aw ione j „ H a k a t y " ( „Ostmarkenvere inu" ) , zw iązku 
z a j m u j ą c e g o się germanizowaniem z iem polskich wc i e -
lonych do Rzeszy . Proces stał się kompromitac ją zarów-
no pruskiego rządu, pruskich w ładz szkolnych, jak 
i pruskie j „ spraw ied l iwośc i " . W y k a z a ł bowiem, jakich 
metod u ż y w a j ą N i e m c y w wa l c e z polskością, potwier -
dził, że pol i tyka Prus w o b e c Po l aków rodzi z s iebie 
zbrodnie. N a n iewinnie oskarżonych rodz i ców posypa ły 
się surowe ka ry za rzekome gwa ł t y przec iw w ładzy . 
W sentencj i w y r o k u podano, że „ ś l edz two nie w y k r y ł o , 
kto się dopuści ł c z y n ó w gwał tu" , jednak dwudziestu 
oskarżonych, w t ym ki lka kobiet, o t rzymało k a r y od 2 
i pół lat do 6 m ies i ę cy w ięz i en ia . 

Bestialstwo pruskich nauczyc ie l i w e Wr z e śn i g łęboko 
utkwi ło w pamięc i po lsk iego społeczeństwa. Pamiętano 
o nim i przypominano je . I choć lata późnie jsze , 
a w szczegó lnośc i ob ie w o j n y świa towe , w y k a z a ł y świa-
tu do c z e g o zdo lny jest pruski nac jonal i zm i mi l i taryzm, 
zakorzen iony w duże j części n i emieck i ego narodu, Po-
l a cy n ie zapomnie l i o Wrześn i . Stała się ona symbolem 
wa lk i o polską szkołę dla po lsk iego dziecka, w polskim 
K r a j u symbo l em wa lk i z germanizac ją . I d la tego rocz-
nicę wrzesińską postanowiono uczcić w K r a j u w tego-
rocznym programie obchodów Tys iąc lec ia Państwa Po l -
skiego. 

[ Juź wkrótce! 
I powieść Marii RODZiEWICZÓWNY 
í „STRASZNY DZIADUNIO" 



Starszy pan, Klemens Łohojski, stracił wszyst-
kich najbliższych i nieco zdziwaczał. Zachował 
jednak pogodne spojrzenie na świat i życzliwy 
stosunek do ludzi. Toteż w urzeczywistnieniu je-
go marzenia — zdobyciu kawałeczka ziemi na 
terenach pracowniczych ogródków działkowych 
w Warszawie — pomagają mu lokatorzy kamie-
nicy, w której mieszka. Jako niepracujący, nie 
może uzyskać własnej, ale uprawia działką 
p. Mielczarkowej. Robi to z zadowoleniem 
i znawstwem. 

M A R I A D Ą B R O W S K Ą 

T 
(S) 

O k a z a ł o się, że is totnie Ł o ł i o j s k i e g o z aangażo -
w a ł ni m n i e j , ni w i ę c e j , t y l k o uczony p r o f e s o r 
dok to r W ę ż y k . P i sa ł o g r o m n e dz i e ł o m e d y c z n e i 
p o t r z e b o w a ł „ i n t e l i g e n t n e j mas zyn i s t k i " . N a d t o 
p o t r z e b o w a ł kogoś do z a ł a tw i en i a m n ó s t w a s p r a w 
na mieśc ie . J e go d o t y c h c z a s o w y t e g o r o d z a j u p r a -
cown ik , w y k s z t a ł c i w s z y się z pomocą p ro f e so ra 
na p i e l ęgn ia r za , p r z e s z ed ł do s łużby zd r ow ia . 

— N a starość będę maszyn i s tką — zaśmia ł s ię 
Ł o h o j s k i , a b y ł t o i nny j a k zawsze , pogodny , 
s ze rok i śmiech c z ł ow i eka , k t ó r e m u się p ow i od ł o . 
— CÓŻ; U z n a k o m i t e g o uczonego. . . N i e uwłacza . N i e 
uwłacza . T a k z w a n e p ó ł etatu. P r z e w i d z i a n e . P r o -
f e s o r zg ł oszen i e do ubezp l ec za ln i już podpisa ł . 
A pan i — z w r ó c i ł się do W a n d y — śmia ła się 
z m o j e j m a s z y n y . Ot , i p r z y d a ł a się. 

— A z t a k i e j m ę s k i e j maszyn i s tk i t o się nie 
w a r t o naśmlać? A c h , j a k ja pana lub i ę ! — w e s o ł e 
oczy W a n d y m i a ł y w y r a z s zcze rego uszc zęś l iw i e -
nia. — I w i e pan, ja z a w s z e myś lę , ż e t r zeba s ię 
na nic n i e oglądać.. . n iech się ludz i e śm i e j ą , n iech 
straszą. N a n ic się n ie og l ądać — p o w t ó r z y ł a — 
t y l k o rob i ć s w o j e , p r a c o w a ć i p r a cować . Z a w s z e 
w końcu w y j d z i e stąd coś dobrego . 

Ł o h o j s k i o d p r o w a d z i ł W a n d ę do j e j s chodów 
i w róc i ł k u s t r ó żówce , dokąd za c h w i l ę p r z y l e c i a ł 
i Jan S t r o j n y , u r a d o w a n y , j a k b y sam udz ie l i ł k o -
muś odznaczen ia a lbo s a m j e o t r z yma ł . 

— N o i p r os z ę ! — w o ł a ł . —• P a n i e t am, co t a m ! 
Jak się na panu pozna l i ! Ja z a w s z e w i e d z i a ł e m , 
że z pana n i e b y ł o b y l e co. P a n i nnego ducha 
tchnął w ludz i . T e r a z B ó g w i e n ie co sob ie po 
t y ch dz ia łkach ob i ecu ją . 

R o z m o w a się zagęśc i ła , b o nadszed ł j eszcze 
G w o z d e k . 

— W i n s z u j ę ! — m ó w i ł z zadyszką . — D u ż o ? 
— O j dużo. Niby. . . n a j w i ę k s z a z t y ch tam... 

p r z y znanych . 
— Jak B o g a k o c h a m ! nic od pana n ie w e z m ę 

za t e go „ m o d e l a " , c o m g o panu z m a j s t r o w a ł . A l e 
ob lać pan mus i ! — G w o z d e k m i m o zadys zk i lub i ł 
oka z j e . — M a s z pan ju ż f o r s ę na r ęku? N i e ? T o ja 
z ap ras zam! P a n i e dozorca , Jasiu, chodźc i e do 
m n i e na ma luśk i ego . M a s ię w d o m u t a m tak i e 
r zeczy . 

Dozo r ca B a z y l i S tyś nadc iągną ł w ł a śn i e z g ł ę -
b i p o d w ó r z a ; u roczyśc i e poda ł K l e m e n s o w i Ł o h o j -
sk i emu r ę k ę i tocząc p r z e k r w i o n y m i b i a ł k a m i 
s w y c h l a z u r o w y c h oczu, r z ek ł n ie b e z ma j e s t a tu : 

— N o , m a pan szczęśc ie . Ochran i a ł o się t e ż 
pana, b ron i ł o . N i e c h w a l ą c się. M i a ł o s ię serce 
d la pana. 

Ł o h o j s k i e m u b a r d z o r z a d k o zda r za ł o się pić 
w ó d k ę , a le mus ia ł p r z y znać , że to b y ł a okaz j a . 

Pos z l i t e d y ze śm i echem, a kob i e t y , z łe j a k 
zawsze , k i e d y m ę ż c z y ż n i m a j ą pop ić , zaczę ły 
s w a r l i w l e o m a w i a ć w y d a r z e n i e . 

— A j a k t o w s z y s c y k raka l i , ż e g o w y s i e d l ą 
z W a r s z a w y , ż e d o k u m e n t ó w n ie ma , r o b o t y n ie 
m o ż e dostać. Jak c z ł o w i e k jest poc z c iwy , t o i tak 
w końcu się w y d a , ż e p o c z c i w y — z a u w a ż y ł a 
R o m c i a Z a c h w a t k o w a , kontenta , że j e j m ą ż śpi 
w ł aśn i e p r z e d nocną służbą i n ie poszed ł do 
G w o z d k a . 

— K t o k raka ł ? — obur zy ł a się W i k t o r i a S t y -
s iowa . — P a n i R o m c i a m u sama w y t y k a ł a , że to, 
ż e tamto.. . że dokumenty . . . 

— Co d o k u m e n t y ? Jak i e d o k u m e n t y ? C o m n i e 
d o k u m e n t y obchodzą. C z y to ja j e s t em w ł a d z a ? 
T a k się gada ło , dla śmiechu. P o ż a r t o w a ć nie m o ż -
na? 

— A l b o i P o l d z i a — c iągnę ła n i eub łagan i e S t y -
s i owa , czegoś zaczepn ie usposobiona. M a ł o to 
w y g a d y w a ł a na Ł o h o j s k i e g o ? A to s tary w a r i a t , 
a głupi... 

— Ja! Ja ! — z a w r z a ł a L e o p o l d y n a K ę d z i o r e k . 
— Ja t o już z a w s z e w s z y s t k i e m u j e s t e m w inna . 
J a k b y by ł a w o j n a , t o t y ż ja b y m by ł a w i n n a ? 
K o m u ja co g a d a ł a m ? T y sama, W ik tus la , stara 
chc lero , c i ąg l e na n i ego war ł aś . 

— C z e g o s ię c zupurzysz? W a r ł a m c zy nie w a r -
łam, a le j eść m u nos i łam. A po d rug i e , j eszcze na 
d w o j e babka w r ó ż y ł a . — I coś nag l e obróc i ł o s ię 
w S t y s i o w e j n r z e c i w k o Ł o h o j s k i e m u . — Jeszcze 
n ie w i a d o m o , j a k z tą nag rodą będz i e . P o d o b n o 
m u ją w s t r z y m a l i . N a n i e g o by ł donos, że n i e na 
s w o j e j dz ia łce rob i , a t o n ie w o l n o . I że t am, 
g d z i e te p i en i ą chy da j ą , w t y ch z w i ą z k a c h o t e m 
n i e w i e d z i e l i . M n i e t a m w s z y s t k o j edno , a le na 
dz ia łkach t ak m ó w i l i . 

— S łyszyc i e , ludz i e? — L e o p o l d y n a n ie pos i a -
dała się z g n i e w u . — Żebyś , W i k t a , pamię ta ła , 
ż e t-5 ty na n i e g o w y g a d u j e s z . Ja nic n ie p o w i e -
dz ia łam. I j eszcze b ę d z i e l u d z i o m w y p o m i n a ł a ! 
P o d ż e g a c z k a ! 

R uc iws^y t ę n a j w y ż s z e g o stopnia obe l gę , L e o -
po ldyna w y c o f a ł a s ię z p o d w ó r z a , gd z i e t y m c z a -
s e m z j a w i ł a s ię żona S t r o j n e g o poszuku jąca m ę -
ża. N i e obes-^ło s ię be z p o n o w n e j g a d a n i n y o 
dz ia łce . S t r o j n o w a , by n i e m ó w i ć o s w o i m Jasiu, 

r z e c i a j e s i e n 
tw i e rd z i ł a , że S t y s i om na leża ło się w y r ó ż n i e n i e , 
a choćby n a w e t i Z a c h w a t k o m . W i k t o r i a i R o m -
cia na to, że i m na t y m n ie za l e ży , a l e kto, j ak 
k to — S t r o j n y w i n i e n by ł dostać nagrodę . D z i e t -
n y m ludz i om w i ę c e j by się p r zyda ła , m o ż e Ł o h o j -
sk i co nakręc i ł , ż eby m u pr zy zna l i ? T a Os iecka 
z rad ia i ten jej- m ą ż to m a j ą ró żne zna jomośc i , 
m o ż e t o ich robota . A co Ł o h o j s k i e m u po t e j n a -
grodz ie , s am j a k pa lec i b y l e c z y m się obywa. . . 

Ł o h o j s k i z ag ro żony , od t rącony , j a k g d y b y p o -
k r z y w d z o n y czy n i eudany budz i ł w t ych pros tych 
sercach szorstk ie , a l e n i e k ł a m a n e wspó ł c zuc i e ; 
n o w y , n i e o c z e k i w a n y odznaczony Ł o h o j s k i czegoś 
n i epoko i ł 1 drażn i ł . U l e g ł a t e m u 1 L e o p o l d y n a , 
k i e d y naza ju t r z , m i m o powaśn i en i a s ię z e S t y -
s i ową p r zys z ł a na „ p o g a d u s z k ę " do s t r ó żówk i . 
W a n d a Os iecka w id ząc ją po t em chmurną i na-
dąsaną spyta ła , o co tak i z ły humor I c zy Po ld z i a 
nie c i eszy się, że Ł o h o j s k i dostał nagrodę . L e o p o l -
dyna t y l k o na to czeka ła . 

— Ja już nie chcę s łyszeć o t y m z a f a j d a n y m 
Ł o h o j s k i m ! — ro zk r zyc za ł a się. — -Nagroda I n a -
g r o d a ! W i e l k i e co ! W i d a ć t a k i m t e raz da j ą , co 
łażą z ką ta w ką t i n a w e t na po r ządne po r tk i 
nie m a j ą . Ja całe ż y c i e r o b i ę i ż a d n e j n a g r o d y 
n ie dosta łam. I dobr ze ! I b a r d z o dob r z e ! 

— T o j e s zcze nic s t raconego ! — uśmiechnę ła 
się W a n d a . 

— N i c s t raconego ! — L e o p o l d y n a n i e z r o z u m i a -
ła. — M o ż e I straci , b o m u p e w n o t e j n a g r o d y 
nie w y d a d z ą . I za co on m i a ł b y t ę nag rodę dostać? 
C z y t o s t r ó ż ó w dz ia łka n ie l epsza , a I t ak n a -
g r o d y I m n ie dal i . A l b o t e go p r o f e so ra , t e g o 
W ę ż y k a ? P r z e c i e ż l eps z e j d z i a łk i j a k ta W ę ż y k a 
t o n a w e t n i e m o ż e b y ć na św i ec i e . I t y l a chna 
o w o c ó w ! A l b o S t r o j n y , a b o t o m a złą dz i a łkę? 

— Jeszcze m o g ą dostać. Z r e s z t ą już b y l i w y -
różn ian i . A t y m ra z em, w i d z i Po ldz ia . . . została 
nag rodzona Inna zasada p o s t ę p o w a n i a — W a n d a 
uparc ie n ie r e z y g n o w a ł a z w y t ł u m a c z e n i a L e o p o l -
dyn l e t r u d n y c h r z ec zy . A l e us ł y s zawszy pe ł en 
ob ra z y o k r z y k : — Ż e co t ak i e go? — spost rzeg ła 
s ię i d o d a ^ : 

— N o , da l i nag rodę tak i emu, co starał s ię 
p r zyn i eść — uży ła s ł ó w Ł o h o j s k i e g o — taki... p o -
ż y t ek ogó lny . W s z y s t k i m d z i a ł k o w c o m . P o l d z i a 
n i e w i e , że Ł o h o j s k i z a ł o ż y ł k ó ł k o dośw iadcza lne? 
i z r ob i ł taką maszynkę. . . C o to P o l d z i a kup i ła 
d r o ż d ż y ? 

— Już ź l e z r ob i ł am ! Już pan i m a p r e t ens j ę o 
g łup i e d r o żd ż e ! 

— A l e , Po l d z iu , p r z e c iwn i e . U c i e s z y ł a m się, że 
b ędz i emy p i ec coś dobrego . 

— N a j l e p i e j n iech pan i w c a l e n ie p r z ychodz i 
do kuchn i ! — Z n a j ą c usposob ien ie L e o p o l d y n y 
W a n d a n i g d y p r a w i e n i e w c h o d z i ł a do kuchn i ; 
l ecz P o l d z i a lubi ła uogó ln i en ia i p i ę t r z y ł a j e d a -
l e j : 

— A to P o l d z i a to, a t o P o l d z i a tamto . W s z y s t k o 
pan i w i d z i . A d y chc ia łam p lacek t e m u d z i a d o w i 
upiec. M ą k a j eszcze j es t , w s z y s c y m u tak ś w i a d -
czą, m y ś l a ł a m , że m o ż e pan i b ę d z i e m u chciała 
co zanieść. 

— I zgad ła Po ldz i a . N i e ś m i a ł a m t y l k o prosić... 

— Z g a d ł a m ! A l e c z y to d la n i e go w a r t o ? U n i e -
g o s zczury w s z y s t k o zeż rą w t e j s z c zurze j norze... 
A j e m u i t ak t e j n a g r o d y n i e dadzą — p o w t ó r z y -
ła L e o p o l d y n a . — Już na n i ego b y ł donos, że n ie 
na s w o j e j dz ia ł ce rob i , a to nie w o l n o . 
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— C z y t o p r a w d a , że panu w s t r z y m a l i nag rodę? 
Ż e b y ł o na pana j ak i eś don ies i en i e? — pyta ła 
W a n d a nie s łucha jąc p r o t e s t ó w Ł o h o j s k i e g o , k t ó r y 
w z b r a n i a ł się p r z y j ą ć p l acek L e o p o l d y n y . 

— L e o p o l d y n a —- żachnął się z g o r yc zą . — P l a -
cek p iecze , a b zdury p o w t a r z a . B z d u r y ! P l o t y ! — 
huknął o t r ząsa j ąc się. — Dz i ś p o po łudn iu ;ni 
w y p ł a c i l i . O u - w s z e m — doda ł p o c h w i l i w a h a n i a 
innym, r z e c z o w y m t o n e m — by ł a d enunc j a c j a . 
W za r ządz i e s ię t y l k o z t e go naśrhiel l . Ż e b y nie 
M i e l c z a r k o w a , c iąg le prosi , ż eby p r z e t r z y m a ć j e j 
tę działkę. . . L a f e m m e veut. . . —• z a c y t o w a ł n i e -
ściśle — to b y m się poda ł o p r z ydz i a ł na w ł a s n e 
imię . T e r a z m a m p r a w o . A l e to ciasto... D o p r a w -
dy... N a co to m n i e ? 

— O j , n iech pan n ie nudz i . Z a m i a s t uk ra j a ć , 
ł adn ie m n i e poczęstować. . . 

— N a m n i e — o z n a j m i ł k r a j ą c z z a b a w n y m 
b r a k i e m w p r a w y ś w i e ż y p l acek — b y ł o inne też 
donies ien ie . O c -asach t a m t e j w o j n y . A j a s ię 
ż a d n e j t a k i e j r z e c z y n i e b o j ę ! — z a w o ł a ł p o r y w -
czo, u d e r z a j ą c t r z o n k i e m t r z y m a n e g o w pięśc i 
noża o stół. — N i c do u k r y c i a ! I c z y m się p o d a w a ł 
o pracę , c zy inne m e l d u n k i a l bo t a m co, n i g d y 
n ic nie u k r y ł e m . R i e n ! A l e mus i a ł em j eszcze raz 
w y j a ś n i a ć . W y j a ś n i ł e m — z a k o ń c z y ł z w i ę ź l e . 

— T o św ie tn i e . P a n n ie m a po j ę c i a , j aka to 
p r z y j e m n o ś ć , że t r a f i ł pan w r e s z c i e na s w o j ą 
szansę. 

— Ja t o sob ie t łumaczę po s w o j e m u . W d o b r y m 
g o s p o d a r s t w i e k a ż d y rup ieć się p r z y d a — Ł o h o j -
ski p o w t ó r z y ł u lub ione p r z y s ł o w i e . — I p r z y d a -
ł e m się. M o ż e n a w e t p r zes tanę b y ć rup i e c i em — 
zab łysną ł m ł o d y m uśmiechem. 

Os iecka spost rzeg ła na sto le d z i w n y p r z y r ząd . 
Ż e l a zną ru r ę w y s o k o ś c i m o ż e ko ł o cz terdz ies tu 
c e n t y m e t r ó w opa t r zoną d w i e m a r ą c z k a m i r o z -
chodzącym i się p o d k ą t e m r o z w a r t y m . 

— T o t en pana ins t rument? 
— T e n ins t rument . A oto t łok. T u s ię k ł adz i e 

masę i t ak się w y c i s k a don iczkę . 
— Jak s ię n a z y w a tak i p r z y r z ą d ? C z y to się 

j akoś n a z y w a ? • 
— Don i c zka rka , m o d e l n u m e r t r zy . 
— D l a c z e go t r zy? — W a n d a ju ż by ła rozś.-nie-

szona. 

— B o d w a p i e r w s z e pozos taw ia ł y do ż y c z e -
nia. S a m k o n s t r u o w a ł e m . N l eakura tne . T e n — 
z G w o z d k i e m . D o b r z e w y k o n a n y . A l e t e ż już 
n i eak tua lny . 

Ł o h o j s k i s i ęgną ł po j ak i ś arkusz z r y sunk i em . 
— T e n będz i e l epszy — pokaza ł . — N i e p o -

t r z eba nak ładać . A n i t łoka. Z a o t w a r c i e m sam 
nab ie ra z i emię . S a m w y k ł a d a don iczkę . W i d z i 
pan i tu o t w ó r z boku . J a k b y ga r ś c i am i nab ie ra . 
M o ż n a p o w i e d z i e ć — m i n i a t u r o w a odmiana k o -
park i . Ręc zne j . 

— P a n j es zcze j a k i m Ins t ruk to r em zostanie . 
— M o ż e b y się I b y ł o — Ł o h o j s k i się z a m y -

śli ł . — A l e to t r z eba p r z e j ś ć j eszcze kursy . I d o -
ksz ta łcan ie i deo l og i c zne . B e z t ego , a nuż — uś-
m i e ch b a r d z o p r z e k o r n y — n ie o d r ó ż n i ł b y m r z o d -
k i e w k i od me lona . N i e l e k c e w a ż ę . N i e l e k c e w a -
żę — zas t r zeg ł się od razu. — Ty lko . . . D r o g a już 
p r z e d e m n ą za k r ó t k a — spoważn ia ł . — D a w n i e j , 
k i e d y s ię myś l a ł o o przysz łośc i , t o s ię w i d z i a ł o 
p r z e d sobą r ó ż n e d r o g i życ ia . R ó ż n e moż l iwośc i . 
N a w e t ja . T e r a z to s ię m y ś l i o r ó ż n y c h r o d z a j a c h 
śmierc i . Jaka t e ż p r z y j d z i e . Ś m i e r ć b a r d z o jest 
p o m y s ł o w a . 

— N i e c i e rp i ę t a k i e g o gadan ia . T o t r y w i a l n e . 
Ś m i e r ć m o ż e p r z y j ś ć na k a ż d e g o w k a ż d z i u t k i e j 
chw i l i ż yc ia , m ł o d e j c z y s ta re j . A cóż stąd? M i m o 
t o p r ó b u j e m y żyć . A ż do końca . W i ę c proszę nie 
umie rać , ł adn ie sob ie w y p o c z ą ć , a p o t e m ręce 
w y p u c o w a ć , bo co t o za p ro f e so r ska maszyn is tka 
z t a k i m i pa luchami? 

— S łu -uszn i e ! S łu -uszn i e ! — z a k r z y k n ą ł z e n e r -
g ią Ł o h o j s k i . 

P o w y j ś c i u O s i e c k i e j Ł o h o j s k i zas łon i ł a rkusza -
m i t e k t u r y okno i podrzuc i ł do p i e c y k a pa rę 
k a w a ł k ó w d r z e w a I w ę g l a . B y ł już pó źny w i e -
czór i m o c n o poc i ą ga ł o j e s i e n n y m ch łodem. M i -
nęła chw i l a na p r z y p a t r y w a n i u s ię ob j a śn i anemu 
W a n d z i e r y s u n k o w i . P o t e m Ł o h o j s k i s i ęgną ł do 
ka ta l ogu o z d o b i o n e g o w i z e r u n k a m i w s p a n i a ł y c h 
w a r z y w i o w o c ó w , odrzuc i ł g o i w y c i ą g n ą ł s ię j a k 
d ług i na s w y m tapczan ie . P r z y m y k a j ą c oczy , t w a r z 
•miał w y p o g o d z o n ą i odmłodn ia łą , l ecz zadumaną. 
M y ś l i snuły s ię p o g m a t w a n e , w e s o ł e I smutne, 
t r w o ż n e i mężne , j a k to b y w a z c z ł o w i e k i e m 
w w a ż n y c h godz inach życ ia . A w końcu w s z y s t -
k ie zn ik ł y I d w a o b r a z y j ę ł y się u p o r c z y w i e po-
j a w i a ć pod p o w l e k ą . K o b i e t a , z k t ó rą roz łąka 
okaza ła s ię p o ż e g n a n i e m na w i e k i , j e j g łos gęsty , 
s ł odko - topn i s t y I c o k o l w i e k chrzęszczący j a k gc j ( » e 
l a ź o w a czeko lada , k tó rą się k i edyś j ad ł o i lub i ło , 
j e j m o d r y w z r o k , j e j uśmiech, p o k a z u j ą c y w e s o ł e 
b ia ł e z ęby , j e j nog i w y s o k i e I m a ł a s topka ś l icznie 
wsp i ę ta . I z a ra z p o t e m — k ę d z i e r z a w a , b a r w n a , 
w o n n a p r zes t r z eń o g r ó d k ó w d z i a ł k o w y c h czy 
jak ichś innych ; I on, chodzący p o t e j b u j n e j , k o -
l o r am i p r z e t k a n e j z ie len i , j akaś o g r o m n a w y s t a -
w a , dużo ludz i , w s z y s c y na n i e g o pokazu ją , cze -
goś od n i ego chcą, t ak się d o n i e go ga rną ; a on 
o d p o w i a d a i m coś bez sensu... i z n o w u ta kob ie ta , 
i z n ó w kęd?: Ierzawa z ie loność , i t e d w a ob ra z y 
p r z e p l a t a j ą s ię z sobą, j a k b y oba b y ł y j e d n a k o w e j 
m i a r y , j e d n a k o w i e l k i e j s zczęś l iwośc i p r z e ż y c i a m i 
j e ^ o z i e m s k i e j w ę d r ó w k i . I c i ąg l e te s ł owa bez 
sensu, m ó w i o n e t ł u m o m lud- i , t e j kob iec i e , b a r w -
n y m o g r o d o m c zy też sob ie samemu. P l ą c z ą się, 
t rudno j e po łapać , aż w r e s z c i e uk ł ada j ą się w ża -
łosne p y t a n i e : 

— C z e m u t a m t o upo j en i e młodośc i n i e p r z e -
t r w a ł o i n ie m o ż e się dz iś po ł ąc zyć z tą cichą 
radośc ią pó źnych lat w zupe łne szczęście życ ia? 

G ł o śno p o w i e d z i a ł t y l k o : — C z e m u ? — i d w i e 
w i e l k i e ł z y w y t o c z y ł y s ię spod j e g o z amkn i ę t y ch 
p o w i e k , a j edna z n ich zamigo ta ł a i za lśni ła od 
św ia t ł a l a m p y . T u Ł o h o j s k i o t r z e źw ia ł , usiadł, 
pomyś l a ł , że t r zeba s ię r o zd z l ewać , I r z ek ł p ó ł -
g ł o s em j a k c z ł o w i e k w z w y c z a j o n y do r o zmaw ian i a 
z^ sobą : 

— T o ja t y y - l e lat s - ed ł em , szedłem.. . A może 
d ' -p iero teraz.. . doszedłem.. . bez szczęścia już... 
a l e doszedłem.. . — 1 c o k o l w i e k z d z i w i o n y , w y s z e p -
ta ł : — do o j c z y z n y . 
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O 1 e t 

P r z y j a ź n i e 
z p o d w ó r k a 

c l o T T V 

w domu wy-
buchł dramat. 
Nasz mały sy-
nek. nagle przy 
obiedzie — jak 
gdyby nigdy 
nic — powie-
dział „brzyd-
kie słowo". 

— Gdzie on 
się tego nau-
czył? Z kim 
on się zadaje? 
Nigdy już mu 
nie pozwolimy 
bawić się z' 
dziećmi sąsia-
dów! — wy-
krzykiwaliśmy 

jedno przez 
drugie, mając nadzieję, że 
przez taki zakaz uchronimy 
dziecko od złego wpływu. Ale 
potem zaczęliśmy się zasta-
nawiać... 

Towarzystwo dziecięcych 
zabaw, przyjaźnie z podwór-
ka, z ulicy, to bardzo ważne 
sprawy w życiu najmłodszego 
pokolenia. 1 nie należy w nie 
wkraczać zbyt brutalnie, na-
wet jeśli uważamy, że obiekt 
przyjaźni nie został naj-
szczęśliuńej obrany. Dzieci na 
tym punkcie są bardzo wraż-
liwe. Jeśli zakażemy zabaw 
— poczują się pokrzywdzone 
i nieszczęśliwe. Długo zacho-
wają w sercu żal, będą os(t-
motnione, a co najważniej-
sze — nie zrozumieją, dlacze-
go zostały pozbawione towa-
rzystwa rówieśników. 

Dzieci chowają się w róż-
nych warunkach, niektóre 
matki mogą im poświęcić 
więcej czasu, inne mniej. Ale 
nawet wówczas, gdy przeby-
wa się z dzieckiem przez 
większość dnia — nie należy 
go sztucznie chronić i chować 
pod kloszem. 

Kontakty z rówieśnikami 
są koniecznością, życiową po-
trzebą i radością dzieciństwa. 
Żadna matka nie zastąpi 
dziecku kolegi czy przyjacie-
la. Nie należy więc obawiać 

się przesadnie złego wpływu, 
a nawet brzydkcłi słów ozy 
przekleństw, których zresztą 
dziecko ne rozumie i powta-
rza „dla efektu", by zwrócić 
na siebie uwagę. A przecież i 
tak malec, gdy pójdzie do 
szkoły, zetknie się ze wszyst-
kim, co niesie życie. 

Jeśli stwierdzimy, że któ-
ryś z rówieśników ma istot-
nie wybitnie szkodliwy 
wpływ na nasze dziecko, sta-
rajmy się raczej stworzyć 
laarunki ściślejszej kontroli 
nad ich wspólnymi zabawa-
mi. Najlepszą metodą jest w 
takich wypadkach zaprasza-
nie rówieśników do domu i 
organizowanie wspólnych za-
baw pod okiem rodziców. 

Każde dziecko stara sią 
podświadomie wywrzeć jak 
najlepsze wrażenie na doros-
łych spoza swojej rodziny. -4 
gdy usłyszymy nawet jakieś 
brzydkie słowo z ust cudzego 
dziecka czy spostrzeżemy w 
jego zachowaniu coś, co nam 
nie odpowiada, najskuteczniej 
będzie reagować natychmiast, 
zwrócić mu uwagę w obec-
ności naszego własnego 
dziecka. W ten sposób, meto-
dą zawstydzenia, ośmieszenia, 
nawet groźby, że nie wolno 
mu będzie do nsLs przycho-
dzić — zdziałamy więcej niż 
nakazem zerwania przyjaźni. 

Pamiętajmy, że uwagi kry-
tyczne, kierowane do obcych 
dzieci w obecności własnych, 
mają często najlepszy efekt 
wychowawczy. Natomiast 
wystrzegajmy się zwracania 
uwagi innym matkom i uni-
kajmy pouczania ich. To nig-
dy nie odnosi skutku, prze-
ciwnie, zraża do nas innych 
ludzi. 

I jeszcze jedno. Dzieci po-
zbawione towarzystwa ró-
wieśników wyrastają na dzi-
waków, na samolubów, ria 
egoistów. Mniej szkody przy-
niesie im tak zwane złe to-
warzystwo, niż odosobnienie. 

Kobiety pracujq więcej 
322,7 g o d z i n y m i e s i ę c z n i e 

p r a c u j ą p r z e c i ę t n i e Icobiety , 
I t tóre p r o w a d z ą g o s p o d a r -
s t w o d o m o w e — o b l i c z y ł j e -
d e n z e u r o p e j s k i c h i n s t y t u -
t ó w n a u k o w y c h . I c h m ę ż o w i e 
na t om ias t , k t ó r y m p r a c a w 
f a b r y c e l ub b i u r z e z a j m u j e 
fi g o d z i n d z i enn i e , na o g ó ł 
p r z e z 25 d n i w mi e s i ą cu , są 
z a j ę c i p r z e z 200 g o d z i i j m i e -
s i ęczn ie . A z a t e m o 122,7 g o -
d z i n y k r ó c e j n i ż ż o n y ! 

P r a c a k o b i e t y w d o m u , w e -
d ł u g ins ty tu tu , r o z k ł a d a s ię 
n a s t ę p u j ą c o : s p r z ą t a n i e m ł e s z -
icania 66,8 g od z . m i e s i ę c z n i e , 
g o t o w a n i e ( p r z e c i ę t n i e dl& 4 
o s ó b ) 64,6 godz . , s z y c i e i c e -
r o w a n i e 55 godz . , p r a n i e i 
p r a s o w a n i e 24 godz . , z a k u p y 
24 godz . , z m y w a n i e n a c z y ń 
21,6 godz . , p a l e n i e w p i e cu 
9,7 godz . , i n n e p r a c e d o m o w e 
E>7 g o d z . 

A j e ż e l i j e s t j e s z ę z e o g r ó -
d e k , i n w e n t a r z d o m o w y . . . 
P r o p o r c j e czasu, k t ó r y k o b i e -
ty z u ż y w a j ą na r ó ż n e p r a c e 
d o m o w e , są na i j e w n o r ó ż n e 

Coś d la gospodyń 
Plamy po szmince na chustecz-
kach pierze się następująco: 
jeśli kolory są trwałe, do go-
towania przy praniu dodaje 
się 'wody utlenionej, jeśli ko-
lory nietrwałe — chusteczki 
przed praniem trzeba wymo-
czyć pri ez kilka godzin w roz-
tworze składającym się~ z łyż-
ki amoniaku i. litra wody^ 

w r ó ż n y c h g o s p o d a r s t w a c h . 
J e d n o n i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i , 
że z a w ó d — a tak , z a w ó d — 
g o s p o d y n i d o m u n a l e ż y d o 
n a j c i ę ż s z y c h i n a j t r u d n i e j -
s zych . W a r t o p o r o z m a w i a ć na 
t e n t e m a t z n i e j e d n y m m ę -
ż e m . 

Kosmety czka ra dzi 

M O D A: 
p ł ó 1 n o 
i skóra własna 

N a letnie upa ły t rzeba n s -
szykować nie tylko stro je 
p lażowe , a le i nieodłączny 
element tych s t r o j ów : obficie 
przez nie odkrytą w ł a s n ą 
skórę, która może być d o -
datk iem pięknym, w n a j l e p -
szym gatunku, lub... 

Ż a d n e g o „ l u b " ! W c a l e n ie -
t rudno w krótk im czasie d o -
prowadz ić skó rę ca łego ciała, 
przesuszoną i nieco p r z y w i ę d -
łą w ciągu zimy, do k w i t n ą -
cego stanu. 

Codziennie rano : przygoto -
w a ć iriyn — 1 litr z imne j 
wody , 1 łyżka octu, 2 łyżki 

soili kuchenne j — -maczać w 
nim ostrą r ękaw icę z b a w e ł -
nianego sznurka i nacierać 
mocno całe ciało; ko le jność 
nacierania : nog i począwszy od 
pa lców, pośladki , b rzuch — 
kol istym ruchem od p r a w e j 
strony k u l ewe j , zaczynając 
od góry z p r a w e j , l ewe j , dół 
z l ewe j , dó ł z p r a w e j itd., 
plecy, b<^i , ręce począwszy 
od p a l c ó w do ramion, s zy j a 
— del ikatnie j , z dfrfu do gó -
ry, podłn-ódek ty lko mocno 
nat rzepywać , n a końcu biust, 
k tó remu należy poświęcić 
trochę w i ę c e j czasu, nac iera -
j ąc ruchem kol i s tym od pach, 
do łem k u środkowi , w górę 
i z n ó w do pach. 

P o nacieraniu i wyta rc iu 
się l ekko ręcznikiem p o s m a -
r o w a ć odrobiną t łustego k r e -
m u pięty, ko lana , uda z tyłu, 
łokcie i ramiona , wk l epać 
trochę k r e m u w podbródek . 
K r e m mus i ws i ąknąć w skórę 
by nie zatłuśoić ubrania . 

Codziennie w ieczo rem: po 
myciu przetrzeć pumeksem 
stopy, a zwłaszcza pięty, po 
osuszeniu w m a s o w a ć w nie 
trochę t łustego k remu. Ostrą 
szczoteczką w y s z o r o w a ć ł ok -
cie i r amiona i dobrze nat łuś -
cić k r emem. T w a r z i s z y j a 
m a j ą , naturalnie , s w o j e w ł a s -
ne p r a w a , o których tu już 
nie piszemy. 
, W razie w y p r y s k ó w , k r o -
stek itp.: codziennie na 15—20 
minut przed śn iadaniem w y -
pić szklankę su rowego m l eka 

- l ub kompot z k i lku suszonych 
ś l iwek namoczonych w ieczo -
r e m w wodz i e i r ano osło-
dzonych miodem. T r z y razy 
dziennie z a żywać w i t aminę 
A i H . 

P o 2 tygodniach tak ie j s u -
miennie p r zep rowadzone j k u -
rac j i można śmia ło w łożyć 
sukienkę bez r ę k a w ó w z n a j -
głęl>szym nawe t dekoltem, 
szorty czy kost ium kąp ie lo -
w y . S k ó r a będzie j edwab i s ta , 
g ładka , j ędrna . 

Oto d w a mode le p l a ż o w o -
- w a k a c y j n e . Rozp inana do 

dołu suk ienka płócienna na 
wąsk i ch ramiączkach, do n ie j 
żakiecik z w i e lk im ko łn ie -
rzem, u w a g a : d ługie za szew -
ki od do łu dobrze uk ł ada j ą 
żakiet na sukience, nie posze-
r z a j ą c sy lwetki . O b o k proste 
w d z i a n k o p l ażowe n a k o -
stium. W a r t o zwróc ić u w a g ę 
na rozmieszczenie g u z i k ó w i 
długość zaszewek od talii aż 
do l>iustu. Kaipelusz s ł omko -
w y w stylu hilszpańskim, 
p rzew iązany ws tążką z tego 
s amego mater ia łu , z którego 
s zy j emy rozpinaną do dołu, 
marszczoną spódnicę ( w tor -
bie p l ażowe j ) , g ó r a w d z i a n k a 
— przy w y j ś c i u do miasta — 
zastępuje b luzkę. 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Mam trzydziestoletniego 
syna. Przed pięcioma laty po-
ślubił on bardzo miłą i ładną 
dziewczynę. Byłam nawet za-

!D. DOWOJNA-BIENAIMEJ 

S T łumaczka przys ięg ła p r z y j 
¡ w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u J 
S T łumaczen ia u r z ę d o w e i 
• w a ż n e w ca ł e j F ranc j i , 23,! 
S q u a i de la T o u r n e l l e , P a - S 
ì r i s (5) ! 
S M e t r o : P o n t - M a r i * . ! 
5 T e l e f o n : O D E o n 41-17.! 

dowolona' z tego małżeństwa, 
cieszyłam się, że syn się u-
statkuje, że będzie miał dom, 
rodziną, że zerwie z kolega-
mi, którzy go ciągnęli do 
kieliszka. Tak sią też stało. 
Ale największe marzenie sy-
na, a także moje, dotąd nie 
ziściło się i nie może się zi-
ścić. Moja synowa nie będzie 
nigdy matką — ten fakt 
stwierdzili lekarze, odbiera-
jąc wszelką nadzieją. 

Moja synowa ogromnie bo-
leje nad tym, także i mój 
syn — no — i ja również. 
Tak '.•.%arzylam o wnukach! 
Mam jedynego syna, dzieci 
jego ubóstwiałabym. Chcą 
więc Panią prosić o radę. Czy 
nie uważa Pani, że powin-
nam nakłonić syna, aby roz-
szedł się ż żoną? Moim zda-
niem to małżeństwo nie ma 
przyszłości, bo cóż to za 
małżeństwo bez dziecka? 
Wydaje mi się nawet, że syn 
skłaniałby się ku rozwodowi^ 
Potrzeba mu tylko jakiegoś 
bodźca, czyjejś namowy czy 
•porady. 

Niech Pani nie myśli, że 
jestem złą kobietą. Nie, bar-
dzo mi żal synowej, ale w 
kańcii ... sziozęście własnego 

dziecka jest przecież dla 
matki najważniejsze. Mój syn 
byłby idealnym ojcem. Aż mi 
sią serce kraje, gdy przyglą-
da sią dzieciom na ulicy, pa-
trzy na nie z rozczuleniem, a 
na ojców prowadzących za 
rękę swoje pociechy — z za-
zdrością. Czekam na Pani ra-
dę i zaznaczam, że z nikim 
jeszcze na ten ternat nie roz-
mawiałam, z synem także 
nie. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

B a r d z o s m u t n a j e s t s p r a -
w a , o k t ó r e j m i P a n i p i s z e . 
R o z u m i e m d o s k o n a l e P a n i 
b ó l 1 r o z p a c z . O d r a d z a m j e d -
n a k s t a n o w c z o j a k ą k o l w i e k 
i n t e r w e n c j ę z P a n i , s t r o n y . 
N a j l e p s z e n a w e t P a n i i n t e n -
c j e , w k t ó r e n i e w ą t p i ę , m o g ą 
b y ć z r o z u m i a n e o p a c z n i e n i e 
t y l k o p r z e z s y n o w ą , a l e r ó w -
l i i e ż p r zez . s y n a . N i e c h P a n i 
n i c n i e m ó w i i n i e m y ś l i n a -
w e t o i ch r o z w o d z i e . 

P r a g n ę n a t o m i a s t z a p r o p o -
n o w a ć coś z u p e ł n i e I n n e g o . I 
t u w ł a ś n i e i n i c j a t y w a m o g ł a -
b y ' w y j ś ć o d P a n i . C z y n i e 
u w a ż a P a n i , ż e w a r t o z a p r o -
p o n o w a ć s y n o w i i s y n o w e j . 

a d o p t o w a n i e d z i e c k a i w z i ę -
c i e g o na w y c h o w a n i e ? P r o -
p o n u j ę t a k i e r o z w i ą z a n i e d l a -
t e g o , ż e z t o n u P a n i l i s tu 
w y n i k a , i ż m a ł ż e ń s t w u t e m u 
d o s z c z ęśc i a b r a k u j e t y l k o 
d z i e c k a . G d y b y c i d w o j e n i e 
k o c h a l i s ię , n i e b y l i d o s i e -
b i e p r z y w i ą z a n i , g d y b y s t a -
n o w i l i n i e d o b r a n ą p a r ę — 
z a r ę c z a m P a n i , ż e s a m i z d e -
c y d o w a l i b y się. j u ż na r o z -
w ó d . Jeś l i t e g o zaś n i e u c z y -
n i l i , t o z n a c z y , ż e są sob i e 
p o t r z e b n i i b l i s c y . A t o n a j -
w a ż n i e j s z e . 

W i d u j e P a n i p r z e c i e ż na 
p e w n o n i e d o b r a n e i n i e -
s z c z ę ś l i w e m a ł ż e ń s t w a , k t ó -
r y m w h a r m o n i i d o m o w e j 
n i e p o m o g ł y n a w e t dz i ec i . 
T a k , n i e s t e t y , b y w a . N i e w o l -
n o z a t e m z r y w a ć d o b r a n e g o 
m a ł ż e ń s t w a t y l k o z p o w o d u 
b r a k u w ł a s n e g o d z i e c k a ! 

P o w i n n a P a n i p o m ó c s y n o -
w i i s y n o w e j w usun i ęc iu 
j e d y n e j p r z e s z k o d y na d r o d z e 
d o ich p e ł n e g o szczęśc ia . 
A d o p t o w a n i e d z i e c k a — t o 
n a j l e p s z e w y j ś c i e z t e j s y -
t u a c j i . M y ś l ę , ż e p o w i a d o m i 
m n i e P a n i o p r z e b i e g u s p r a w . 
P o z d r o w i e n i a . 
. . . . A N N A 



Wie lk im utrudnieniem przy nauce ję-
zyka francuskiego i polskiego jest brak 
dobrego słownika. Brak ten jest tym 
bardziej dotkliwy, że stosunki naukowe, 
artystyczne, techniczne, handlowe po-
między obu kra jami nieustannie się za-
cieśniają. Zwróci l iśmy się do profesora 
Bernarda Hamela, wyk ł adowcy Wydz i a -
łu Literatury i N a u k Humanistycznych 
Uniwersytetu w Grenoble, autora przed 
w o j n ą jeszcze wydanego słownika, z 
prośbą o wiadomości na temat ewentu-
alnej reedycj i . 

NOWY SŁOWNIK 
POLSKO-FRANCUSKI 

Wie lka praca — 
Duże zainteresowanie — 

Ogromna korzyść 
Rozmawiamy 

z profesorem B. HameUem 
— S łown ik , o k t ó r y m P a n wspomina , w y d a ł e m 

na d w a la ta p r z e d w o j n ą n a k ł a d e m f i r m y T r z a s -
ka-Ever t - lV I ic ł ia łsk i w W a r s z a w i e . M i e s z k a ł e m 
w ó w c z a s w K r a k o w i e , w y k ł a d a ł e m na U n i w e r s y -
tec ie Jag i e l l ońsk im — m ó w i p ro f . H a m e l . — C a -
ły nak ład został s z ybko ro zkup iony . Rozszed ł się 
r ó w n i e ż i drug i , w y d a n y p r ze ze m n i e s ł own ik 
f r ancusko -po l sk i i po l sko - f r ancusk i ( w y d a n i e 
zmn ie j s zone , k i e s zonkowe ) . R e e d y c j a po w o j n i e 
j u ż by ła , a l e w ba rd zo m a ł y m , n i e w y s t a r c z a j ą c y m 
nak ładz i e . T y s i ą c e g z e m p l a r z y t e j r e e d y c j i , d o -
k o n a n e j w d w a lata po zaikończeniu w o j n y , r o z -
szed ł s ię w Po l s c e w c iągu mies iąca . G d y p r zed 
r o k i e m b y ł e m w Po lsce , na p ró żno s zuka łem 
m e g o s ł own ika po wszys tk i ch m o ż l i w y c h ks i ę -
ga rn iach i an t ykwar i a t a ch . N i e zna la z ł em n i g -
dzie . 

— C z y p r z y g o t o w u j e P a n P r o f e s o r n o w e w y d a -
n ie s ł own ika? 

— T a k j es t . N i e chcę d o k ł a d n e j r e e d y c j i po -
przedn i ch w y d a ń , p r a c u j ę nad rozs ze r z en i em 
i uzupe łn i en i em m e g o s ł own ika tak , aby w s z y s t -
k im , k t ó r y m po t r z ebny j e s t s ł own ik , dać n o w o -
czesną, w a r t o ś c i o w ą p o m o c w pracy . Część f r a n -
cusko-po lska j e s t już p r a w i e g o t o w a . D o op ra -
cowan ia części p o l s k o - f r a n c u s k i e j po t r z ebny m i 
Jest j e s z c ze rok . 

— „ T y g o d n i k " n ie jes t z a p e w n e p i e r w s z y m , 
k t ó r y upomina s ię o w z n o w i e n i e s ł own ika B e r -
narda H a m e l a ? 

— O n i e ! L i s t ó w w t e j s p raw i e o t r z y m u j ę ba r -
dzo dużo, i to z r ó żnych części św ia ta : z różnych 
k r a j ó w Europy , z A m e r y k i , K a n a d y , Japoni i , 
Aus t ra l i i . U p o m i n a j ą się o s ł own ik t akże i nau-
k o w c y , k t ó r z y w y d a l i o poprzedn ich e d y c j a c h do -
datn ią opinię, i ludz ie , k t ó r y m s ł own ik po t r z ebny 
j es t do p racy z a w o d o w e j a lbo do nauk i j ę z y k a . 

— Jak ie będą r o z m i a r y n o w e g o s ł own ika? 

— K a ż d a z częśc i będz i e m ia ła ponad 1100 stron 
( w r a z z d o d a t k i e m ) w f o r m a c i e d u ż e j ósemk i 
d r u k a r s k i e j i ponad 80 tys i ęcy haseł . 

— P a n i e P r o f e s o r z e , a k t o będz i e w y d a w c ą P a ń -
sk i ego s ł own ika? 

— Jes tem w kon takc i e z z ak ł adem w y d a w n i -
c z y m „ W i e d z a P o w s z e c h n a " . Z p r z eds taw i c i e l ką 
t e g o zak ładu, panią P o m o r s k ą , p r z e p r o w a d z i ł e m 
ju ż w i e l e r o z m o w . Jes tem też w kon takc i e z pa-
r o m a p r z eds i ęb i o r s twami w y d a w n i c z y m i w e F r a n -
c j i . W na jb l i ż s z y ch mies iącach będę mus ia ł pod -
jąć w t e j s p r a w i e d e c y z j ę 1 podp isać u m o w ę . W o -
ł a ł b y m wydać- m ó j s ł own ik w Po lsce , gd z i e m ia ł -
by na p e w n o w i ę k s z y zby t niż w e F r a n c j i . 

ZAPRASZAMY w GOŚCINĘ do KRAJU OJCÓW 
Polska wkracza w drugie tysiqcleciefswoich dziejów. 
Z tej okazji organizowane sq liczne innprezy^|kulłuralne i artystyczne. 
Tysiqce turystów przyjeżdża do Polski,^aby zapoznać się z jej bujnym życiem kulturalnym i gospodarczym. 

I CIEBIEnNIE POWINNO ZABRAKNĄĆ 
wśród gości z całego świata 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS" 
W A R S Z A W A , B R A C K A 16 

teief. 602-71. telegr. T o u r o r b i s , telex. IO 308 WA 

umożliwi Ci odwiedzenie rodziny i przyjaciół, 
zorganizuje zwiedzenie najciekawczych rejonów Kraju, 
zapewni pobył we własnych hotelach oraz wypoczynek w pensjonatach 
lub kurację w znanych uzdrowiskach. 

Już dzii zwróć się po szczegółowe informacje do najbliższego 
Biura Podróży, będqcego korespondentem PBP „O R B I S" 

lub bezpośrednio do Oirodka informacyjnego. 

O R B I S 
18, rue Louis le Grand, 
Paris 2 łel. OPE 62-26, 

RIC 05-60 
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O B S U N Ą Ł S IĘ T E R E N 

W S A L L A U M I N E S 
D W A J G Ó R N I C Y Z A S Y P A N I 

J E D E N Z N I C H 
Z G I N Ą Ł N A M I E J S C U 

N a szyb i e 5 g rupy H é n i n -
- L i é t a r d w Sa l l aumines ob -
sunął s ię teren, p r z y s y p u j ą c 
p racu jącyc ł i t am d w ó c h g ó r -
n ików . M i m o s z ybk i e j p o m o -
cy , j e d e n z odkopanych g ó r -
n i k ó w n ie d a w a ł znaku życ ia . 
Jest n i m p. Florian Pulka, 
k a w a l e r , lat 21, zam. P a v i l -
lon N n"' 7 w Sa l laumines . 
Drug i , p. Wostry, la t 45, zam. 
5, rue de F e c a m p — także w 
Sa l l aumines — odniósł l i czne 
kon tuz j e . Obecn i e z n a j d u j e 
s ię w szpi ta lu w Sa in te -
B a r b e w Fouqu i è r e s - l e z - L ens . 
P o g r z e b z m a r ł e g o t rag i c zn i e 
F l o r i ana P u ł k i odby ł się 25 
ub. m. 

S U K C E S M U Z Y C Z N Y 
Jury s tud i ów m u z y c z n y c h 

dep. N o r d p r z y zna ł o pann ie 
Anne -Ma r i e Kwaśn ik z Ci té 
d e la T e m p l e r i e w e F r a i s -
M a r a i s t r zec i e m i e j s c e w g r z e 
na p ian in ie na w y ż s z y m k u r -
sie 2 - e Div i s i on . 

D W U N O G I L I S 
K l a t k o m z k r ó l i k a m i pani 

Stępień-Piczulskiej w Corons 
Sans B e u r r e p r z y A l l é e n» 27 
w Guesna in , „ z ł o ż y ł w i z y t ę 
d w u n o g i l i s " , k t ó r y — j a k 
s tw i e rd zono — w y n i ó s ł ze so-
bą k i lka k r ó l i k ó w . 

N O W Y 
H O N O R O W Y T Y T U Ł 

O T R Z Y M A Ł 
P. F R A N C I S Z E K 

B E D N A R S K I 
I żba Rzemieś ln i c za depa r -

tamentu P a s - d e - C a l a i s p r z y -
znała d y p l o m h o n o r o w y P-
Franciszkowi Bednarskiemu, 
p r z e w o d n i c z ą c e m u s ekc j i r z e -
m i e ś l n i k ó w z H e r s i n - C o u p i g -
ny. P . F ranc i s z ek B e d n a r s k i 
j es t j ednocześn i e c z ł onk i em 
— ko r e sponden t em I z b y R z e -
mieś ln i c ze j dep. P a s - d e - C a -
lais, w y b r a n y m w 1957 roku. 
W roku 1960 p. Bednarsk i z o -
stał po raz w t ó r y w y b r a n y na 
to s tanowisko . Jest on także 
p r z e w o d n i c z ą c y m „Un i on 
Can tona l e " , c z ł onk i em k o m i -
te tu Z w i ą z k u R z e m i e ś l n i k ó w 
dep. P ^ s - d e - C a l a i s i I z b y R e -
g i ona lne j R z e m i e ś l n i k ó w b u -
d o w l a n y c h (U .A .R .N . ) w ŁU le . 

T A J E M N I C Z Y S T R Z A Ł 
Z n a j d u j ą c ą się w s w e j 

kuchn i w C i t é des Hau t s -
P r é s p r z y Ł a l l a i n g w pob l i żu 
Doua i — panią K o l o k o w s k ą , 
lat 30, p o d e r w a ł z m ie j s ca 
huk, a następnie b r z ęk r o z -
b i j a j ą c e j s ię s zyby w oknie 
j e j mieszkan ia . W e z w a n i p o -
l i c j anc i zna l e ź l i łuskę z r e -
w o l w e r u średnicy 7.65 m m . 

W I E L K I E W Y R Ó Ż N I E N I E 
M Ł O D E J F R Y Z J E R K I 

W w i e l k i m tu rn i e ju f r y z j e r -
sk im, j a k i n i e d a w n o odby ł się 
w L i l l e — o c z y m j u ż do -
nieś l i śmy — n i e z w y k l e duże 
w y r ó ż n i e n i e oraz k i lka p i e r w -
szych nag ród zdoby ła córka 
naszych R o d a k ó w , panna M o -
nika Ole jak, zam. p r z y Rou t e 
de B i l l y - M o n t i g n y w M o n -
t i g n y - e n - G o h e l l e . P . M o n i k a 
O l e j a k o t r z yma ła p i e rwszą 
nag rodę f r y z j e r s k ą miasta , 
p i e r w s z ą nag rodę za f r y z u r ę 
w i e c z o r o w ą oraz d rug i e m i e j -
sce w k l a s y f i k a c j i o gó lne j r e -
g i ona lnych m i s t r z o s t w f r y -
z j e rsk i ch . Z d o b y c i e t ych n a -
g r ód i w y r ó ż n i e n i a po zwo l ą 
p. M o n i c e O l e j a k uczestn iczyć 
w mis t r zos twach f r y z j e r s k i c h 
F r a n c j i . M o d e l k ą panny M o -
n ik i by ła j e j s iostra p. Janina 
O l e j a lb 

N A J L E P S Z Y S T R Z E L E C 
S P O Ś R Ó D H O D O W L I R Ó Z 

W konkurs ie s t r ze leck im, 
z o r g a n i z o w a n y m przez Z w i ą -
zek H o d o w c ó w Róż , w ko lon i i 
Jeanne d ' A r c , p i e r w s z e m i e j -
sce z a j ą ł Po l ak , p. Stanis ław 
Grzesiak. N a t r z ec im m i e j s c u 
up lasowa ł s ię p. Swacina, a 
na c z w a r t y m p. G . Słomiński. 

Z G O N 
N A J S T A R S Z E J M I E S Z K A N K I 

K O L O N I I 

Z m a r ł a p. Ma r l a Kacz, z 
d o m u Kop ińska , na js tarsza 
m ieszkanka ko lon i i Jeanne 
d ' A r c . Rodz in i e z m a r ł e j •— 
dz iec iom, w n u k o m i p r a w n u -
k o m — szczere w y r a z y ża lu 
i współcauc ia składa k o l p o r -
ter B. B a r t n i k o w s k i oraz r e -
d a k c j a i admin i s t rac j a „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " . 

AKADEMIA 
1000-lecia Polski 
UJ Bruag-en-Artois 

Okręgowy Komitet Obcho-
du Tysiąclecia Państwa Po l -
skiego w Lens ( P a s - d e - C a -
lais) zawiadamia Rodaków, 
że w niedzielę 28 m a j a o 
godz. 16 w sali Pa loma w 
Bruay -en -Ar to i s (P. de C.) 
odbędzie się uroczysta aka -
demia dla uczczenia Tysiąc-
lecia Polski. 

N a program tej uroczystoś-
ci złożą się: występy orkie-
stry „ Iskra -Jazz" z B r u a y -
en-Artois pod dyrekcją pana 
Czes ława Mielcarek, chóru 
górników z Douai pod dyrek-
c ją p. Zygmunta K o r a l e w -
skiego oraz polskiego zespołu 
folklorystycznego, który uda -
je się w tym roku na festi -
w a l zespołów artystycznych 
do Łodzi. Dochód z imprezy 
przeznaczony jest na budowę 
szkół Tysiąclecia. 

Wszyscy Rodacy są gorąco 
proszeni o wzięcie udziału 
w tej uroczystości. 

Kasa otwarta l>ędzie od 
godz. 15.30. 

Zarząd Okręgowego 
Komitetu 

IMPREZA POLSKIEGO STOWARZYSZENIA 
K U L T U R A L N O - O Ś W I A T O W E G O 

»» Dzień Polski zakończony „zielonym karnawałem'^ 
( O d n a s z e g o ko r e sponden ta ) 

P o l s k i e S t o w a r z y s z e n i e K u l -
t u r a l n o - O ś w i a t o w e w Tu luz i e 
z o r g a n i z o w a ł o ostatn io b a r -
d z o udany , ,Dzień P o l s k i " . 
P r o g r a m „ D n i a " rozpoczą ł 
się p o r a n k i e m f i l m o w y m , 
k t ó r y z g r omadz i ł , j a k n i g d y 
dotąd, oko ło 300 osób. P r z y -
j echa l i n a w e t ci, k t ó r z y 
m i e s z k a j ą w duże j od leg łośc i 
od T u l u z y , n i e k i e d y 80—100 
km. 

N a p o r a n e k f i l m o w y z ł o -
ż y ł y się — k r ó t k o m e t r a ż ó w -
ka o w y s t ę p a c h „ M a z o w s z a ' 
w P a r y ż u i po l ska k o m e d i a 
f i l m o w a „ K a p e l u s z pana 
A n a t o l a " . M i e j s c o w a gaze ta , 
„ L a D é p ê c h e du M i d i " , w du-
ż y m a r t yku l e , w r a z ze z d j ę -
c iem, z uznan i em r e l a c j o n o -
w a ł a t o w y d a r z e n i e . 

T e g o s a m e g o dnia w g o -
dzinach i>opołudniowych, w 
s iedz ib ie P o l s k i e g o S t o w a r z y -
szenia K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e -
g o zebra ła się cała Po l on i a 
oraz l i c zn i p r z y j a c i e l e F r a n -
cuzi . W ś r ó d z eb ranych obec -
ny b y ł r ó w n i e ż konsul P R L 
w Tu luz i e , d r S tan i s ł aw B a ń -
buła. P o d c z a s t r a d y c y j n e j 
l a m p k i w i n a w y r a z i ł z a d o -
wo l en i e , że miejscowa Polo-
nia, niezależnie od zapatry-

wań politycznych, potrafi 
zgrupować się w Stowarzy-

'szeniu, k t ó r e — j a k w i d a ć — 
s w ą dz ia ła lnością ku l tura lną 
w s z y s t k i m o d p o w i a d a . Ta 
jedność jest s zczegó ln ie k o -
nieczna obecnie . K i l k a m i l i o -
n ó w P o l a k ó w , rozs ianych w e 
wszys tk i ch k r a j a c h j e d n e j i 
d r u g i e j pó łku l i św ia ta , w i n n o 
stać s ię a m b a s a d o r a m i tak ich 
zagadn ień , j ak np. sp rawa 
po lsk ich g ran i c zachodnich. 
W y d a j e się, ż e nie m a P o -
laka, k t ó r e m u zagadn i en i e t o 
m o g ł o b y b y ć obo j ę tne , s zcze -

Moje wspomnienia 
z Kraju 

w ubiegłym roku miałem 
szczęście po 12 latach zoba-
czyć Kraj rodzinny, a także 
rodzinę i krewnych. Towa-
rzystwo „Polonia" otoczyło 
nas serdeczną opieką aż do 
końca naszego pobytu w 
Kraju. 

Asystowałem przy zsypy-
waniu ziemi przesiąkniętej 
krwią bojowników w mundu-
rach, czy bez mundurów ze 
wszystkich pobojowisk czy 
miejsc tortur świata, z ma-
łych urn w jedną wielką 
urnę, która została złożona 
10 Grunwaldzie. Uświadomi-
łem sobie wówczas, że my 
wszyscy, pozostający przy 
życiu, mamy święty obowią-
zek bronić ideałów, za które 
oddali swe życie nasi bracia, 
to jest Polski, wolności i po-
koju całego świata. 

Ogromne wrażenie zrobiła 
na mnie odbudowa Warsza-
wy. Dwanaście lat temu, jak 
okiem sięgnąć, były wszędzie 
gruzy, a w tych gruzach 
wystawały krzyże oznaczają-
ce, że tu leży jeszcze ofiara 
barbarzyństwa ostatniej woj-
ny. Dzisiaj to wszystko nale-
ży do przeszłości. Warszawa 
jest już piękna i będzie co-
raz piękniejsza. 

Na wsi zaszły w ostatnich 
latach ogromne zmiany. Lam-
py petrolowej już się nie 
używa, bo jest światło elek-
tryczne. Odbiorników radio-
wych i telewizyjnych — co-
raz więcej, ci, którzy nie ma-

ją odbiorników radiowych, 
mają głośniki. Moja siostra 
lubi bardzo muzykę i od-
biornika niemal wcale nie 
wyłącza. 

Bardzo pożyteczna dla wsi 
jest Państwowa Komunikacja 
Samochodowa. Jeżeli ktoś 
potrzebuje jechać do miasta, 
to rano wsiada, a po połud-
niu wraca. Naturalnie auto-
busy nie docierają jeszcze 
wszędzie. Pojazdów motoro-
wych jest na wsi coraz wię-
cej. „Osa" to typ polskiego 
skutera, zaś mały „Junak" 
podobny jest do tutejszych 
raobiletek. Rowery można na-
być w cenie od 650 zł do 900 
zł, zależnie od gatunku. 

Jeżeli chodzi o miernik po-
stępu i dochodu na wsi, to 
wezmę za przykład gospodar-
stwo szwagra, Ićióry otrzy-
mał 10 hektarów z parcelacji. 
Mieszkał przed 12 laty jesz-
cze w lepiance pod słomą, 
V której dziś jest inwentarz 
i zowią ją „Betlejemką". A 
w międzyczasie wybudował 
sobie wygodny dom. Do młó-
cenia zboża jest młockarnia 
pędzona motorem. 

Bardzo dużo byłoby do • pi-
sania jeszcze o nowych rze-
czach w Polsce, ale najlepiej 
to pojechać samemu do Kraju 
i zobaczyć. Namawiam do te-
go gorąco wszystkich, którym 
pozwolą na to czas i środki. 

R. St. 
Bar l in 

KONSULAT PRL 
w NANCY 

przypomina: 
Biura Konsulatu w N a n -

cy, 41 bis. Cours Leopold, 
czynne są codziennie (z 
wyjątk iem sobót) do po-
łudnia. 

Co piątek przy jn ju je in-
teresantów w Metzu, 11, 
Route de Magny , „Café 
des Vosges " I co ponie-
działek w Mulhouse, 177, 
Faubourg de Colomar, 
„Café Michel " . 

; g ó l n i e teraz , k i e d y r e w i z j o -
n l z m n i em i e ck i w y d a j e m i -
l i ony m a r e k na a k c j ę p r o p a -
g a n d o w ą p r z e c i w k o Po lsce . 
„Dlatego też — m ó w i ł k o n -
sul — najbardziej przysłuży-
my się sprawie pokoju i naj-
skuteczniej obronimy intere-
sy wszystkich narodów, jeśli 
każdy z nas będzie orędow-
nikiem formalnego uznania 
granic na Odrze i Nysie". 
T e n sam tema t po ruszy ł 
r ó w n i e ż w s w o i m p r z e m ó -

I w l en iu prezesa S t o w a r z y s z e -
^ -nia, p. inż. K a c z m a r k i e w i c z . 
I P r z e m ó w i e n i e s w o j e prezes 

S t o w a r z y s z e n i a zakończy ł 
a p e l e m : „Pracujmy dla poko-
ju, dla przyjaźni między na-
rodami". 

P o u roc zys t e j części o f i -
c j a l n e j rozpoczą ł s ię „ z i e l o -
ny k a r n a w a ł " •— weso ł o , 
p r z y tańcach, ś p i e w i e i m u -
zyce . 

P S K O w T u l u z i e s w o j ą 
o ż y w i o n ą dz ia ła lnośc ią k u l -
tura lną z y ska ł o sob ie duże 
u-znanie w ś r ó d Po lon i i . 

Pó ł f ina łowy mecz 
o puchar Ambasady 

W n iedz i e l ę 28 ma ja 
,Pogoń" Auche l w y j e ż -
dża do Barlin, gdz i e roze -
gra pół f inałowy mecz o 

I puchar A m b a s a d y PRL w 
; Pa ryżu . Będz i e to na j -
t rudn i e j s zy mecz sezonu 
dla „ P o g o n i " , p o n i e w a ż 
drużyna Barlin kierowa-
na przez p. Ziółkowskie-
go jest faworytem spot-
kania. 

Z E S P Ó Ł 
I ZIEMI ŁIJBIISKIEJ 
^ przyjmowany! 

bardzo gorąco! 
Już od kilkunastu dni 

) t rwa ją w e Franc j i występy 
) Zespołu Ziemi Lubusk ie j z 
I Zie lonej Góry. W l lustrowa-
) nym reportażu, zamleszczo-
> nym w „Tygodniku" nr 13 z 
> dnia 2 kwietnia In fo rmowa -
I liśmy szeroko o historii po -
> wstania tego popularnego 
I zespołu, o jego dorobku a r -
> tystycznym I jego przygoto-
> Waniach do występów w e 
I Francj i . Pisaliśmy wówczas , 
[że balet, kapela I soliści nie 
[ ża łu ją trudu I liczą na gorą -
[ ce przyjęcie ze strony Po lo -
Jnil f rancuskiej . T ak się też 
f stało! Dziś możemy stwler -
I dzić, że już pierwsze wystę -
[ p y tego zespołu w okręgu 
[paryskim i północnej F r a n -
C cji potwierdziły nasze ocze-
1 kiwania. 

Utalentowany zespół pol -
eskich tancerzy i śp iewaków z 
1 Zielonej Góry przy jmowany 
Cjest przez Rodaków 1 licz-
Lnych w i d z ó w Francuzów ba r -
Idzo gorąco. Członkowie zes-
|połu zmuszani są do wle lo -
t krotnego bisowania poszcze-
k gólnych punktów programu. 
èZywy I ba rwny folklor Z ie -
.m i Lubuskie j , która po w l e -
J l ow lekowe j niewoli połączyła 
fsię z Macierzą, jest dla Ro -
rdaków w e Francj i dużą 
fat rakc ją I p rawdz iwą nowoś -
'c ią . 

W ie lką zasługą artystów 
( amato rów jest to, że folklor 
J swo j e j ziemi pokazują oni 
^Rodakom z Franc j i z wielkim 
Ł kunsztem artystycznym, a 
I jednocześnie zespołowy ta-
kulec I piosenka wykonywane 
|są w sposób naturalny I 
k świeży. 

(POSZUKIWANIA RODZIN 
í Józefa F A M U L S K I E G O , ur . 15.12. 
i 1907 r. w Raduczycacb, pow . W i e -
k luń, który w czasie okupac j i 
T p rzebywa ł w Lens (P. d o C.) 
" Doszukuje A lbert C I E S I E L S K I , 
^ ram. 4, Al lée Damremont . Sevran 
I (S. et O.) Wszelkie in fo rmac je 

C dotyczące poszukiwanego uprasza 
r się k ierować pod adresem p. A l -
9 berta Ciesielskiego. 



P O r SŁ d y 
st w n e 

IT KĄCIK FILATELISTY 

Znaczek o lualce Polakóiu 
lue Francji 

P A N J A K U B O W S K I , 
(Vienne) • 

Mam zamiar wejść w zwią-
zek małżeński. Jakie doku-
menty będą mi potrzebne? 

W e Francj i do zawarc ia mał-
żeństwa potrzebne są następują-
ce dokumenty : 1. Św iadec two 
urodzenia w y d a n e przez Urząd 
Stanu Cyw i l n ego . 2. Oświadcze-
nie stron na piśmie, co do mie j -
sca zamieszkania. 3. Św iadec two 
lekarskie. 4. Zgoda rodz i ców ( je -
śli chódzi ,o małoletnich). 5. A k t 
zgonu poprzedniego małżonka — 
(dla w d ó w i w d o w c ó w ) . 6. 
Wzmianka o ro zwodz i e w aktach 
stanu c y w i l n e g o — dla rozw ie -
dzionych. 7. Zaświadczen ie o 
og łoszeniu zapowiedz i w mie jscu 
zamieszkania przysz ł ego małżon-
ka, j eże l i ślub ma się odbyć w 
inne j mie jscowośc i . 8. W razie 
zawarc ia v imowy przedślubnej — 
zaświadczenie notariusza. 9. Po-
danie imion i nazwisk 2 świad-
ków . 

Ponadtoi j e że l i chodzi o Pola-
ków, w y c i ą g aktu urodzenia w i -
n ien być za l ega l i z owany przez 
kompetentny Konsulat PRL w e 
Francj i , k t ó r y równocześn ie w y -
da j e tzw. cert i f icat de coutume. 
Cudzoz iemiec powin ien równ ież 
przedstawić kartę pobytu w y d a -
ną przez Pre fekturę, bądź specjal-
ne zezwo len ie . Jeżel i chodzi o 
obywa t e l s two mężatki to: a) Fran-
cuzka, która poślubi cudzoziem-
ca, zachowuje swo j e obywate lst -
w o z m o c y samej ustawy. N i e -
m n i e j j ednak może zrzec się 
s w e g o obywate ls twa w następst-
w i e oświadczenia z łożonego 
p r zed Sędzią Poko ju w mie jscu 
s w e g o zamieszkania, b) cudzo-
z iemka, która zaślubi Francuza, 
nabywa obywa te l s two francu-
skie. Kobieta, w przypadku g d y 
j e j us tawodawstwo o jczys te po-
zwa la zachować swo ją narodo-
wość , może przed ślubem zrzec 
s ię obywate ls twa francuskiego. 
Admin is t rac ja ma prawo w ciągu 

6 mies i ęcy od chwi l i zawarcia^ 
małżeństwa sprzec iwić się nada-
niu obywate ls twa f rancuskiego 
cudzoziemce. 

Natomiast, j eże l i chodzi o usta-
w o d a w s t w o polskie, kodeks ro-
dzinny n ie p r zew idu je og łoszeń 
przedślubnych ani zezwo len ia ro-
dz iców. Z drug ie j strony ustawa 
o obywate l s tw ie z 8 stycznia 
1951 r. przewiduje , że małżeń-
stwo z osobami obce j narodowoś-
ci nie poc iąga za sobą zmiany 
obywate l s twa osób narodowośc i 
polskie j . 

W związku z tym, g d y b y Pan 
jako obywa t e l francuski miał za-
miar zawrzeć zw iązek małżeń-
ski w Kra ju , a nie w e Francj i , 
radz imy zgłosić s w ó j ślub w e 
w ł a ś c i w y m konsulacie francu-
skim. 

Pan Z Y G M U N T N O W A K , 
Steffelfelden (Haut-Rhin) 

Czy lata spędzone w czasie 
mobilizacji i w obozie inter-
nowanych w Szwajcarii zali-
cza się do renty starczej w 
górnictwie? 

W e d ł u g art. 166 dekretu z 27 
l istopada 1946 r. o ubezpiecze-
niach w górnictwie , do okresów 
zatrudnienia dol icza się okres | 
służby w o j s k o w e j i mobi l izac j i , i 
a zatem również czas poby tu wi 
n i ewo l i lub oboz ie internowa- ' 
nych. I 

Fakt posiadania f rancuskie j ' 
kar ty demob i l i z acy jne j nada je | 
Panu prawa kombatanta francus-1 
k iego, co poc iąga za sobą wszel- i 
k ie konsekwenc j e p rawne wyn i - ' 
ka jące z te j s^y^uacji, a zatem, 
równ ież wsze lk i e korzyśc i i przy- ( 
w i l e j e . I 

W razie o d m o w y na l e ży wnieść { 
sprawę przed w ł a ś c i w y Sąd' 
Ubezp ieczeń Społecznych (Com- ! 
mission de Recours Gracieux) , a( 
następnie, w razie k o l e j n e j od-( 
m o w y — do Commission de I -ère| 
Instance. 

N a prośbę naszego Czyte ln ika p. 
T o m c z y k a z Tours r ep roduku j emy j e -
den ze znaczków seri i w y d a n e j w A n -
g l i i 1 l istopada 1943 roku przez ó w -
czesny polski rząd w Londyn ie . Se -
r ia tych znaczków obrazu j e w a l k ę 
P o l a k ó w pr zec iw h i t l e rowcom. Są to 
znaczki p r zeds taw ia jące : atak samo-
lotu na n iemiecką łódź podwodną , 
os t r ze l iwan ie samolotu przez polslią 

jednostkę m a r y n a r k i w o j e n n e j ochra-
nia jącą k o n w ó j ok r ę t ów hand lowych, 
kampanię we Francji w 1939/40 roku 
(patrz zd jęc ie ) , w a l k ę wo j ska polskie-
go o N a r w i k w N o r w e g i i , ope rac j e 
wo j enne oddz i a ł ów polskich w L ib i i , 
inspekc ję w o j s k o w ą W ł . S ikorsk iego 
na Ś r o d k o w y m Wschodz ie , a k c j ę par -
tyzantów pr zec iw h i t l e rowcom w K r a -
ju. Znaczk i p r o j ek t owa ł A . Horowicz . 

KRYPT O G R A M O B R A Z K O W Y 

Pros imy n a j p i e r w odgadnąć 
co przeds taw ia ją poszczegó l -
ne rysunki i znaczenia te 
wpisać do poz iomych kratek, 
k tóre zna jdu ją się pod ka ż -
d y m z rysunków. P o n i e w a ż 
każda kra tka zaw ie ra o d p o -
w iedn ią l iczbę, w i ę c w ten 
sposób dowiec i e się, j ak im 
l i czbom od iK jw iada ją p o -
szczególne l i tery , a t y m sa-
m y m o t r z ymac i e k lucz do 
r o zs zy f r owan ia tekstu u k r y -
tego w kwadrac ikach do lne-
go rysunku. W t y m celu na 
mie j sce wp isanych lic^b na-
leży podstawić o d p o w i a d a j ą -
ce im l i tery , pamię ta jąc , że 
t y m samym l i t e rom o d p o -
w i a d a j ą takie same l iczby. 
Wp isane do do lnego rysunku 
l i tery c zy tane ko l e jno poz io -
m y m i r z ędami dadzą tekst 
rozw iązan ia . Czarne pola o z -
nacza ją koniec w y r a z ó w . W r o z w i ą - r z y nadeślą bezbłędne rozwiązan ia , 
zaniach na leży podać znaczenia r y - zostaną roz losowane 
sunków i z a s z y f r o w a n y tekst. N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozw iązan ia pros imy nadsyłać w R O Z W I Ą Z A N I E 
t e rmin ie 10-dn iowym od da ty ukaza - K R ^ T O G R A M U O B R A Z K O W E G O X M - IG 

. , , J , .. ZNACZENIE RYSUNKÓW: kaczki, rynna, 
m a s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i Ł 6 < I Ź . W a r s z a w a , j e ż , p o l e . 
z dopisk iem na koprec i e „ R o z r y w k i ^ T ^ I k l ^ ^ l ^ l ^ E ' ^ 
umys łowe " . Wś ród Czy t e ln ików , k tó - SKI. 

Z A G A D K A 
F O T O G R A F I C Z ]¥ A 

Zamieszczamy ko le jną zagadkę f o t o -
gra f i czną. Podobn ie j ak w poprzednich 
zagadkach należy wskazać szczegóły , 
k t ó r ym i różnią się od siebie t e d w a 
pozornie j e dnakowe zd jęc ia . Zd j ę c i e 
przedstawia s tewardessy polską i f r a n -
cuską na lotnisku parysk im. 

U w a g a ! Różnic jest dziesięć. K t o j e 
odna jdz i e i nadeśle rozwiązan ia do r e -
dakc j i „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " w t e r -
min ie dwóch t ygodn i od daty t ego 
numeru — w e ź m i e udział w losowaniu 
cennych nagród ks iążkowych. 



D e l a c s 
de Poméranie droit 
«u r les tables 
parislemnes 

L a „ s i e j a de M i e d w i e " est 
un g e n r e f o r t r a r e de sa l -
monidés qui a chois i pour y 
v i v r e l e lac M i e d w i e et 2 ou 
3 autres lacs de la P o m é r a n i e . 

I l para i t que ce saumon de 
M i e d w i e a la chair plus 
savoureuse que n ' impor t e 
que l autre saumon d 'Europe 
où d ' A m é r i q u e . T e l est du 
moins l 'av is des gourme t s 
pa r i s i ens — Par i s é tant l e 
pr inc ipa l impor ta t eur d e ces 
poissons. 

QUATRIEME 
GRAND LAMINOIR 
POUR L'ETRANGER 

L e s ingén ieurs du „ B i p h r o -
• lut " d e G l i w i c e en H a u t e -
SUésle ont é l abo r é le p r o j e t 
du qua t r i ème g r a n d lamino i r , 
ou pour ê t r e plus exac t , de 
la qua t r i ème g r a n d e us ine de 
laminés qu i sera e x p o r t é e 
par la Po l ogne . A p r è s l ' I nde 
et l ' A l l e m a g n e c 'est la C o r é e 
qu i s 'est inscr i te sur la l iste 
•des c l ients. L 'us ine en que -
st ion produ i ra par an 16.000 
"tonnes de laminés pour m a -
t é r i e l f e r r o v i a i r e . 

L e „Hindenburg' 
remontera-t-il 
à la surface? 

L e n a v i r e d e sauve tage 
po lonais „ C z a p l a " par t pour 
une • c ro is ière dans les eaux 
f innoises . L e s spécia l istes du 
ren f l ouemen t é tud ieront dans 
les env i rons du port d e T u r -
ku les possibi l i tés de r a m e -
ner à la sur face d i ve rs bât i -
men ts e t en par t i cu l i e r le 
nav i r e a l l e m a n d „ H i n d e n -
burg " , cou lé en 1942. 

L a saison approche. Bientôt sur la côte balte — de la frontière soviétique d la frontière al-
lemande — les estivants et les touristes apparaitront par dizaines de milliers. Dans tous les 
ports les bateaux de plaisance se préparent (i subir cet assaut. Sur notre photo: l'embarcadère 
de Gdynia. Il y a déjà des amateurs pour une „croisière" vers la presqu'ile de Hel ou Jurata 

LES I S O T O P E S 
S U R V E I L L E N T 
LE V E R R E 
E N F U S I O N 

L ' Ins t i tu t d 'E l ec t ron ique a 
mis en p lace la d e u x i è m e 
insta l lat ion industr i e l l e ut i l i -
sant des isotopes dans la 
r é g i o n d e Varsov i e . Dans une 
entrepr ise d e W o ł o m i n ce 
sont des isotopes rad ioac t i f s 
qu i s u r v e i l l e n t " l e n i v eau 
du v e r r e en fus ion . 

LE PREMIER HÔPITAL 
AVEC TERRAIN D'ATTERRISSAGE 

SERA POUR RYBNIK 
P o u r - ê t r e nu l l e par t autant 

q u e dans les mines la r a p i -
d i t é des secours en cas 
d 'acc iden t ne j oue un rô l e 
auss i impor tant . C o m b i e n de 
fo is s ' a v è r e - t - i l que l e cas 
est t r op g r a v e pour ê t r e 
so igné sur p lace . C o m b i e n de 
fo is c o m m e n c e a lors l e long 
et pén ib l e t ranspor t à t r a v e r s 
l e s rues é t ro i tes et e n c o m -
brées des centres industr ie ls . 

Auss i l e dr. Juszko d e l ' hô -
p i ta l de R y b n i k •— v i l l e 
j u m e l é e a vec S a l n t - V a l l i e r — 
a pr is une in i t i a t i ve à p r e -
m i è r e v u e surprenante . I l a 
proposé de const ru i re un t e r -
ra in d 'a t te r r i ssage dans l e 
parc avo is inant son hôpi ta l . 

E t l e t e r ra in a é té con-
struit pa r les é l è ves des é co -
les techniques et le pe rsonne l 

de l 'hôp i ta l . I l s 'ag i t , d isons 
le en f in , d 'une a i re d ' a t t e r r i s -
sage pour hé l i coptè res d e 50 
mèt r e s sur 50. L ' e x p é r i e n c e 
a é té conc luante et b ientôt 
à côté des hé l i coptères d e la 
C r o i x - R o u g e se posera i c i le 
p rop r e hé l i cop tè re d e l ' hô -
pital . 

Jalouse 
de la Tour Eiffel 

300 m è t r e s d e hauteur , 
ma i s à pe ine 200 tonnes de 
poids — te l l e sera l ' an tenne 
du poste T V de Z l e l o n a Gòra . 
L e m o n t a g e c ommence ra en 
ju i l l e t et sera e f f e c t u é par 
une équ ipe d 'à pe ine 10 
ouvr ie rs . 

N O E Y E L L E S E C L A I R N 0 1 J T E Ł Ł E S E C L A I R 
^ Les fonderies silé-

siennes „crachent" chaque 
année plus de 2.000.000 de 
tonnes de scories. A u p a r a -
vant Improductives, en 
1960 dé jà plus de 55% des 
scories liquides ont été 
utilisées comme matière 
première d'élements p ré -
fabr iaués pour le bâtiment. 

^ En Basse Silésie de 
nouvelles lignes d'autocars 
ont été mises en service 
sur 169 kilomètres pour la 
saison d'été. 

80»/„ de la pr-;ductIon 
de l 'usine de machines-
-outils de Racibórz sont 
destinés à l 'exportation. 
Presque tous les ateliers 
des chemins de fer a rgen -
tins (moitié de toutes les 
lignes sud-américaines) en 
sont munis. 

M. A Kamienluki en B ie -
lorussie s'est déroulée une 
conférence scientifique po -
lono-sovlétlque consacrée 
à l 'é levage des aurochs, 
dont les Polonais sont con-
sidérés comme les mei l -
leurs spécialistes. 

^ Certaines coopérati-
ves poissonières de M a -
surie nourrissent l a gent 
aquatique au moyen de... 
projecteurs. Installées sous 
la surface de l 'eau ces 
sources de lumières atti-
rent des myriades d 'In-
sectes qui se noient et 
deviennent une pâture 
révée' pour les poissons. 

On ne connaît pas 
encore l'opinion des con-
sommateurs sur la valeur 
nutritive du super-porc 
élevé à IMlotkowo. I l a 

EDWARD POMIAN PO^ERSKI - TABLEAUX ET SOUVENIRS (5 ) 

LA CUISINE DES EMIGRES 
La kacha de sarrasin ^ Le repas de Noël ^ Le lestin 

béni de Pâques 
Au début de leur installation en Fran-

ce, les émigrés polonais étaient pauvres, 
très pauvres... Ils mangeaient ce qu'ils 
pouvaient acheter à bas prix. Mais en 
la préparation de ces aliments, de tous 
les aliments ils se rapprochaient par 
instinct de leur cuisine de Pologne. L,es 
viandes étaient longuement braisées. 
L e s Polonais n'aimaient pas la viande 
saignante; ils en avaient le dégoût. Ils 
préféraient le poisson de rivière au pois-
son de mer. L e u r cuisiné était grasse, 
nordique. Dans quelques magasins ils 
avaient trouvé du gruau de sarrasin qu'ils 
appelaient la hacha. C'est la denrée na-
tionale des paysans polonais. Elle est 
constituée par des grains de sarrasin 
légèrement torréfiés. On les fait cuire 
comme du riz à la turque, comme du pi-
laf qui s'égraine. Il existe un dicton en 
polonais composé de deux vers rimant 
d peu près (Kasza to pociecha nasza). Je 
le transpose ainsi en français: 

„ L a kacha de sarras in 
D iss ipe tous nos c h a g r i n s " 

Dès que les Polonais gagnèrent mieux 
leur vie, ils ajoutaient de la crème d 
beaucoup de leurs plats, de leurs potages; 
d de l'oseille, à de la betterave. Ils 
conservaient, comme les Russes, des con-
combres en saumure. Ils buvaient peu 
de vin, mais du thé très léger, comme 
en Pologne. 

Ce n'est pas un Réveillon, puisqu'on 
se met d table la veille de Noël des que 
la première étoile s'est montrée sur le 
ciel. Il fait même encore un peu clair. 

C'est vigile jusqu'à minuit; il est donc 
interdit par religion de manger de la 
viande. Ce repas de veillée de Noël 
s'appelle du reste en polonais, la Wilia. 
C'est quand même un repas très copieur, 
puisque, classiquement, on devrait 
goûter d douze plats de poisson. En 
général, on en mange deux. 

L e menu est composé d'une soupe aux 
cèpes sèches, légèrement liée et crêmée. 
Puis suivent deux plats de poisson de 
rivàère, l'un cuit au four, l'autre cuit à 
l'eau. Une sauce au raifort les accom-
pagne. Puis, de la choucroute cuite au 
maigre. Un gateau au pavot et au miel, 
des amandes et des raisins secs. Pour 
cette „Wilia", on se réunit avec plusieurs 
amis, avec une ou deux familles. Avant 
de se mettre d table, le maitre de la 
maison rompt, avec les membres de ¡.a 
famille, puis avec chaque invité, une 
grande hostie bénie à l'église; chacun 
mange une parcelle de l'hostie avec 
chacun. L,a cérémonie est touchante et 
triste. On pense à ceux qui ne sont plus... 
Tout se passe en silence. On échange 
des voeux à demi-voix. On s'embrasse... 
On allume l'arbre de Noël. 

Après vient le diner, la Cène. Toute 
ma vie déjà très longue, j'ai célébré la 
Wilia tous les ans. Durant la guerre de 
1914, en 1916, j'étais tout seul, dans un 
poste avancé d'une ambulance en Cham- ' 
pagne. J'étais sous terre. J'ai attaché un \ 
petit morceau de „rat de cave" après 
une branche de sapin toute sèche. Je l'ai 
allumé. J'ai fait le signe de la croix; i 

j'ai rompu un morceau de pain, à défaut 
d'hostie; je l'ai mangé les larmes auxi' 
yeux en pensant d mon Père qui était t ' 
mort, et à ma Mère qui était loin de moi 
à Paris. Et cependant, j'était français, à la 
guerre, dans l'armée française. 

Dans le temps, en Pologne, les Polo-
nais respectaient le jeune du Carême. 
Durant quarante jours ils ne mangeaient 
de la viande que le dimanche. Pas de 
beurre, pas de crème. Cuisine d l'huile 
de pavot ou de colza. Mais le jour de 
Pâques, c'était un repas froid, le plus 
magnifique. Dans chaque famille, durant 
la Semaine Sainte on préparait des-oeufs 
durs décorés, enluminés, un roti, du 
jambon, de la charcuterie, des gateaux 
plats et des babas, sortes de kouglopjs 
alsaciens. 

Enfin, le dimanche de Pâques arrivait,: 
On invitait des amis, ou bien on allaita 
chez des amis plus riches et on mangeait' 
et buvait debout devant la table chargée' 
de victuailles. Mais, avant de commencer' 
ces agapes, le maitre de la maison ou' 
un prêtre bénissait la table avec une' 
branche de buis trempé dans de Veau' 
bénite rapportée de l'église. Puis, il par-' 
tageait avec les siens et avec les invités,' 
un petit morceau d'oeuf dur; on échan-' 
geait des voeux de bonheur. Alors' 
c'était la liesse et la gaité. Jésus était' 
ressucité. On le fêtait par le repas froid' 
qu'on appelait le „Béni" („Święcone").. ' 

Certes, tous les Polonais de l'Emigra- ' 
tion n'avaient pas les moyens de faire' 
de belles agapes. En une infime réduction' 
chaque maison avait cependant le repas' 
béni, partageant un oeuf et grignotant un' 
peu de charcuterie et de pâtisserie. ' 

A l'Ecole polonaise, d l'Hôtel Lambert' 
des Czartoryski étaient organisés des 
Święcone grandioses ou étaient invités 
tous les Emigrés. (A suivre) ' 

du en tout cas fournir 
beaucoup de saindoux, son 
poids étant de 405 kilogs. 

^ Les coopératives du 
nord de la Pologne l ivre-
ront cette année aux ache-
teurs français 20.000 kilogs 
de „petits, g r i s " et 3.000 
kilogs de grenouilles. 

L e chantier de W r o -
c law a construit 6 petits 
ravitailleurs en pétrole de -
stinés au service dans le 
canal de Suez. 

Jk. L e quotidien économi-
que milanais „24 O r e " a 
publié un numéro de 32 
pages, entièrement con-
sacré à 1» Pologne. 

^ Les Suisses ont acheté 
dernièrement pour plus de 
60 millions d'anciens francs 
de .kilims" — tapis f o l -
kloriques polonais. 

^ L e plus moderne H o -
tel du Touriste de la Côte 
balte polonaise est en con-
struction à Świnoujście. 

UNE LIGNE D'AUTOCARS 
M O S C O U - V A R S O V I E - P R A G U E 

Depuis l e 5 m a l f onc t i onne 
à l 'essai une l i gne t our i s -
t ique d 'autocars du bureau de 
v o y a g e s sov i é t iques „ I n t o u -
r is t " . 3 fo i s pa r mois les 
c^rs qui t tent Moscou (e t y 
r ev i ennen t é v i d e m m e n t ) pour 
Mińsk , Va r sov i e , Cracov i e , 
W r o c l a w , B r n o e t P r a g u e . 
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Drużyna Po l aków z Mont igny -en -Gohe l le 1 B a r -
lin przesiała z K r a j u serdeczne pozdrowienia dla 
Czytelników „Tygodnika" I wszystkich sympa -
tyków pi łkarstwa wś ród Polonii Francuskie j 

« i l — ' ^ ^ ¿ J ^ ' 

Uy »¿..suc/ 

PIŁKARZE POLSKIEGO POCHODZENIA 
Z M o n t i g n y - e n - G o h e l l e i Ba r l in 

NA TOURNÉE w POLSCE 
P I Ł K A R S K A drużyna Po l aków z Francj i , 

Sporting C lub Montigny-en-Gohel le , zdo-
bywca pucharu Ambasady P R L w P a -
ryżu w roku 1960, gościła w K r a j u i r o -
zegrała trzy mecze: w Częstochowie ze 
„Skrą" , w Miechowicach z „Silesią" 1 w 

Płocku z „Energetykiem". M i m o porażek z k r a j o -
w y m i drużynami nasi Rodacy wy jecha l i z Polski 
zadowoleni. Wszędzie spotkali się z serdecznością 
i niezwykłe mi łym przyjęciem. W skład ekipy 
wchodzili : k ierownik drużyny Tadeusz Kurek 
oraz Jerzy Gruszczyński, Tadeusz Swierglel , 

Francois Kortylewski , Jean Freda, Rene, Gustav 
Renancourt, Paul , Henr ! Renancourt, Viktor A n -
drzejczak, Pierre, Pau l Decourant, Etienne W r ó -
bel, Henryk Bała, Jerzy Kupiec, Czes ław K u b e r -
ski, Luc j an Giolda, Józef Gie łda 1 Roman Giolda, 
Henr i Proch i Francois Stul. 

Krótka podróż po K r a j u i mecze z drużynami N a zdjęciu powyże j : f ragment meczu z „Si lesią" w Miechowicach, w którym drużyna z Montigny I B a r -
k ra j owymi dostarczyły Rodakom wie lu wrażeń lin przegrała 4:1, poniżej: drużyna pi łkarska Rodaków z Franc j i s taceru je po ulicach War szawy 



z lat walki i grozy 
w armii polskiej walczącej we Francji znajduję się miody ochotnik z Lille, An-

drzej. Ranny i wzięty do niewoli udaje Francuza. Wysyłają go na roboty do jednej 
z wiosek pomorskich, gdzie spotyka Polaków, a wśród nich młodą dziewczynę. 
Irenę, której po jakimś czasie wyznaje, że jest przebranym Polakiem. Zdemaskowa-
ny ucieka wraz ze swym przyjacielem Pierre. Po drodze obaj zostają włączeni do 
jenieckiej kolumny mającej rozbrajać niewypały. Po jednym, z nalotów Andrzej 
ochotniczo rozbraja bombę zegarową, umożliwiając ratunek dzieci niemieckich ze 

zbombardowanego szpitala. 

HISTORIA 
ŻÓŁTEJ CIŻEMKI 

Poczuł silne szarpnięcie. Z, trudem »tworzył oczy 
i u j rza ł przed sobą uzbrojonych żołnierzy. — He j , 
ty — nie udawaj! . . . Powiedz mi lepiej, skąd tak 
dobrze znasz się na angielskich bombach?... — A n -
drze j spojrzał na stojącego przed sobą Obersturm-
fiihrera, który kręcił w dłoni zdjętą przed chwilą 
z jego ręki francuską „tabliczkę śmiierci". — To 
koniec! — pomyślał A n d r z e j — poznali, że jestem 
uciekinierem, który zabił Hansa i udawa ł F r an -
cuza!... — W s t a w a j ! — ryknął SS -man . Stojący 
obok żołnierze podnieśli go z ziemi i poprowa -
dzili przez gruzy. Gdy skręcali w ulicę, And r ze j 
obejrzał się w stronę szpitala, spojrzał na sa -
mochody sanitarne, na uszczęśliwione matki 
unoszące ocalone dzieci i uśmiechnął się lekko. 

Wprowadzono go do ciemnego budynku Gestapo. 
Siedzący zia stołem oficer odebrał od żołnierza 
kartkę, przeczytał j ą i spytał: Xo ten?... — Tak 
jest! — odpowiedział żołnierz. — Zgadza się — 
mruknął oficer, przerzucając leżące na stole pa -
piery. — Odprowadzić go! — dodał po chwil i — . 
Baw ić się z nim nie będziemy!... M i j an i w ięź -
niowie ze współczuciem patrzyli na Andrze j a pro -
wadzonego do celi, z które j jedyne wyjśc ie w i o -
dło na plac straceń. Znalazłszy się w celi 
And r ze j runął na pryczę 1 zaczął rozmyślać. 
N ie ulegało wątpliwości, że znalazł się w obli-
czu nieuchronnej śmierci, która zbliżała się 
do niego z każdą godziną tej straszl iwej no-
cy, ma j ące j być ostatnią w jego młodym życiu. 

Nocą usłyszał wycie syren a larmowych i b l is -
Iłie detonacje. Samoloty alianckie bombardowa ły 
przedmieście. Wybuchy były coraz bliższe, wresz -
cie potężna sita zatargała ścianami i rzuciła go 
w kąt celi. G d y odzyskał przytomność, poczołgał 
się przez gruzy w stronę więziennego podwórka. 
N a tle k r w a w y c h płomieni dojrzał gromady łudzi 
bicigających obłędnie. — Uciekać! — przeniknęło 
m u przez g łowę. Czołgając się przez gruzy dotarł 
do rozbitego muru i przedostał się na ulicę. Strach 
dodawa ł mu sił... Pędził ulicami bombardowanego 
miasta, przewracał się, podnosił i biegł dalej!... 
Od łamki sypały się na ulice, zewsząd dochodziły 
rozpaczl iwe krzyki, a on biegł i biegł... Przed 
świtem był już daleko od płonącego miasta. 

K ry j ą c się w zaroślach i rowach przydrożnych 
uparcie zdążał w stronę, z które j nadchodziły 
wyzwoleńcze oddziały. Front musiał być gdzieś 
blisko. Potwierdzały to liczne klucze samolotów 
krążące po niebie, o kształtach zupełnie niepo-
dobnych do samolotów niemieckich, i słyszane 
nocą dalekie odgłosy dział. Unika ł dróg, którymi 
mogli wyco f ywać się Niemcy, i kluczył bezdro-
żami, tylko nocą zbliżając się do osiedli w na -
dziei na zdobycie odzieży lub żywności. N ie mo 
gąc j e j uzyskać żywił się korzonkami wygrzeba 
nymi z ziemi i s łabł coraz bardziej . Zatracił po-
czucie czasu i poczucie bółn, który w początku 
w ę d r ó w k i paral iżował m u ruchy i zmuszał go 
do coraz częstszych postojów i odpoczynku, f 

Fo długich dniach błądzenia dowlókł się w oko-
lice jakie jś wioski. Powinien j e j unikać, ale był 
tak wygłodniały, że mimo osłabienia zdecydował 
się podejść nocą, aby zdobyć choćby kawa łek 
chleba. Zresztą nie miał wyboru, móg ł paść z 
g łodu albo być zabitym przez rozwścieczonych 
klęskami Niemców. Wyczekał nocy w zaroślach 
i zaczął się czołgać w stronę samotnie stojącej 
chaty. Doszedłszy do ogrodzenia zaczął nasłuchi-
wać. Głucha cisza panowała dokoła, nawet psy nie 
szczekały. Był już za ogrodzeniem, gdy jakaś mo -
carna ręka chwyciła go za ramię i zabrzmiało py -
tanie: — A ty tu czego szukasz?! — Zachwia ł się 
i runął zemdlony na ziemię zdążywszy tylko zbie-
la łymi wa rgami wyszeptać po polsku: — Umieram!.. . 

Kto Iłędzie na j lepszym Wawrzus i em, 
rozgarniętym nad wiek , a dziecin-
nym, uta lentowanym i pracowitym? 

Za og r omną złotą f i -
gurą apostoła P i o t r a w 
czasie r e m o n t u O ł ta r za 
kośc io ła M a r i a c k i e g o w 
K r a k o w i e zna l e z i ono 
ma ł y , żó ł ty , s a f i a n o w y 
t r z ew i c z ek , żółtą c i ż e m -
kę . W j a k i sposób c i -
ż e m k a zna laz ła s ię u 
stóp same j g ł ó w n e j , 
w s p a n i a ł e j g r u p y f i g u r 
W i t a S twosza w O ł t a -
rzu M a r i a c k i m ? K t o tu 
zgub i ł t r z e w i c z e k p r z ed 
przesz ło 400 la ty? C h y -
ba j ak i ś ch łop iec z 
wars z ta tu mis t r za 
S twosza , g d y pod j e go 
c z u j n y m o k i e m m o n t o -
w a n o o l b r z y m i o ł t a r z 
w r oku 1489?... 

C i ż e m k a pobudz i ła 
w y o b r a ź n i ę p i sark i dla 
dz iec i i m łodz i e ż y , A n -
ton iny D o m a ń s k i e j , 
k tó ra pos tanow i ł a r o z -
w i ą z a ć tę zagadkę . I 
tak pows ta ła p i ękna 
pow i e ść „H i s to r i a żó ł -
t e j c i ż e m k i " o chłopcu, 
k t ó r y S t w o s z o w i p o m a -
gał , m a ł y m rzeźb iarzu 
W a w r z u s i u z p o d k r a -
k o w s k i e j w i osk i . 

Z ko l e i r e żyse r K a -
z im i e r z K o n r a d p r z y -
g o t o w u j e obecn i e r ea l i -
z ac j ę n o w e g o f i l m u 
m ł o d z i e ż o w e g o pt. „ H i -
storia żó ł t e j c i ż emk i " . 
Spędz i ł w a te l i e r w 
Ł o d z i w i e l e godz in z 
k i l kunas toma k a n d y d a -
tami na „ W a w r z u s i a " 
— szuka jąc na j l eps z ego 
o d t w ó r c y m a ł e g o po -
mocn ika W i t a Stwosza . 

Obiektyw kamery f ' l m o w e j wylsryl, która buzia, czyj glos na j -
lepiej w p r o w a d z ą malycl i w i d z ó w f i lmowych w c iekawe czasy 
Wita Stwosza, Jana Długosza i kró la Kazimierza Jagiel lończyka 

G d y ocknął się, u jrza ł rosłego mężczyznę schylo-
nego nad sobą. — Gdzie jestem? — zapytał. —-
Ty naprzód mi odpowiedz, kim jesteś i czegoś 
tutaj szukał? — zabrzmiało pytanie po polsku. 
Andrze j popatrzył na twarz schylonego ponad so-
bą mężczyzny i postanowił mówić prawdę. D ługo 
t rwa ła jego opowieść. Wreszcie skończył i pyta-
jącym wzrokiem spojrzał na słuchacza. Tamten 
z<'.unąl czapkę z głowy, pogładził s iwe włosy i 
rzekł: — Widz i mi się, że to p rawda ! Zresztą, 
mnie trudno przechytrzyć... — Potem wstał , pod -
szedł do komina, pogrzebał przy garnkach i po- ^ 
dał Andrze.iowi dużą miskę zupy mówiąc: Jedz f 
i bądź spokojny. U Kąkola nikt cię nie zna j - ^ 
dzie. Odkarm się, a potem pogadamy!... (8 — d.c.n.) i 
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- Piku.i! Oddaj irąbk((. 

Już drvuìiastaf 

Autorek na krakoit>skich plaiitacìi 

— Hcj Sifi-ciio! Odi>lywnj! 
'J'ulaj nie liarszarva! — Naicszcie można sobie 

pnyzn^oii ic poiiarcować. 

— A iHliij moje dzieci, 
zijl ongiś fmok loaivelski 

Ale trnł>ii{l Rodzina krakowuka 

ìlei lofjcieczcc IO 'l utracił 

DALEJ W KOSMOS 

— Tiflku zachowuj się 

tuk dzielnie jak my 

J\'/i Marsie: 

-Parlcz-pous fnmcais? 

Dzisiaj mawy w s/.kuh 

iiiycieczki^ na Ksi(;życ > 


